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M IC H A Ł  M AR KIJAN O W 1C Z

Gospodarka mięsna 
lu Polsce Ludo ine j w  1951 r.

Gospodarkę mięsną w  naszym k ra ju  należy rozpatryw ać na tle  ogólnych prze­
m ian gospodarczych odbywających się w  Polsce powojennej. Należy również 
uwzględnić stosunki przedwojenne w  tym  zakresie oraz zniszczenia wojenne 
w p ływ ające na poziom  obecny zaopatrzenia w  mięso i jego spożycie, jako pun­
k ty  w yjściow e ich obecnego rozwoju.

Polska przedwojenna była  k ra jem  ro ln iczym . Około 70%, ludności u trzym y­
w ało się z ro ln ic tw a . Poza tym  Polska przedwojenna by ła  k ra jem  biednym  sto­
jącym  na szarym  końcu k ra jó w  europejskich pod względem  sum y dochodu na­
rodowego przypadającego na głowę ludności.

Konsum pcja wszelkiego rodzaju  a rtyku łó w  użytkow ych i  środków spożycia, 
a mięsa w szczególności na głowę ludności by ła  bardzo niska. Spożycie mięsa 
w roku  1937 w ynosiło  na jednego mieszkańca 21,6 kg  *) rocznie (w  latach 1933— 
1937 naw et —  19,6 kg) w  tym  w iep rzow iny 13,3 kg, czy li 61,6%.

Zniszczenia wojenne i  rabunkowa gospodarka okupanta h itle row skiego po­
czyn iły  ogromne s tra ty  w  hodow li inw entarza żywego. W edług stanu w  obec­
nych granicach s tra ty  te w ynos iły : w  koniach —  '55,7>%t; w  bydle  — 66 5% 
w  trzodzie chlewnej — 82,5%; w  owcach —  63,0'%;.

M im o n iebyw a łych  zniszczeń, n ie ty lko  w  tej dziedzinie, ale we w szystkich ga­
łęziach życia gospodarczego, Polska Ludowa bohaterskim  w ys iłk ie m  w o li szyb­
ko zmierza do potężnego uprzem ysłow ienia k ra ju  i  w zrostu  p ro du kc ji ro lne j.

Według założeń P lanu 6-letniego produkcja  przemysłowa pow inna osiągnąć 
w  Polsce w  roku  1955 w skaźn ik 268 w  porów nan iu  do roku  1949 a produkcja  
ro lna  w skaźn ik 150. ’

Już w  roku  1950 konsumpcja mięsa na g łow ę ludności w ynosiła  32,4 kg, w  
czym w iep rzow iny  około 70%.’

Tak i znaczny w zrost konsum pcji mięsa w  Polsce Ludow ej w  porów naniu  do 
Po lski przedwojennej (o 50%) jes t tym  bardzie j znamienny, że w  kra jach  
kapita lis tycznych, w edług przew idyw ań FAO  spożycie mięsa osiągnie w  roku  
1950 1 we F ra n c ji 99%. spożycia przedwojennego; we Włoszech 81,6%; w  A u s tr ii
70,8%,; w  H iszpanii 90%.

Jednocześnie należy m ieć na uwadze, że w  porów naniu  z okresem przed­
w ojennym  w  naszym k ra ju  zaszły poważne zm iany s truk tu ra ln e  spożycia.

Na skutek bardzie j równom iernego podzia łu dochodu narodowego zm nie j­
szyła się znacznie rażąca dysproporcja m iędzy spożyciem miasta i wsi,

*) Mały Rocznik Statystyczny 1939 r.
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W  mieście wzrosła konsum pcja mas robotniczych, inaczej mówiąc znacznie 
wzrosła liczebność konsum entów m ie jskich.

Można przytoczyć liczne p rzyk ład y  zwiększenia spożycia szerokich mas lu d ­
ności w  Polsce Ludow ej, n ie  ty lk o  w  odniesieniu do mięsa,, ale i innych  a rty k u ­
łów  żywnościowych, świadczące o głębokich zmianach zaszłych w  naszym 
k ra ju  — o dużym wzroście stopy życiowej mas pracujących.

Obraz poważnej zasadniczej popraw y w  zakresie spożycia tak  ważnego środka 
żywnościowego ja k im  jest mięso,, zaciemniają występujące od czasu do czasu 
b ra k i i  niedociągnięcia.

Zastanawiając się nad przyczynam i występowania tych  b raków  i niedociąg­
nięć przede w szystk im  m usim y zdać sobie sprawę z tego, że w te dy  gdy prze­
m ysł jest p raw ie  ca łkow icie  podporządkowany gospodarce socjalistycznej, a w  
handlu  lik w id a c ja  sektora pryw atnego postępuje w  szybkim  tempie, w  ro l­
n ic tw ie  poza państw ow ym i gospodarstwami ro ln y m i i spółdzie ln iam i p roduk­
c y jn ym i obe jm ującym i łącznie dopiero 13%, ziem i upraw iane j, pozostała częsc, 
czv li 87%, jest rozdrobniona w  przeszło 3 000 000 gospodarstw indyw idua lnych . 
Na p rodukc ję  tych  gospodarstw jest znacznie tru d n ie j oddziaływać. S ta lin  
m ów i że p ra w d z iw y  p lan  jes t n ie  prognozą, n ie  p rzew idyw aniem , a dyrektyw ą. 
N ieste ty  p lanow anie w  odniesieniu do 3 000 000 gospodarstw chłopskich nie 
zawsze jest dyrektyw ą.

Gospodarka chłopska nosi cechy żyw iołow ości — ta k  charakterystyczne dla 
.gospodarki kap ita lis tyczne j. Żyw io łowość ta  może być częściowo i  stopniowo 
•opanowywana za pośrednictwem  ta k ich  środków  ja k  p lanow y skup, ko n tra k ta ­
cja itp . Jeżeli chodzi o kon trak tac ję  trzody  chlewnej, to  obe jm uje  ona ju ż  w  
r b __ 75%' ogólnej ilośc i skupu trzody chlewnej w  porów nan iu  do 251% w  r.
ubieg łym . .

W racając zatem do zagadnienia zaopatrzenia ludności w  mięso w  Polsce, w  
dobie obecnej, m usim y stw ierdzić, że jest ono oparte przede w szystk im  na 
■trzodzie ch lew nej, z n a tu ry  rzeczy na jbardzie j p lastycznym  i zm iennym  ele­
m encie p ro d u kc ji zwierzęcej oraz w  90% na p ro du kc ji indyw idua lnych  go­
spodarstw  chłopskich.

P rodukc ją  gospodarstw chłopskich w  dalszym ciągu rządzi prawo opłacalności. 
W  ro ku  1945 i  1946 stosunek ceny żywca do ceny paszy b y ł ta k  korzystny, ja k  
n ig d y  przed w o jną  — hodow la rozw ija ła  się żyw io łow o. W  ro ku  1947 stosunek 
ten został zm ieniony n iekorzystn ie  d la  żywca, co m om entaln ie odb iło  się na 
p ro d u kc ji trzody chlewnej, ja ko  najbardzie j p lastycznym  elemencie i  hodowla 
trzody chlewnej została ty m  przyham owana. A kc ja  „H “  p rzyw raca korzystne 
ceny dla żywca trzody chlewnej. W  w y n ik u  chów trzody chlewnej w  latach 
1949 i  1950 rozw ija  siię spontanicznie, przekraczając najśmielsze planowane prze­
w idyw an ia . C harakterystycznym  i  specja lnym  momentem, k tó ry  w prow adziła  
akcja „H “  b y ła  stałość korzystnych  cen dla żywca trzody chlewnej'.. W  zw iązku 
z tym , jedynym  ham ującym  produkcję  momentem, ograniczającym  je j roz­
m ia ry ,’ stała się baza paszowa. Dotychczasowa p rodukc ja  trzody chlewnej w  
Polsce’, ja k  i  w ie lu  innych a rty k u łó w  zwierzęcych w  gospodarstwach chłop­
skich, ’by ła  oparta na ka lk u la c ji gospodarczej. Gospodarstwo s iłą  rzeczy musi 
produkować pe"węną ilość trzody chlewnej i  d la  samozaopatrzenia, i  d la zbytu 
w yprodukow ane j w  gospodarstwie paszy, i d la zajęcia n iew ykorzystanych w  
rodz in ie  rą k  roboczych, i  d la  wyzyskania wszelkiego rodzaju  odpadków. Ilość 
produkow anej w  ten sposób trzody chlewnej jest m nie j w ięcej stała d la danego
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gospodarstwa odpow iednio do jego ty p u  i  rozm iarów  i  dla danych sta łych wa­
runków  zewnętrznych.

Stałość cen korzystnych dla chowu trzod y  chlewnej pobudziła znaczną ilość 
gospodarstw do przekroczenia tego stosunku np. kosztem zmniejszenia tow aro- 
wości zbóż i  ziem niaków. W  w y n ik u  —  p rzy  niedostatecznej sprężystości k a l­
ku lacy jne j gospodarstw chłopskich — dużo gospodarstw rozw inę ło  produkcję 
trzody ch lew nej do granic przewyższających m ożliwości paszowe i robocze go­
spodarstwa!.

W  konsekwencji, z jedne j s trony  żyw iołowość w  chowie trzod y  chlewnej 
oraz je j sezonowość, wyrażająca się nadm ierną podażą w  miesiącach le tn ich, 
z d rug ie j s trony  bezplanowy chów p rosią t w  gospodarstwach chłopskich, n ie ­
zgodny z w ym agan iam i w zrostu  pogłow ia trzody chlewnej spowodował ’ nad­
m ie rną  podaż w  1950 r. i pewne załamanie się p rodukc ji.

Jednocześnie w  pierwszej połow ie  1950 roku  dobrze ka lku lu jąca  się poprzed­
n io  produkcja  prosiąt, dz ięk i p raw om  gospodarki kap ita lis tyczne j, m ającym  za­
stosowanie w  odniesieniu do indyw idua lnych  gospodarstw chłopskich prze isto­
czyła się w  nadprodukcję. Ceny na .prosięta spadły. Gospodarze zm nie jszyli 
produkcję, p o k ry li mniejszą ilość m acior i  na wiosnę 1951 roku  w ys tą p ił w  
dość ostre j fo rm ie  b ra k  p rosią t p rzy  ich w ysokie j cenie, co świadczy o tym , że 
zainteresowanie chowem wzrosło.

Reasumując m usim y stw ierdzić, że korzystne w a ru n k i dla rozw o ju  trzody 
chlewnej stworzone akcją ,,H “  spowodowały żyw io łow y  w zrost p ro d u kc j: trzo­
dy ch lew nej, w  następstwie czego obecnie odbywa się proces przystosowania 
p ro d u kc ji do m ożliwości paszowych w  szczególności i  gospodarczych na ogół, 
w yraża jący Się w  pew nym  chw ilow ym  ograniczeniu chowu.

Jednocześnie m usim y stw ierdzić, że wobec w  dalszym ciągu korzystnych cen 
na żyw iec w iep rzow iny  gospodarze n ie  są zrażeni do hodow li trzody chlewnej, 
o czym świadczy duży popyt na prosięta, a jedyn ie  dążą do nastaw ienia roz­
m ia rów  sw oje j p ro d u kc ji odpow iednio do w arunków  swego gospodarstwa i  do 
jego m ożliwości paszowych.

Takie  jes t isto tne gospodarcze podłoże całego procesu, uzewnętrzniającego się 
w  fo rm ie  b raków  na ry n k u  i  powodujące różne w tó rne  objawy.

B rak  mięsa na ry n k u  w  m iastach spowodował coprawda dążenie do nadm ier­
nego samozaopatrzenia. Ludność w ie jska  też w  znacznym stopniu korzysta nor­
m aln ie  z ubo ju  rzeźnianego i  ja tek  m ie jskich. Gospodarz bardzo często sprze­
daje w ieprza, a ku pu je  na ry n k u  sąsiedniego miasteczka mięso świeże do co­
dziennego użytku. B ra k  mięsa na ry n k u  wobec tego — z jedne j s trony  spowo­
dował dążenie gospodarzy do samozaopatrzenia w  granicach legalnego ubo ju  
<poza rzeźnianego, ale pod nadzorem w e te ryna ry jn ym  — z d rug ie j s trony  spowo­
dow ał dążenie ludności mliast do samozaopatrzenia w  mięso na wsi. W szystko 
to razem wzięte powoduje znów powstawanie ubo ju  nielegalnego.

Ostre zarządzenia w  ty m  zakresie oczywiście ograniczają rozrost ubo ju  n ie ­
legalnego.

W  szerokiej o p in ii pub licznej szerzy się rów nież pogłoska., bardzo często pod­
sycana w rogą naszemu u s tro jow i propagandą, że trudności w  zaopatrzeniu 
ry n k u  w  mięso są spowodowane w  c h w ili obecnej nadm iernym  eksportem 
i  w ad liw ą  dystrybucją .
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Jeżeli chodzi o eksport, idący obecnie w  2/3 do k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
to stanow i on zaledwie 10'%‘ ogólnej masy mięsnej w yprodukow ane j w  k ra ju , 
a w ięc nie może poważnie zaważyć na ogólnym  b ilansie m ięsnym  naszego rynku .

Należy jednocześnie m ieć na uwadze, że nie możemy ze zrozum ia łych p rzy ­
czyn zaniedbać swego m iejsca dostawcy na rynkach św iatowych. Poza tym  
¡pozycja ta spełnia ważną ro lę  w  naszej w ym ian ie  z zagranicą. W p ływ  z dostaw 
mięsa um ożliw ia  nam zakup sprzętu inwestycyjnego oraz całego szeregu su­
row ców  o podstawowym  znaczeniu gospodarczym, ja k  wełna, kauczuk, meta.e

L °C osię  tyczy dys trybuc ji, to  chw ilow o w  roku  1951 na początku la ta  w  szczy­
tow ych miesiącach podaży m ia ły  miejsce pewne b ra k i aparatu dys trybucy j­
nego a przede w szystk im  przetwórczego, spowodowane nadm ierną żyw io łow ą 
podażą, ale obecnie b ra k i te  zostały usunięte przez zwiększenie ilości i zdolności 
przepustowej p rze tw órn i oraz zwiększenie ilości punktów  dystrybuc ji.

Powyższe w yw ody oparliśm y p raw ie  w yłączn ie  na rozważaniu zagadnienia 
ry n k u  mięsnego w  oparciu o produkcję  trzody chlewnej. Ma to  swoje uzasad­
n ienie w  tym , że ja k  zaznaczyliśmy w yżej, wołow ina,cie lęcina i  baranina sta­
now ią  nieznaczną część zaopatrzenia mięsnego. Poza tym  chów byd ła  jest bez 
porównania m nie j elastyczny i m niej w ra ż liw y  na w a run k i zewnętrzne. P rzeto 
w  kwestiach przyśpieszenia i  zwiększenia zaopatrzenia w  mięso, chow bydła  
stanow i niezm ienną jego składową część, k tó ra  nie w p ływ a  namacalnie na roz­
w iązanie zagadnienia. ,,

Na zakończenie m usim y jeszcze podkreślić jedną właściwość p ro du kc ji trzo ­
dy chlewnej, m ianow icie sezonowość podaży. Szczytowym i m iesiącami podaży 
są m arzec-kw iecień i  listopad-grudzień. S ierpień jest miesiącem niżu, u w a ru n ­
kowanego is to tnym i procesami gospodarczymi w  ro ln ic tw ie . Należy zatem l i ­
czyć się z poprawą sytuac ji na ry n k u  m ięsnym  zaczynając od września.

Poza tym  chcia łbym  zaznaczyć, że aczkolw iek zakres p ro d u kc ji trzody ch lew ­
nej,, ja k  każdego innego żywca jest uw arunkow any bazą paszową, to jedna.ii 
p rzy  te j samej bazie mogą być duże wahania w  zakresie p rodukc ji w  zależności 
od bardzie j lub  m nie j kom pletnego je j w ykorzystania , w  zależności od bardzie j 
lub  m nie j skrzętnego gospodarowania posiadanym i paszami. W  tym  k ie run ku  
m ają szerokie i wdzięczne pole do pracy ta k  m iejscowe czynn ik i państwowej 
a dm in is trac ji ro lne j, ja k  rów nież czynn ik i polityczno-społeczne.

j
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JERZY K O R ZE N IE W S K I

Rola Państirom ej S łużby Rolnej 
u j  rea lizac ji Uchina ły Prezydium  Rządu
(dotyczące j powszechnej kon traktac ji  
i  p o p ie ra n ia  hodow li trzodp na rok 1952)

Pierwszego sierpnia bieżącego roku  P rezyd ium  Rządu powzięło uchwałę 
w  spraw ie w arunków  powszechnej ko n tra k ta c ji i  popierania hodow li trzody na 
rok  1952. Uchwała staw ia  zadanie zakontraktow ania  w  okresie od 1 września
1951 ro ku  do 1 września 1952 roku  5 100 000 sztuk trzody m ięsnosłoninowej 
i  1 700 000 sztuk trzody bekonowej. Poza zadaniam i na odcinku ko n tra k ta c ji 
w  uchwale podkreślono szereg momentów, m ających na celu dalszy rozwój 
hodow li trzody chlewnej zarówno pod względem ilościowym 1, ja k  i  jakościowym .

U dzia ł Państwowej S łużby Rolnej w  rea lizac ji wyżej w ym ienione j uchw ały 
jest bardzo poważny.

P lany ko n tra k ta c ji trzody chlewnej na rok  1952 są ustalane przez pełnomoc­
n ikó w  Centralnego U rzędu Skupu, P rezyd ium  Rad Narodowych p rzy  w spół­
udziale przedstaw icie li C en tra li M ięsnej i CRS „Samopomoc Chłopska“ . Pań­
stw owa Służba Rolna, reprezentująca w  w ym ienionych kom isjach Prezydia 
Rad Narodowych, pow inna doskonale znać te ren  i  jego m ożliwości produkcyjne  
w  zakresie trzody chlewnej.

W  zw iązku z tym  na naczelnym m iejscu Państwowa Służba Rolna powinna 
zwrócić uwagę na zabezpieczenie terenu w  dostateczną ilość w ysokoproduktyw - 
nych macior.

Analiza  terenu wykazu je, że bardzo w ie lu  chłopów natychm iast po oddaniu 
przez lochę pierwszego m iotu, tuczy ją  i poddaje ubo jow i. Powoduje to znacz­
ne s tra ty , ponieważ opłacalność trzym an ia  m aciory zależy w  znacznym sto­
pn iu  od je j zdolności p rodukcy jne j. W y n ik i k o n tro li w artości użytkow ej trzody 
ch lew nej za rok  1950 dają w ystarczający m ate ria ł dowodowy, świadczący, że 
płodność m atek p ierw iastek, a także ich plenność, wyrażająca się liczbą prosiąt 
odsądzonych w  stosunku do loch, k tó re  u ro d z iły  2 lu b  w ięcej m io tów  prosiąt, 
jes t znacznie mniejsza.

Dane szczegółowe ilu s tru je  n iże j zamieszczone zestawienie:

M a c i o r y ilość macior ilość prosiąt ilość prosiąt
pod kontrolą urodzonych odchowanych

pierwiastki . . . . 640 5.184 4.100
po drugim lub więcej miotach 3.100 35.650 31.302

M a c i o r y prosiąt prosiąt
urodzouych odchowanych

pierwiastki . . . . . 8,1 6, 4
po drugim lub więcej miotach 11,5 10,1
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J o ie li dodamy, że prosięta od p ie rw iastek są na ogół mniejsze i  słabsze, to 
jasne staje się, że Państwowa Służba Rolna pow inna podjąć w a lkę  o odpo­
w iedn ie  w ykorzystanie  macior.

Poprzez szeroką propagandę i  odpow iedni ins truk taż  można przekonać chło­
pów i  pouczyć ich, ja k  należy racjona ln ie  w ykorzystyw ać m aciory.

D la  otoczenia m acior odpow iednią opieką Uchwała zobowiązuje zarejestro­
w an ie  w  roku  1952 dalszych 100 000 m acior typ u  bekonowego. W  końcu 1952 
roku  ogólna ilość m acior zarejestrowanych pow inna osiągnąć cy frę  400 000 szt. 
W  zw iązku z powyższym Państwowa Służba Rolna pow inna ja k  najpoważniej 
odnieść się do zagadnienia re jestrac ji. W  p ie rw szym  rzędzie należy zwrócić 
uwagę na re jestrację  m acior ty p u  mięsnego, następnie słoninowego i wreszcie 
tłuszczowo-mięsnego.

Poprzez gromadzkie g rupy  producentów Państwowa Służba Rolna pow inna 
in fo rm ow ać szerokie masy chłopskie o korzyściach w yn ika jących  z posiadania 
zare jestrowanej m aciory.
, F ak t przyznawania gospodarstwom ro lnym , posiadającym zarejestrowane m a­
ciory, u lg i w  podatku  g run tow ym  w  wysokości 60 z ł od zarejestrowanej p roduk­
tyw n e j m aciory, ja k  rów nież cena o 5%. wyższa w  razie sprzedaży na rzeź 
w ykorzystane j dla celów p ro d u kc ji zarejestrowanej m aciory —■ pow inny być 
znane szerokim  masom chłopskim .
. W  walce o podniesienie p ro du kc ji Państwowa Służba Rolna musi zapewnić 
w a ru n k i dla csągnięcia m aksym alnej ilości zapłodnień mac er. Dużą ro lę  od­
g ryw a w  tym  w ypadku  dostarczenie dostatecznej ilośc i dobrych rozp łodników . 
Przeprowadzone na w iosnę uznawanie k n u ró w  wykazało, że pewne osiągnię­
cia na ty m  odcinku są bezsprzeczne. Ilość k n u ró w  z świadectwem „B “  w  roku  
bieżącym wynosi 110%i w  stosunku do roku  ubiegłego. N iem nie j ilość kn u rów  
w  ch w ili obecnej jest jeszcze niewystarczająca, tyfct bardzie j, że rozmieszcze­
nie ich w  w ie lu  wypadkach jest nieodpowiednie. D la  popraw ienia  tego stanu 
Państwowa Służba Rolna pow inna w ykorzystać dodatkowe uznawanie knurów , 
k tó re  będzie przeprowadzane w  te rm in ie  jesiennym. Poza ty m  należy natych­
m iast przystąpić do pełnego w ykorzystan ia  pozostałych jeszcze k re d y tó w  in ­
w estycyjnych  i bankowych przeznaczonych na zakup knurów , dla spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  i gospodarki chłopskiej.

Bardzo n iepokojącym  zjaw iskiem , k tó re  ham uje  rozw ój hodow li trzody 
ch lew ne j, jest stosunkowo duża śm iertelność prosiąt, przekraczająca w  w ie lu  
wypadkach 15% ogólnej ilości urodzonych prosiąt. P rzyczyn tego zjaw iska 
należy szukać w  nieodpow iednim  u trzym aniu , żyw ien iu  i  w ychow ie nrośnych 
m acior, ja k  również prosiąt. Służba Rolna poprzez gromadzkie g rupy  p rodu ­
centów  trzody chlewnej pow inna pouczać szeroke masy hodowców -  chłopów 
ja k  należy walczyć z wysoką śm;ertelnością prosiąt. L ikw id a c ja  tego zjaw iska 
u m oż liw i znaczn;e rozw ój hodow li trzody chlewnej a uczyni jeszcze bardzie j 
opłacalne u trzym yw an ie  macior. Do tego zagadnienia m usi zabrać się służba zoo­
techniczna w  ścisłym  współdzia łan iu  ze służbą w eterynary jną .

Decydujący w p ły w  na szybki rozw ój hodow li trzody chlewnej w yw ie ra ją  
w a ru n k i żyw ienia. Poprzez zastosowanie racjonalnego żyw ien ia  można uzyskać 
znacznie wyższe p rzyros ty  wagowe i przyśpieszenie tuczu.
, Z b y t m ało w ag i zwraca się na stosowanie z ie lonki dla żyw ien ia  i tuczu trzody 
ch lew ne j. Jeszcze niedostatecznie w ykorzystyw ane są w  sezonie le tn im  m ie­
szanki strączkowe, lucerna, koniczyna, seradela, k tó re  mogą dostarczyć dużą 
ilość lekko  strawnego b ia łka.



ROLA PSR W REALIZACJI UCHWAŁY PREZYDIUM RZĄDU 7

Należy również zwracać baczną uwagę na zagadnienie kiszenia ziem niaków  
przeznaczonych na paszę. K iszenie ziem niaków  um ożliw ia  zabezpieczenie ich 
przed gniciem  p rzy  zachowaniu m aksim um  sk ładn ików  odżywczych. K iszenie 
parowanych ziem niaków  ma kolosalne znaczenie. N ależy zatem w  ja k  najszer­
szym zakresie w ykorzystać przenośne kom p le ty  do parow ania ziem niaków.

U chw ała  P rezyd ium  Rządu zobowiązuje Państwową Służbę Rolną do u in ten ­
syw nienia  i  ja k  najszerszego zastosowania parowania i  kiszenia z iem niaków  w  
żyw ien iu  trzody bekonowej w  drodze odpowiedniej propagandy i  instruktażu.

W  rejonach p ro du kc ji bekonowej Państwowa Służba Rolna pow inna p rz y p il­
nować, aby p rzy  p lanow ym  skupie m leka um ożliw iony b y ł odb ió r m leka od­
tłuszczonego z dostaw w łasnych producentów  ja k  również, aby udostępnione 
by ło  nabycie m leka odtłuszczonego w  m leczarniach producentom  trzody  ch lew ­
nej bekonowej.

Pam iętając, że wysoka zdrowotność jest nieodzownym  w arunk iem  dla szyb­
szego rozw oju  h odow li trzody chlewnej, Państwowa Służba Rolna pow inna 
szeroko propagować polepszenie w arunków  h ig ieny  w  chlewach, ja k  rów nież 
powszechne szczepienia przeciwróżycowe. W  gromadzie nie może być ani je d ­
nej św in i, k tó ra  n ie  by łaby  zapobiegawczo zaszczepiona.

D la szybszego rozw oju  hodow li trzody chlewnej i  przekroczenia p lanów  kon ­
tra k ta c ji, Służba Zootechniczna pow inna swą pracę oprzeć o szeroko rozw in ię te  
współzawodnictwo w  zakresie w ychow u prosią t i  tuczu. Zespoły w spółzaw odni­
czące muszą powst-ać w  każdej gromadzie. Razem ze Zw iązkiem  Samopomocy 
Chłopskiej należy coraz bardzie j uaktyw n iać działanie grom adzkich grup  p ro ­
ducentów trzody chlewnej.

W  ko n tra k ta c ji trzody na ro k  1952 udzia ł k ie ro w n ikó w  grom adzkich grup 
producentów trzody chlewnej jest bardzo poważny. Od ich  aktywności w  w ie lu  
wypadkach zależeć będzie powodzenie a kc ji kon trak tacy jne j w  danej, gromadzie. 
N ie wszędzie jednak zarówno grupy, ja k  i k ie row n icy  sto ją  na odpow iednim  po­
ziomie. D latego też Państwowa Służba Rolna pow inna okazać im  praktyczną 
pomoc w  ich  działalności w  zakresie ko n trak tac ji. Państwowa Służba Rolna 
m usi brać udzia ł w  zebraniach grom adzkich grup  producentów  trzody chlewnej, 
w yjaśn iać wszelkie  niejasności związane z kon trak tac ją  trzody chlewnej i  uśw ia­
damiać chłopów o korzyściach, ja k ie  im  zapewnia uchw ała P rezydium  Rządu.

Państwowa Służba Rolna pow inna na zebraniach tych  dokładnie p o in fo r­
mować chłopów o poważnych kredytach  przeznaczonych na popieranie hodow li 
trzody chlewnej i  możliwościach korzystania  chłopów z tego kredytu .

K on trak tac ja  trzody chlewnej jest jednym  z najskuteczniejszych środków, 
zapewniających rozw ój hodow li trzody  chlewnej, a w ięc ja k  na jak tyw n ie jszy  
udzia ł Państwowej Służby Rolnej w  te j a k c ji jest sprawą bardzo ważną, mającą 
duży w p ły w  na przebieg ko n trak tac ji.
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K iszonki zmiększają bazę paszoirą
Kiszenie pasz jest jednym  z najważniejszych sposobów powiększenia bazy 

¡paszowej d la  zw ierząt gospodarskich.
D la  zwiększenia zapasów pasz na zimę konieczne jest w ykorzystan ie  wszyst­

k ich  m ożliwości, k tó rych  jest szczególnie dużo u  schyłku  la ta  i  w  jesieni.
U praw a m iędzyplonów  pastewnych, ja k  m ieszanki strączkowe, koniczyna 

ściernianka, seradela ścierniskowa, liśc ie  buraków  cukrow ych i in riych  oko­
powych, odpadki p rzy  sprzęcie w arzyw  dają duże ilości zielonej masy. Tych 
dużych ilości zielonej masy nie da się ususzyć jesienią, można je  jedynie  za­
konserwować w  postaci k iszonki, k tó rą  można przechowywać wedle potrzeby 
i  używać w  dow olnym  czasie. Dobrze zrobiona kiszonka jest karm ą smaczną, 
posilną i zdrową. Odznacza się ona dużą zawartością p ro w ita m in y  A  —  ka ro ­
tenu, k tó ra  odgrywa dużą ro lę  w  żyw ien iu  wszystkich rodzajów  zw ierząt go­
spodarskich.

D zięk i kiszonkom  m ożliw e jest prowadzenie planowej gospodarki paszowej 
niezależnie od pogody i  unikn ięc ie  znacznych wahań w  wydajności zwierząt.

Należy rów nież podkreślić, że dzięki kiszonkom  m am y najmniejsze s tra ty  
przy przechowaniu pasz.

S tra ty  sk ładn ików  odżywczych z pierwszego i  drugiego pokosu koniczyny 
czerwonej i  tra w  wynoszą:

Sposób konserwowania
białka

strawnego skrobi

U) % w %

przp kiszeniu iu silosaeh . . . . . 5,0 82
przp suszeniu na kozłach . . . . . 14,5 33.4
przy suszeniu na ziemi . . . . . . 32,7 41,4

Jednakże pożytek z kiszonek będzie odnosić spółdzie ln ia p rodukcyjna  lub  
PGR ty lk o  wówczas, k iedy  będą one sporządzone z w ie lką  starannością i w  od­
pow iednich zb iorn ikach lub  dołach.

Z ie lonk i odznaczające się dużą zawartością cukru, ja k  koński ząb, liście  bu­
raków  cukrowych, liście  kapusty, w y tło k i, bardzo ła tw o  kiszą się bez specjal­
nych dodatków. W ystarczy dobrze pociąć na sieczkę i szybko załadować do 
zb io rn ika  lu b  dołu, s iln ie  udeptać, aby otrzym ać dobrą kiszonkę.

W  celu sporządzenia znacznych ilości k iszonki z całej rozporządzalnej ilości 
zielonej masy należy w ykorzystać pojemność posiadanych zb io rn ików  i w y ­
rem ontować uszkodzone zb io rn ik i. Jeżeli b ra k  w  spółdzie ln i p rodukcy jne j do­
statecznej ilości zb io rn ików  do kiszenia pasz, należy k is ić  w  dołach.

P rzy  w ysok im  poziomie w ody grun tow e j, k ied y  n iem ożliwe jest kiszenie w  
dołach, można k is ić  w  stogach dobrze u b itych  i  obłożonych ziemią. Zapewne 
trzeba być przygotow anym  na to, że p rzy  kiszeniu w  stogach będziemy m ie li 
większe s tra ty  w  składnikach pokarm ow ych i  p rzy  ty m  sposobie kiszenia na­
leży zieloną masę bardzo dobrze ubić i dobrze ze wszystkich stron  obłożyć zie­
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mią. T ym  sposobem można k is ić  przede w szystkim  liści.e buraczane i  odpadki 
z up raw y w arzyw .

Zasadniczymi w arunkam i udania kiszenia w  stogach jest dostateczna w ie l­
kość stogu, silne ubicie i  szczelne okryc ie  stogu ziemią.

Miejsce, na k tó ry m  będzie złożony stóg pogłębia się na 0,5 m  w  fo rm ie  czwo­
roką ta  z zaokrąg lonym i rogam i, dno m usi być dobrze w yrównane, płaskie. 
Szerokość stogu nie pow inna być szersza n iż 3 — 4 m, wysokość 3 —  3,5 m, 
a długość zależy od ilości zakiszanej zielonej masy. L iście  lub  inną zakiszaną 
zielonkę w kłada  się w  stóg stopniowo zwężający się k u  górze. Na w ierzch  sto­
gu nakłada się w arstw ę ziem i grubości 40 — 45 cm, nadaje p rzyk ryc iu  form ę 
dwuspadowego dachu, dla n iezatrzym yw ania  się wody. Po osadzeniu stogu 
po u p ływ ie  4 —  7 dni okryw a się bok i stogu ziemią.

K iszonk i w  ten sposób przygotowane należy spasać w  pierwszej kole jności, 
przed rozpoczęciem użytkow ania  kiszonek ze zb io rn ików  i dorow.

W iele PGR i spółdzie ln i p rodukcy jnych  w  rejonach up raw y buraków  cukro­
wych, a także m ających większe pow ierzchnie up raw y buraków  pastewnych, 
m archw i, kapusty, rozporządza w  jesieni tak  o lb rzym im i ilościam i zielonej ma­
sy, że zużytkowanie je j w  zielonym  stanie jest niem ożliwe. Jedynym  racjona l­
nym  sposobem w ykorzystan ia  ich jest zakiszenie.

Zasadniczym w arunk iem  uzyskania dobrej k iszonki z liśc i okopowych jest 
szybki sprzęt ich  z pola.

Ważne jest też, aby liście  nie b y ły  zanieczyszczone ziemią. P rzy  ocenie k i ­
szonek z liśc i stw ierdzono w  znacznej ilości duże ich  zanieczyszczenie ziemią, 
dochodzące do 20%. Zrozum iałe, że zawartość w  liściach tak ie j masy ziemi 
powoduje W n ich  rozw ój gn ilnych  procesów. Poza tym  zawartość ziem i w  k i ­
szonce obniża je j wartość, w yw o łu je  zaburzenia w  przewodzie pokarm ow ym .

D la ochronienia liśc i od zanieczyszczeń ziemią, należy obciąć liśc ie  przed w y ­
kopaniem  korzeni i  składać na oddzielne kupk i. JN w ypadku  zanieczyszczenia 
liśc i ziemią, należy przed zakiszeniem mocno przetrząsnąć je  w id łam i. Jeżeli 
to  okaże się niedostateczne, należy p łukać liśc ie  w  wodzie. D la  p łukan ia  liśc i 
sporządza się szerokie ko ry ta  w ypełn ione wodą, lub  zastawkę zrobioną z po­
dziu raw ionych lis tew , na k tó rą  układa się liśc ie  i  przem ywa wodą z gumo­
w ych węży.

P rzy  sprzęcie dużej ilości okopowych pastewnych i  z iem niaków  na pasze 
należy zakisić część ich, przeznaczoną na skarm ian ie  w  późnych miesiącach 
w iosny lu b  lecie. Konieczność kiszenia okopowych w yn ika  z tego, że okopowe 
prze trzym yw ane w  kopcach do późnej w iosny w  znacznych procentach ulegają 
zepsuciu i  tracą na w artości odżywczej. Przeciwnie, p rzy  kiszeniu okopowych 
m am y n ie w ie lk ie  s tra ty  sk ładn ików  pokarm owych, a także kiszonka z okopo­
w ych jest bardzo chętnie zjadana przez inw enta rz  na wiosnę i w  lecie.

Na skutek dużej zawartości cukru  w  okopowych ła tw o  się one kiszą i  zw ykle  
uzyskuje  się z n ich  kiszonkę dobrej jakości. Z iem niak i przed kiszeniem lep ie j 
parować.

P rzy  kiszeniu łub inu  pastewnego mieszanki koniczyn z traw a m i seradeli i in ­
nych strączkowych należy je  mieszać w  rów nych  częściach z kukurydzą, koń­
sk im  zębem lu b  dodawać zaprawę. N a jlep ie j k is ić  strączkowe z dodatkiem  
o trąb  lu b  m ąk i owsianej, jęczm iennej, p rzygotow anych w  fo rm ie  k le is te j masy. 
Na każdą tonę zielonej masy strączkowych bierze się 20 —  30 kg  otrąb lu b  m ąki, 
rozprowadza się je  w  n ie w ie lk ie j ilości w ody i zapraw ia gotującą wodą. W  ten
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sposób sporządzona masa k le is ta  m usi być dostatecznie rzadka aby można ła tw o  
skrapiać n ią  z ie lonki. Zam iast o trąb  lu b  m ąk i można dodawać parowane ziem­
n iak i. Dodatek otrąb lub  parowanych ziem niaków  powiększa zawartość skrob i, 
k tó ra  ła tw o  ulega scukrzeniu, a ty m  u ła tw ia  zakiszenie strączkowych o dużej 
zawartości b ia łka.

Jak w yn ika  z tego k ró tk iego  omówienia zagadnienia kiszenia pasz, należy 
stw ierdzić, że jest ono bardzo dobrym  sposobem przechowywania pasz.

Z tych  względów  w  nadchodzącym okres’e jesiennym, k iedy  p rzystąp im y do 
sprzętu okopowych i  w arzyw , a w  w ie lu  wypadkach do sprzętu poplonów na­
leży zm obilizować w szystkie  środk i do zwiększenia zapasów kiszonek na zimę.

U ła tw i to w ie lu  PGR i spółdzie ln iom  p rodukcy jnym  w ypełn ien ie  p lanu  na 
odcinku p ro du kc ji zwierzęcej.

Inż. J. W A L IC K I

W  spramie bazy 
paszouuej d la byd ła  rogatego

Realizacja zadań P lanu 6-'letniego, zm ierzających do znacznego zwiększenia 
pogłow ia byd ła  p rzy równoczesnym podniesieniu jego użytkowości, zależne jest 
w  p ierwszym  rzędzie, zgodnie z chłopskim  przysłow iem  „k ro w a  pyskiem  doi“ , 
od m ożliwości zaopatrzenia inwentarza w  odpowiednią ilość pokarm u. In n ym i 
s łow y: is to tnym  w arunk iem  wykonam a P lanu na odcinku p rodukc ji zwierzęcej 
jest należyte rozwiązanie problem u bazy paszowej. W ielkość w ys iłku  ja k i na­
leży podjąć, aby sprostać postawionemu zadaniu nabiera dopiero w łaściwego 
w yrazu  na tle  obliczeń niezbędnych ilości paszy w  końcowym  roku  Planu. Oka­
zuje się, że np. ilość paszy dla województwa warszawskiego' w  stosunku do 
obecnej p ro du kc ji m usi wzrosnąć w ięcej n iż  o połowę.

Takiego efektu  w  ciągu k i lk u  la t nie można w  żadnym razie spodziewać się 
od łą k  i pastw isk trw a łych , gdyż jeś li w  ogóle można m ów ić o podniesieniu 
zb io rów  z tych  użytków , to  dotyczyć to może jedynie  terenów  o uregulowanych 
stosunkach wodnych, a tak ich  terenów będzie w  w ojew ództw ie  nie w ięcej n iż 
25%. W ydatna poprawa zb iorów  z łąk  i pastw isk jest, zadaniem d ługofa low ym , 
zależnym od postępu prac m elio racy jnych  oraz tempa zagospodarowania i b y ­
na jm n ie j n ie  mieszczącym się w  ratnach la t k ilk u . W  rezultacie ta k i stan rzeczy, 
p rzy  rea lizac ji w szystkich pozostałych w arunków , p row adziłby  n ieuchronnie 
do głębokiego kryzysu  paszowego, gdyby nie możność oparcia się na roślinach 
pastewnych w  upraw ie  poi owej.

U praw a tych roś lin  na gruntach ornych przeznaczonych jako  pasza na okres 
żyw ien ia  letniego, w  naszych w arunkach k lim a tycznych  wobec faktu , że w y d a j­
ność pastw isk od m-ca lipca począwszy spada o połowę, jest koniecznym  w a­
runk iem  należytej gospodarki paszowej.

Tym  niem nie j żyw ien ie  oparte g łów nie  na paszy z pastw iska trw a łego jest 
znacznie łatw iejsze, bardzie j pewne i wymagające m niejszych um iejętności fa
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chowych oraz mniejszego nakładu pracy. W  m ia rę  w zrostu  udzia łu  roś lin  pa­
stewnych w  upraw ie  polowej rosną również trudności. Trudności te, to  n ie  ty l ­
ko zby t m ało rozw in ię te  nasiennictwo, uniem ożliw ia jące rozszerzenie upraw y 
roś lin  pastewnych na w łaściw ą skalę, lecz rów nież b ra k  um iejętności p raktycz­
nego rozw iązania tego problem u w  sposób naprawdę zadowalający. Jaskrawym  
dowodem niezaradności na ty m  polu  jest n isk ie  w ykorzystan ie  w artości uży tko ­
w ych k ró w  chłopskich pod względem p ro d u kc ji m leka. Osiąganie przeciętnego 
udo ju  w  wysokości 1.500 l i t ró w  rocznie od sztuki, k tó ra  zdolna jest dać 2.500 
l i t ró w  —■ stanow i ob jaw  m arno traw stw a  niespotykanego chyba w  żadnej inne j 
gałęzi p rodukc ji. O w ie lkości tego m arno traw stw a  przekonujem y się dopiero 
p rzy ustaleniu wysokości udzia łu  kosztów paszy bytow e j w  ogólnych kosztach 
paszy. W ynosi on przeszło 50'%. Czyżby ro ln ik  n ie  zdawał sobie zupełnie spra­
w y, że tego rodzaju  postępowanie naraża go na duże straty? N iew ą tp liw ie  czę­
ściowo jest on uśw iadom iony, że ponosi stra tę  lecz napewno nie w  należytym  
stopniu. Z d rug ie j s trony w  ogromnej większości w ypadków  n ik t  go jeszcze n ie  
zdołał przekonać niezbicie, że h ek ta r użytków  pastewnych p rzy  um ie ję tne j pro­
d ukc ji pasz może dać pokryc ie  na produkcję  ta k ie j ilości m leka, że uzyskany 
dochód opłaci sowicie wszelkie zabiegi p rzy  oprzęcie i  eksploatacji byd ła  m lecz­
nego. I  jeszcze jeden argument, k tó ry  tłum aczy niską wydajność k ró w  chłopskich
— to b ra k  m ożliwości zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  dostateczne ilości paszy treśc i­
w ej, k tó ra  p rzy  dotychczas stosowanym systemie żyw ien ia  w  okresie z im y jest 
decydującym  czynnik iem  należytego w ykorzystan ia  mlecznie.

Dowodem tego jest fak t, że k row a  o trzym ująca nawet pełną dawkę okopo­
w ych i 6 kg  dobrego siana posiada pokrycie  na produkcję  zaledwie 4 l i t ró w  m le ­
ka. N ierozdojona mlecznica w  pierwszych miesiącach po ocieleniu n ie  jest zdol­
na dać dużo m leka, choćbyśmy ją  nawet na wiosnę zaopatrzyli w  duże ilości 
dobrej paszy. T ym  należy tłum aczyć skłonność do stosowania ocieleń w iosen­
nych, k tó re  W tak ich  w arunkach są korzystniejsze od jesiennych. Gospodarka 
chłopska, ten na jw iększy odłam wytw órczości ro lne j, jedyn ie  wówczas będzie 
mogła osiągnąć znaczny postęp w  podniesieniu mleczności k rów , gdy spełnione 
zostaną trz y  w a run k i. P ierwszym  z n ich jest szybki ro z w ^  nasiennictwa odpo­
w iednio  dobranych roś lin  pastewnych, d rug im  — opracowanie ścisłych w ska­
zań ustala jących ja k  należy w  dostępny dla chłopa sposób zorganizować gospo­
darkę paszową, aby uzyskać m ożliw ie  najlepsze w y n ik i pod względem ilości 
sk ładn ików  pokarm ow ych z jednostk i pow ierzchni. I  wreszcie ostatni w arunek
—  to  zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  odpowiednie urządzenia do p ro d u kc ji suszonek 
roś linnych jako  źródła paszy treściwej oraz środków m ateria łow ych do budow y 
zb io rn ików  do kiszenia pasz.

Jeśli chodzi o w arunek d rug i —• to szczególnie uprawa odpow iednich zielonek 
przeznaczonych na okres le tn iego żyw ien ia  należy do zagadnień, w  stosunku do 
k tó rych  is tn ie je  w ie le  w ątp liw ośc i i  n iedomówień. W prawdzie lite ra tu ra  ro ln i­
cza częstuje wieś całym  potokiem  różnych roś lin  i ich mieszanek, lecz ro ln ik  chce 
ponadto wiedzieć, ja k ie  roś liny  ma dobrać do swoich w arunków  glebowych, ile  
pow ierzchn i przeznaczyć pod każdą z n ich  oraz w  jak ich  zm ianowaniach roś liny  
te umieścić.

P ra k tyka  ro ln icza czeka na dalszy postęp na tym  ważnym  odcinku produkcji,, 
bez którego nie może być m ow y o szybkim  zwiększeniu użytkowości bydła, 
a tym  samym o pe łnym  zrealizow aniu P lanu 6-letniego.
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Jednym  z podstawowych postu latów  m etodyki p ro du kc ji pasz w  początkowym  
-okresie rozszerzania up raw y roś lin  pastewnych jes t k ie row an ie  się zasadą uży­
cia wąskiego doboru roś lin , m ożliw ie  znanych praktycznem u ro ln ic tw u . Wszel­
k ie  w zory  zm ianowań, k tó re  będą obe jm owały p łody pastewne, w  żadnym w y ­
padku n ie  mogą grzeszyć swą zawiłością. Jak na jda le j idąca przejrzystość u k ła ­
du p ro du kc ji pasz opartego na k i lk u  zaledwie roślinach pozw oli w  szybkim  tem ­
pie rozw inąć się te j gałęzi ro ln ic tw a  zarówno ze względu na przystępną form ę 
zastosowania ja k  i  możność zaopatrzenia się w  niezbędne nasiona drogą w łasnej 
p rodukc ji.

Przechodząc do p róby rzucenia św iatła  na sprawę zasad p ro du kc ji pasz, n ie  
należy zrażać się na początku ogromem różnorodnych w arunków  przyrodniczo- 
gospodarczych, z k tó ry m i m am y do czynienia w  p raktyce  ro ln icze j i  z góry 
uważać, że zagadnienie to  z tych  względów  jest n ie  do rozwiązania. W  rezu lta­
cie bow iem  n ie  jest ta k  żle, ja k b y  się na pozór zdawało.

Z pośród, podstawowych czynników , k tó re  decydują o systemie gospodarki 
paszowej należy w ym ien ić  w łaściw ie  ty lk o  dwa t j .  rodzaj g leby oraz ilość i ja ­
kość paszy uzyskiwanej z posiadanych uży tków  trw a łych , ja k  łąka  i  pastw isko.
0  w yodrębnien iu  systemów w  zależności od rodzaju g leby decyduje możność 
up raw y czołowych roś lin  pastewnych. Do ka tegorii tych  roś lin  za liczyłbym  
m oty lkow e w  mieszance z traw am i, jako  roś liny  wielokośne i w ie lo le tn ie . Są 
to  te same cechy, k tó re  charakteryzu ją  łąkę i pastw isko trw a łe . Jak dotąd 
w szystkie  te w a ru n k i spełnia jedyn ie  lucerna i  koniczyna w  mieszance z tra ­
wam i.

Do. cennych roś lin  pastewnych należy zaliczyć także żyto pastewne,, a. nawet
1 zw yk łe  żyto  ozime, łu b in  pastewny, seradelę, w ykę  ozimą, peluszkę i w ykę  
jarą. Poza żytem  pastewnym, k tó re  daje d rug i odrost —  w szystkie  inne są w  
zasadzie jednokośne.

Ż y to  zw yk łe  oraz w yka  ozima ze względu na wczesne schodzenie z pola, po­
zw ala ją  z ca łym  powodzeniem stosować siew poplonów i dzięki tem u zbierać 
dwa p lony  w  ciągu roku.

Ł ub in  pastewny z seradelą może dać jeszcze pastw isko po zbiorze łub inu . Po­
nadto łub in , niezależnie od jego wartości, jako  pasza zielona posiada duże zna­
czenie jako  roślina  poplonowa. Słoma z łub inu  nadaje się doskonale jako zakład­
ka na ró w n i z sianem łąkow ym  gorszego gatunku.

Seradela stanow i w yśm ien itą  paszę pod każdą postacią i gdyby nie duża za­
leżność p lonów  od opadów, n ie m ia łaby rów ne j sobie na większości naszych gleb.

Peluszka i  w yka  ja ra  są roś linam i m o ty lko w ym i o w ysokie j zawartości b ia łka  
i  z tych  powodów zaliczam je  do podstawowych roś lin  pastewnych.

Stosuje się je  w  mieszankach z owsem i jęczmieniem.
Nie w ym ien iłem  tu  w ie le  innych roślin, gdyż p rzy ją łem  zasadę wąskiego do­

boru, a w yże j w ym ien ione roś liny  uważam za najcenniejsze.
N ie  wspom inam  rów nież ó okopowych pastewnych, upraw a ich bow iem  i za­

stosowanie dobrze jest znane ro ln ic tw u .
Z chw ilą  ustalenia takiego czy innego składu roś lin  zasadniczych, należy nie­

zwłocznie p rzystąpić do rozmnożenia ich  nasion na w iększą skalę.
Przez wprowadzenie ko n tra k ta c ji uczyniono już p ierw szy k ro k  na drodze do 

zwiększenia p ro du kc ji m ate ria łu  siewnego, lecz konieczny jest rozw ój na m iarę 
znacznie większą. Sprawa ta n a tra fia  na trudności i wymaga bardzie j szczegóło­
wego przemyślenia.
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Z pośród czołowych roś lin  pastewnych te będą decydowały o powstaniu sy­
stemów w  zależności od gleby, k tó re  posiadają specjalne wymagania. Do ta ­
k ich  należy lucerna i  koniczyna. W  zw iązku z ty m  m og łyby zarysować się nastę­
pujące systemy:

1) z upraw ą lucerny i koniczyny,
2) z upraw ą luce rny  bez koniczyny,
3) z upraw ą kon iczyny bez lucerny,
4) bez u p raw y zarówno luce rny  ja k  i koniczyny.
Następnym czynnik iem  decydującym  o sposobie p rodukc ji pasz jest pow ierz­

chnia i  wydajność pastw iska i  łą k i. System y w  zależności od udzia łu  tego czyn­
n ika  d z ie liłyb y  się na: pastw iskowy, bezpastw iskąwy oraz łąkow y i  bezłąkowy.

Pod nazwą systemu pastwiskowego należy rozumieć, że w a ru n k i pozwalają 
na w yżyw ien ie  całego pog łow ia  w  okresie letn iego żyw ienia traw ą  z pastw iska 
z n ie w ie lk im  dodatkiem  zielonek z pól.

System bezpastw iskowy określa, że gospodarstwo w  ogóle pastw iska trw a łe ­
go n ie  posiada. Podzia ł ten n ie  oznacza, żeby w  praktyce  is tn ia ły  jedyn ie  te 
dwa w ypadki. Przeciwnie, najczęściej zdarza się, że pastw isko n ie  wystarcza 
dla całego pogłow ia i  wówczas trzeba stosować oba systemy równocześnie. 
O ustosunkowaniu się rozm iaru  jednego systemu do drugiego będzie decydo­
wać ilość paszy uzyskiwanej z pastwiska.

Analogicznie przedstaw ia się sprawa z systemem łąkow ym  i bezłąkowym.
W  rezultacie należy przypuszczać, że powstanie razem około 16 p rzyk ładów  

p rodukc ji, k tó re  będą stanow ić podstawę do rozw iązania zagadnień bazy pa­
szowej i  p rzyczyn ią  się do bardzie j pomyślnego uregulowania istn ie jących sto­
sunków  na ty m  polu.

Systemy te pow inny dać odpowiedź na następujące pytan ia : jak ie  dobrać 
ro ś lin y  dla danych w arunków , w  jak ich  zmdanowaniach je  umieścić oraz jak ie  
przypuszczalne pow ierzchnie należy przeznaczyć pod każdą roślinę.

Systemy opracowane przez grono specja listów  będą m usia ły  być poddane 
sprawdzeniu na drodze doświadczeń polowych. Doświadczenia połowę w  zupeł­
n ie  now ym  u jęc iu  i  ska li pozwolą rozwiązać w ie le  zagadnień z dziedziny go­
spodarki paszowej i  wskażą drogi do uzyskania należytych efektów  z jednostki 
pow ierzchni.

Mgr mis, L  KW ASIEBORSKI

W y n ik i ko n tro li obór za rok 1950
Sprawozdanie nin iejsze jest trzecim  z ko le i podanym  do publicznej w iadom o­

ści od 1945 r. W  okresie sprawozdawczym daje się zauważyć dalszy poważny 
rozw ój k o n tro li użytkowości, o czym świadczy w zrost liczby  k ró w  kon tro low a ­
nych oraz znaczne udoskonalenie i zwiększenie ilości elementów, k tó re  w zię to  
tym  razem pod uwagę. Za przykładem  przodującego k ra ju  socjalizmu, ZSRR, 
uwzględniono po raz p ie rw szy w  roku  bieżącym w  próbie  oceny ko n tro li obór, 
ilość paszy użytej na w yprodukow an ie  m leka oraz jeszcze ściślej ^sprecyzowano 
w a ru n k i środowiska p rodukc ji. T ym  samym, kon tro la  obór przestała być apa­
ratem  re jestru jącym  bezwzględną zdolność produkcy jną  k ró w  dojnych bez
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uwzględnienia w arunków  p rodukc ji. Przeciwnie stała się poważnym  k ry te r iu m  
porównawczym  w artości poszczególnych re jonów  p ro d u kc ji oraz kon tro low a­
nych k rów . Pasza, zdrowie, zdolność do p ro du kc ji m leka w  określonych wa­
runkach i  e lementy organizacyjne są w  ro ku  bieżącym po raz p ie rw szy uwzględ­
nione i  poddane próbie oceny.

W prowadzenie now ych elementów, wym agających znacznie lepszego n iż do­
tychczas przygotowania personelu k o n tro li obór, zajętego re jestracją  zjaw isk, 
nie mogło się oczywiście odbyć bez popełnienia ze s trony tego personelu pew­
nych znacznych, n ieste ty w  w ie lu  wypadkach, błędów. Ponadto ogrom zadań 
P lanu  6-letniego powodował, że personel ten b y ł n ie jednokro tn ie  odw oływ any 
od swoich zajęć codziennych i  używany do rozm aitych a kc ji bieżących, w ym a­
gających natychm iastowej pomocy w szystkich s ił ins truk to rsk ich  zatrudnionych 
w  p rodukc ji zwierzęcej.

Stąd konieczność odrzucenia W sprawozdaniu w yn ikó w  k o n tro li obór b lisko 
11 000 szt. k rów , co do k tó rych  n ie  można b y ło  ustalić wszystkich  niezbędnych 
do oceny w y n ik ó w  elementów. Dotyczy to  zwłaszcza w ojew ództw : b ia łostockie­
go, koszalińskiego, rzeszowskiego i  szczecińskiego. Co jest tym  bardzie j niepo­
myślne, że w  w ojewództwach tych  is tn ie ją  dobre lub  wystarczające w a ru n k i 
d la  rozw o ju  hodow li bydła.

Liczba k rów , k tó re  w  1950 r. objęte b y ły  kon tro lą  obór i  d la k tó rych  można 
było  dokonać zamknięcia, ja k  w yn ika  z tabe li 1, jest następująca (oddzielnie 
PGR, spółdzie ln ie p rodukcy jne  i  gospodarstwa chłopskie):

T ab ela  1

Lp Województujo
P G R Spółdz. Produk. Gosp chłops. R a z e m

gosp. krów gosp. krów gosp krów gosp krów

1 Białystok 43 1057 9 _ _ 331 532.4 374 1590 3
2 Bydgoszcz 306 6927.7 10 257 2 56 412,3 372 7597 2
3 Gdańsk 225 6188.7 20 370.7 114 1014 3 359 7573.7
4 Katowice 92 2650.9 — — 158 808 5 250 3459 -
5 hielce 48 628 9 - - 82 134.9 130 763.8
6 Koszalin 31 1021 5 — - - 31 1021.5
7 Kraków 65 1433 5 3 26 6 1127 2827 4 1195 4287.5
8 Lublin 56 990 7 11 77.4 228 396 .- 295 1464.1
9 Łódź 101 2440.5 1 6 2 13 43.5 115 2490 2

10 Olsztyn 98 2864.- - — 1 4 . - 99 2868.-
11 Opole 110 3316 8 2 23 3 39 166 4 151 3506 5
12 Poznań ł 

Ziel. Góra 454 14650 7 10 170.7 98 672 4 562 15493 8

13 Rzeszów 18 322 5 — — 283 479,- 301 801 5

14 Szczecin 27 1035.- 1 72.1 - - 28 1107.1

15 Warszawa 153 3706.4 20 180.1 34 127.4 207 4013.9

16 W rocław 182 3668 6 17 221 7 15 223.1 214 4113 -

R a z e m : 2009 52903.5 95 1 4 0 6 - 2579 7841.6 4683 62151,1

* 4 85.1 23 12 6 100.0



W YNIKI KONTROLI OBÓR ZA ROK 1950

Procentow y udzia ł k ró w  objętych ko n tro lą  obór w ynosi dla gospodarstw pań­
stw owych 85,1%, w  spółdzielniach p rodukcy jnych  2,3% wreszcie w  gospodar­
stwach chłopskich 12,6%.

Stan ten b y ł podyktow any koniecznością obsłużenia W pierw szym  rzędzie go­
spodarstw  socjalistycznych.

PGR Sieiec .¡.ow. Żnin. „¡Saiha“  nr 17617 W . ar. 1942 r, Wydajność: 9195 kg mleka o pro­
cencie tłuszczu 3,37 =  310 kg tłuszczu.

N ajw iększą ilość k ró w  znajdującą się pod kon tro lą  w ykazu ją  w ojewództwa: 
Poznań (razem z Z ie loną Górą), Bydgoszcz, Gdańsk, K raków , W roc ław  i W ar­
szawa. Jednocześnie trzeba stw ierdzić, że w  tych  w łaśnie województwach służ­
ba k o n tro li użytkowości w ykazu je  stosunkowo lepszą sprawność organizacyjną.

Najw iększa ilość k ró w  należących do gospodarstw państwowych znajduje się 
pod kon tro lą  w  województwach: Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, Warszawa, W ro ­
cław  i Opole. N iewystarczająca jest liczba k ró w  kontro low anych  w  gospodar­
stwach państwowych w ojew ództw : Koszalin, O lsztyn i Szczecin. Stan ten jest 
spowodowany b rak iem  odpowiednich ka d r ins truk to rsk ich  oraz n iewystarcza­
jącą sprawnością organizacyjną.

L iczba k ró w  będących przez cały ro k  pod kon tro lą  w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych  by ła  w  roku  ub ieg łym  na ogół n iew ie lka, z przyczyny organizacji spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych. Gospodarstwa w chodziły  do k o n tro li dopiero po zorga­
n izow an iu  fe rm y/ —  w  różnych term inach, co u trudn ia ło  dokonanie rocznego 
zamknięcia w yn ików .

Na przyszłość jednak zabezpieczono już objęcie ko n tro lą  obór w szystkich spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  posiadających fe rm y  bydła.
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Liczba gospodarstw i k ró w  stanowiących własność ro ln ik ó w  indyw idua lnych  
uczestniczących w  k o n tro li obór jest znikoma i ogranicza się w łaściw ie  do tych  
gospodarstw przodujących w  hodow li bydła, k tó re  posiadają inw entarz zapisa­
n y  do ksiąg zarodowych zw ierząt gospodarskich.

Rozszerzenie zasięgu k o n tro li obór w  gospodarstwach chłopskich b y ło  w  1950 
r. niem ożliwe z dwóch przyczyn: Po pierwsze kon tro la  obór i  je j zasady opie­
ra ły  się na przestarzałe j ustaw ie z 25 marca 1934 r. i  z p rzyczyny nieukazania 
się nowej, ustaw y hodow lanej n ie  mogą być zmienione. Po drugie  liczba in s tru k ­
to rów  k o n tro li obór w  1950 r. by ła  zbyt mała, żeby można b y ło  powszechnie ob­
służyć tak szczupłym  personelem Wszystkie gromadzkie g rupy  hodowców b y ­
dła ZSCh.

Przyszłość i  rozw ój k o n tro li obór leżą w  zm ianie zasad je j przeprowadzania 
p rzy  m aksym alnym  w ykorzystan iu  je j poprawnego w ykonyw an ia  personelu, 
bezpośrednio zainteresowanego w  p rodukc ji, do dyspozycji którego zm ob ilizu je  
się odpowiednie pomoce techniczne (laboratoria , sprzęt, chem ikalia) oraz zorga­
n izu je  w łaśc iw y i  spraw ny nadzór w ykonawstwa.

Stan p rodukc ji k ró w  kontro low anych  w  poszczególnych w ojewództwach (układ 
w g najwyższej ilości wyprodukowanego tłuszczu) w  przeliczeniu na 1 k row ę  do j­
ną (tabela 2) przedstaw ia się następująco:

Tab ela  2

L. p. W ojewództwo

Przeciętnie 
na 1 krowę dojną

Na produkcję 
1 kg ml. użyto
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Mleka

kg

Tlusz
czu
kg

%
tłusz­

czu
Białka

gramów
J. k. 

skand.

1 Szczecin 3331 110.6 3.31 _ — 22 3 7 . -
2 Gdańsk . 3286 108 1 3 30 83 0.84 16 5 4.5
3 Koszalin 3329 106.9 3.21 - - 7.9 19
4 Wrocłauj 3116 106.8 3.43 90 0.81 20.3 3.5
5 Opole . 3173 106.4 3.36 65 0 50 2 0 - 6 . -
6 Poznań z Ziel Górą 3210 105 7 3 30 84 083 21.5 4.5
7 Olsztyn . 2934 104.8 3.57 81 0 82 1 7 .- 4 -
8 Katowice 3047 103 2 3.39 48 0,36 17.6 5.3
9 Łódź 103 - 3 36 87 0 84 2 1 ,- 3 4

10 Bydgoszcz . 3012 100 6 3 34 96 0 86 21.2 5 -
11 Rzeszów 2751 98 4 3.57 - 30 .- 2.3
12 Kraków . 2515 98.- 3 90 114 1.08 73 13
13 Lublin . 2466 89 - 3 61 106 1.01 9 .- 4.3
14 Warszawa . 2626 88 - 3 35 102 0.93 14.4 5 5
15 Kielce . 2587 85.2 3 29 87 0 87 15 - 08
16 Białystok 2279 84.7 3.75 ~ 12 6 4 -

Ogółem: 3023 102 4 3.39 87*) 0.85 17.8 4 2

Przeciętną wydajność roczną od k ro w y  kontro low ane j należy uważać za osiąg­
nięcia stojące na n iez łym  poziomie, a to z powodu znacznego zwiększenia liczby  
k ró w  uwzględnionych W sprawozdaniu, w  porów naniu  z rok iem  ub ieg łym  oraz

* )  Dane tylko z 12 województw.



W YNIKI KONTROLI OBÓR ZA ROK 1950 17

z przyczyny dotk liw ego niedoboru paszowego, na ja k i wobec słabych zb iorów  
b y ły  narażone k ro w y  dojne. (B rak siana, zielonek i  częściowy b rak  mieszanek 
pasz treściwych). Każda spośród 62.151 szt. k ró w  kontro low anych  (po zaokrąglę 
m u) osiągnęła przeciętn ie w  1950 r. -  3023 kg m leka, 102,4 kg  tłuszczu o zaw ar- 
tosci tłuszczu w  m leku  3,39%. Na produkcję  1 l i t ra  m leka użyto przeciętnie 87 <» 
b ia łka  (licząc w  ty m  paszę bytową) i  0,85 j. k. skąnd. Płodność k ró w  była  na 
ogol zadowalająca ponieważ ty lk o  4,2% k ró w  poroniło, ja łow ych  zaś by ło  17 8% 
Należy uznać że w yw ody  n iek tó rych  leka rzy  wet. wskazujących na ogrom ­
ne nasilenie chorób dróg rodnych u bydła  (bang, rzęsistek złocisty) w  naszym 
k ra ju  w  św ietle  ścisłych danych liczbowych w  odniesieniu do k ró w  kon tro lo  
wanych me potw ierdzają  się. 4,2% poronień, w licza jąc w  to wszystkie  przypad­
k i ron ien ia  z powodu niew łaściwego żyw ien ia  oraz niedostatecznej p ie lęgnacii 
n ie  budzi specjalnych obaw na przyszłość. Stan ten n igdy  nie b y ł prawdopodob­
n ie  bardzie j pom yślny. Dość znaczny natom iast odsetek krów , k tó re  w  1950 r.
r f f  y Jra ° We Wf kaZU:ie' Z€ “ ewy starczający jest poziom żyw ien ia  naszego b y ­
dła. Można z dużym  prawdopodobieństwem  stw ierdzić, że większość k ró w  ia - 
h .w iła  z powodu nieracjonalnego żyw ienia. W  codziennych dawkach paszy po­
dawanej tym  zwierzętom brakow ało  zazwyczaj pełnowartościowego b ia łka  n a j­
ważniejszych so li m inera lnych, m ikroelem entów  a także w itam in . A czko lw iek 
liczby  w skaźn ików  przeciętnych zużycia b ia łka  i jednostek karm ow ych na pro- 

uscję  g m eka są wyższe od tab lic  zaproponowanych przez takiego znako- 
nutego znawcę żyw ien ia  zw ierząt gospodarskich ja k  p ro f. H. M alarsk i, to jednak 
f  lja l ąc okładność przeliczeń służby k o n tro li obór, k tó ra  napewno. daleka 

y  a o precyzji, wypada stw ierdzić, że sezonowe wahania w  p okryc iu  zapo- 
rzebowama poszczególnych zw ierząt oraz um iejętność zestawienia dawek po­

karm ow ych obniża ły znacznie możliwość pełnego w ykorzystan ia  b ia łka  zadawa- 
j a rm y przez większość k ró w  kontro low anych, pow odow ały n ienorm alne 

wychudzenie k ró w  i  p raw ie  głodowe obniżenie p rodukc ji. Pozorna obfitość b ia ł­
ka i jednostek ka rm ow ych  zużytych przez przeciętną k row ę  na produkcję  m le- 
'a, w  rzeczywistosci^ z ledwością p o tra fiła  pokryć zapotrzebowanie tego zw ie­

rzęcia, gw arantu jąc jednocześnie u trzym anie  organizm u produkującego w  sta­
n ie  dalszej i  trw a łe j sprawności.

Na silne podkreślenie zasługuje fa k t, że mleczność k ró w  jest w prost propor- 
cjona na do bazy paszowej. Żyzne na ogół pastwiska, bogate w  b ia łko  i jod 
wartościowe siano, w ysunęły na czoło osiągnięć p rodukcy jnych  re jony  w oje- 
wo ztw  północnych: szczecińskiego, gdańskiego i koszalińskiego, dalsze nieco 
miejsce województwa olsztyńskiego w  tabe li jest spowodowane n ieum ie ję tnym  
W ykorzystaniem  zasobnej natu ra lne j bazy paszowej tego rejonu.

Gorsze osiągnięcia p rodukcyjne  w ojew ództw : rzeszowskiego i krakowskiego 
(poniżej poziomu średniego) są spowodowane w y ją tkow o  lichą  w  ubieg łym  roku  
na tych  terenach bazą paszową oraz znacznym udziałem  bydła  rasy polskie j 
czeiwonej, k tó re  pod względem mleczności ustępuje dotychczas byd łu  ras n i­
zinnych.

Na szarym końcu p rodukc ji zna jdu ją  się województwa: L ub lin , Warszawa, 
nelce i  B ia łystok. P rzyczyny niedostatecznej p rodukc ji, szczególnie co do dwóch 

p ierwszych w ojew ództw , należy szukać w  człowieku. Zakorzenione mniemanie, 
że krow a w  p ierwszym  rzędzie służy p rodukc ji oborn ika jest w  tych  rejonach- 
ciągle jeszcze zbyt powszechne. Przełom  p ow inny spowodować w  tych rejonach 
gospodarstwa socjalistyczne, nastawione na produkcję  m leka konsumpcyjnego
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N ik le  osiągnięcia p rodukcy jne  województwa kieleckiego i  białostockiego są 
spowodowane niedoborem paszy, k tó ry  s iln ie  dotkną ł gospodarstwa chłopskie, 
przeważające pod względem udzia łu  k ró w  w  rocznym  zestawieniu z tych  re ­
jonów .

N ajdrożej p rodukcja  1 l i t r a  m leka w ypadła  w  w ojewództwach: K raków , L u ­
b lin  i  Warszawa, a w ięc na tych  terenach, gdzie niska p rodukcja  m leka jest 
znacznie obciążona paszą bytow ą krów .

N a jtan ie j w  p ro d u kc ji m leka zaznaczyły się re jon y  w ysokie j p rodukc ji, po­
nieważ pasza bytow a korzystn ie j się w tedy  rozkłada. B ra k  danych z w o je ­
w ództw : koszalińskiego i  szczecińskiego u trudn ia  pełną orientację. N iskiego zu­
życia b ia łka  i  jednostek ka rm ow ych  w  województwach: Katow ice  i  Opole n ie  
uwzględniono w  rozważaniach, ponieważ is tn ie ją  poważne obawy, że liczby  te 
są obarczone błędem. Być może nie uwzględniono w  obliczeniach wszystkich za­
sobów pasz —  ponadto, ja k  stw ierdziłem , wartość karm ow ą pastw isk i  zielonek 
przy jm ow ano dla tych  w ojewództw , obniżając ich  rzeczyw istą w!artość poka r­
m ową obliczoną w  s traw nym  b ia łku  i  jednostkach karm owych.

Oddzielnego om ówienia wym aga również w ojewództwo kieleckie, gdzie po­
m im o n isk ie j w yda jności k ró w  zużycie b ia łka  i  jednostek ka rm ow ych  na p ro ­
dukcję  1 kg m leka w ypad ło  bardzo oszczędnie. Pom ija jąc możliwość podania 
b łędnych danych liczbowych, trzeba- jednak stw ierdzić, że k ro w y  w  tym  w o je ­
w ództw ie  wobec stałego niedoboru paszowego, ja k i tam  w ystępu je  zdoła ły  p rzy ­
stosować się w  pewnym  stopn iu  do w arunków  środowiska i  potrzeby bytowe, 
a być może i  swoje n iskie  w a lo ry  produkcyjne  um ie ją  wykazać kosztem zużycia 
mniejszych, n iż  to  ma miejsce zazwyczaj, ilości sk ładn ików  pokarm owych.

Procent k ró w  ja łow ych  jest na jm n ie jszy w  w ojewództwach: K raków , K o ­
szalin, L ub lin , B ia łystok. Za w y ją tk ie m  w ięc Koszalina w  rejonach n isk ie j 
mleczności. Potw ierdza to  hipotezę, że większość k ró w  ja łow ych  w  naszym k ra ju  
choruje na chroniczne niedożywienie. Im  większa stosunkowo mleczność tym  
tru d n ie j w  tak ich  w arunkach o u trzym anie  trw a łe j płodności i  zdolności p ro ­
dukcyjnych.

Znaczny odsetek k ró w  ja łow ych  w  województwach: Szczecin, Poznań, Opole 
i  W rocław  może s łuż /ć  za jeszcze jedną podporę słuszności takiego tw ierdzenia. 
W yją tek, ja k i stanow i Rzeszów, w yn ika  ja k  się zdaje z niechęci do chowu cieląt, 
a n ie  rzeczywiście, aż tak o lb rzym ie j ja łow ości k ró w  w  ty m  terenie (30% stanu 
pog łow ia  k ró w  kontro low anych  w  tym  województw ie).

Ogromną większość k ró w  kontro low anych w  roku  1950 stanow ią k ro w y  go­
spodarstw  państwowych (85%). Przeciętna p rodukcja  m leka w  gospodarstwach 
socja listycznych na 1 k row ę  dojną w ynosi: 3035 kg  m leka, 101,7 kg tłuszczu 
i  3,35% tłuszczu w  m leku. Odsetek k ró w  ja łow ych  w  tych  gospodarstwach w y ­
nosi ok. 19%, a więc nieco w ięcej n iż  w  ogólnym  przeliczeniu na 1 krow ę dojną. 
L iczba k rów , k tó re  p o ro n iły  rów na jest 4,6% a w ięc rów nież przekracza nieco 
dane przeciętne (na niekorzyść).

Spośród gospodarstw socja listycznych na p ie rw szy p lan pod względem ilości 
k ró w  kontro low anych  i  n iezłych osiągnięć p rodukcy jnych  w ysuw a ją  się PGR-y. 
P rzy  43,467,6 sztukach k ró w  przeciętna p rodukcja  w  przeliczeniu na 1 krow ę 
dojną w ynosiła  w  roku  1950: ntleka 3.175 kg, tłuszczu 106,3 kg, procent tłuszczu 
3,35. Na p rodukcję  1 kg  m leka użyto  przeciętn ie w  PGR-ach 83 g b ia łka  
strawnego (razem z paszą bytową) i 0,82 jednostk i karm owe skandynawskie
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Odsetek k ró w  ja łow ych  w  PGR-ach w ynosił ok. 19%, k ró w  zaś, k tó re  poron iły  
ok. 5%. Dane szczegółowe z okręgów PGR przedstawione są w  tabe li 3 (wg n a j­
wyższej liczby  kg  tłuszczu).

T ab e la  3
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1 1 2 3 1 4 5 6 7 8 9 10 11

1 Hodowla koni Gdańsk . . 41,9 4491 152,0 3,39 105 1,17 12
2 Hodowla nasion M • • 649,4 3881 128,6 3,31 82 0,81 25 141
3 W rocław . . . W rocław . 1266,2 3230 115,1 3:56 90 0,78 40 286
4 Szczecin Północ . Szczecin . 708,5 3431 112 4 3,28 — — 38 125
5 Szczecin Południe ł> • 316,0 3214 110,0 3,42 — — 25 125
6 Opole . . . . Opole . . 2812,0 3268 108,0 3,31 76 0,77 193 580
7 Koszalin . . . Koszalin . 1021,5 3329 106,9 3,21 — — 19 79
8 Giżycko . . . '. O lsztyn. . 789,6 3001 106,8 3,56 81 0,90 45 188
9 Poznań Zd. . . Poznań . . 5777,6 3179 105,1 3,30 84 0,83 289 1374

10 Ostrów W lkp „ • • 5548,4 3209 104,4 3,24 81 0,83 237 1066
11 Olsztyn . . . . O lsztyn. . 1923,2 2908 104,2 3,58 80 0.76 80 269
12 Ł ó d ź ..................... Ł ód ź. . . 1943,6 3071 103,7 3,38 87 0,85 65 462
13 Gdańsk . . . . Gdańsk . . 4629,6 3158 103,0 3,26 83 0,85 237 774
14 Bydgoszcz . . . Bydgoszcz . 543 :,5 3008 100,0 3,30 98 0,87 291 1187
15 Ziemia Lubuska . Zie onaGóra 1328,6 3064 99,2 3,24 83 0,82 87 299
16 Katowice . . . Katowice . 1936,8 2949 99,1 3,36 47 0,36 124 389
17 Legnica . . . . Legnica 1605,7 2988 98,8 3,31 93 0,83 70 226
18 Rzeszów . . . Rzeszów . 224,9 2697 95,5 3,50 83 0,80 13 30
19 Kraków . . . . Kraków . . 882,6 2650 93,0 3,51 119 1,22 13 103
20 Lublin . . . . Lublin . . 651,4 2444 90,3 3,70 110 1,08 50 83
21 Warszawa . . . W arszaw a. 2739,1 2523 84,3 3,34 104 0,96 174 418
22 Kielce . . . . Kielce . . 422, Ij 2555 83,4 3,26 88 0,87 3 69
23 Białystok . . . Białystok . 817,4 2010 74,4 3,70 -  | — 43 81

1 R a z e m  . . . 43467, 3175 106,3 3,35 83 | 0,82 2161 183 66

W y n ik i k o n tro li obór za ro k  1950 są dalszym sukcesem gospodarstw socja li­
stycznych. Pom im o n ieurodza ju  roś lin  pastewnych oraz słabej wydajności łąk  
i  pastw isk PGR po raz p ierw szy po w o jn ie  zdystansowały w  p ro du kc ji m leka 
w  przeliczeniu na 1 krow ę e litę  gospodarstw chłopskich o 124 kg  m leka i  jako 
je d yn y  sektor gospodarski w ykaza ły  postęp w  porów naniu  z rokiem  ubiegłym .

Systematyczne szkolenie zootechników, brygadzistów  oborowych i  dójek w p ro ­
wadzenie specjalnych brygad oborowych, socjalistyczne współzawodnictwo oraz 
gospodarka planowa da ły swój e fekt końcowy, osiągany codziennym w ys iłk iem  
całego zatrudnionego w  te j gałęzi p rodukc ji personelu.
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Osiągnięcie tak  poważnych w yn ikó w  w  p ierw szym  roku  6 -c io la tk i pozwala 
w różyć gospodarstwom socja listycznym  dalszy pom yślny rozw ój. Znam iennym  
również jest fak t, że w  roku  1950 poziom p rodukc ji w  oborach PGR znacznie się 
w yrów na ł. O kole jności pierwszeństwa w  p rodukc ji m leka poszczególnych O krę­
gów PGR zadecydowały w  roku  bieżącym często już n ie k ilo g ra m y  ale deka- 
gram y wyprodukowanego tłuszczu. Ponadto w  rejonach p rodukc ji o podobnym  
charakterze środowiska nie obserwuje się tak znacznych wahań w yn ikó w  ja k  to 
m ia ło  miejsce w  roku  ubiegłym . Przodują w  p rodukc ji na ogół okręgi, k tó re  
rozporządzają lepszym m ateria łem  bydła, dogodniejszym i w arunkam i p roduk­
c ji oraz bardzie j operatywną organizacją.

PGR W ilków  Świdnicki — Okręg Wrocław. Obora zarodowa szwedzkiej rasy, czerwono- 
białej. Rekordzisltka w r. 1950 „,Saga“  ur. w r. 1944 — wydajność: 6157 kg mleka o procencie

tłuszczu 3,9 =  240 kg tłuszczu.
Fot. inż. St. Kubas

Słabe w y n ik i pracy w ykazu ją  nadal 4 okręgi, m ianow icie: Warszawa, L ub lin , 
K ie lce  i  B ia łystok. M in is te rs tw o  PGR zapewne pom yśli nad tym , żeby te upo­
śledzone pod względem p rodukc ji m leka okręgi w ykaza ły  na przyszłość popra­
wę. Zwłaszcza słabe osiągnięcia Okręgu PGR Warszawą zmuszają do szybkie j 
in te rw e n c ji, k tó ra  przyczyn i się do zwiększenia p ro du kc ji i  lepszego zaopatrze­
n ia  ludności pracującej m. Warszawy.

Reorganizacja nauk i ro ln icze j, k tó ra  nastąpiła w ro ku  ubieg łym  przez powo­
łan ie  specjalnej p laców ki na odcinku zootechniki (Ins ty tu t Zootechniki), pozw oli 
pogłębić supremację gospodarstw socjalistycznych. Zam iast dotychczasowej n ie- 
sprecyzowanej p racy na odcinku zootechnik; byłego P IN G W  — now opow sta ły
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In s ty tu t Zootechniki, opierając się na osiągnięciach przodującej nauki radziec­
k ie j rozpoczął szeroko zakrojone prace także w  zakresie hodow li bydła. Uznając, 
że ty lk o  w  warunkach optym alnych można porównywać wydajność zw ierząt 
gospodarskich, prowadzić w łaściw ą ich selekcję i  tw orzyć nowe rasy odznacza­
jące się lepszym i w arunkam i zdrowia, ko ns ty tuc ji i  p ro du kc ji —  wspom niany 
In s ty tu t pom yśla ł w  p ierw szym  rzędzie o podniesieniu wydajności k ró w  m lecz­
nych oraz o szeroko zakrojonej pracy nad bydłem  ras kra jow ych , a zwłaszcza 
bydła  kra jow ego czerwonego.

Jasne jest, że wobec błędów, ja k ie  popełniono w  przeszłości w  pracy nad pod­
niesieniem p ro du kc ji byd ła  te j rasy — w  ciągu 1-go roku  nie można by ło  w y ­
wołać rew o lu c ji i osiągnąć bardzie j w yróżnia jących w yn ików . Codzienna praca 
naukowców, p ra k tykó w  i  robo tn ików  zatrudnionych w  gospodarstwach do­
świadczalnych Ins ty tu tu , pozwoli z pewnością na przełam anie konserwatyzm u 
dziedzicznego, ja k ie u ja w n iły  k ro w y  rasy polskiej czerwonej chociażby w  sto­
sunku do czynników  działających pobudzająco na zwiększenie mleczności (b ia ł­
ko  jodowane).

Przeciętna wydajność k ró w  In s ty tu tu  Zootechniki w  przeliczeniu na 1 krow ę 
w ygląda następująco: m leka 3.234 kg, tłuszczu 114 kg, zawartość tłuszczu 
w  m leku 3 52%. Na produkcję  1 kg  m leka zużyto 93 g b ia łka  strawnego oraz 
0,87 jedn. karm . skand, (w liczając paszę bytow ą k row y): Odsetek k ró w  ja łow ych 
21,5%. K ró w , k tó re  po ron iły  4%'. Osiągnięcia poszczególnych placówek I. Z 
zestawiane w ojewództwam i (ułożone w g  najwyższej ilości kg  tłuszczu) przed­
staw ione są w  tabe li 4.

T ab ela  4
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1 Wrocłam 100 3 3756 1 3 2 - 3 51 84 0 77 31
2 Katomice 111 3 3276 129 - 3 94 81 0.66 4 16
3 Poznań . 198 5 3700 128.2 3 47 86 0 73 9 58
4 Rzeszóm 2 7 - 3270 113,1 3 46 — — — 6
5 Bydgoszcz . 315.8 3457 107.7 3.31 94 0 63 20 66
6 Lublin . 154.7 2826 105 8 3 74 98 0 89 5 19
7 Łódź ( 31.1 2550 9 4 - 3.69 - - 3 2
8 Krakóiu . 142 6 2634 93 - 3 53 106 1.02 3 18
9 Białystok 47 3 2304 84 7 3 67 - - 1 27

O g ó ł e m : 1128 6 3234 114.- 3 52 93 0 87 45 '243

Przodujące miejsca w  tabe li 4 w ykazu ją  województwa (za w y ją tk ie m  K a to ­
w ic), gdzie zootechniczne Zak łady Doświadczalne posiadają bydło  ras n izinnych, 
od którego uzyskanie w ydajności przeciętnej rocznej około 3,5 kg m leka jest 
znacznie łatw ie jsze n iż u byd ła  ras kra jow ych . T ym  większego znaczenia na­
b ie ra ją  osiągnięcia ZZD  In s ty tu tu  Zootechniki w  w oj. Katow ice, a zwłaszcza
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w  Grodźcu, stworzonym  przez pro f. M. Czaję, gdzie p rzy dość znacznej ilości 
¡krów uczestniczących w  k o n tro li obór udało się osiągnąć od każdej z k ró w  „czer­
w onych“  ok. 3,3 tys. kg  m leka rocznie, o zawartości tłuszczu w  m leku zbliżonej 
znacznie do 4%.

PGR Suliszewice Okręg Szczecin. „Senna“ . Wydajność: 7564 1 .mleka o procencie
tłuszczu 3i,42_

U m ie ję tna praca nad rozchwianiem  dziedzicznego konserwatyzm u bydła  rasy 
po lsk ie j czerwonej do p rodukc ji dużych ilości m leka, p rzy  użyciu jerse jów  i  b y ­
dła duńskiego czerwonego pozwoli In s ty tu to w i przezwyciężyć b łędy popełnione 
przez hodowców z okresu przedwojennego. H odow li użytkow ej pow inno się 
z całą stanowczością zabronić powszechnie praktykowanego przed obecną w ojną  
przem alow yw ania  bydła ty lk o  dla zm iany ubarw ien ia  skóry. Można tego doko­
nać przez odpowiednie żyw ienie i  pielęgnację bydła  oraz używanie do rozpłodu 
buha jów  rasy polskie j czerwonej, pochodzących po krowach, k tó re  w ykaza ły  się 
wysoką produkcją. Staw ianie na stacjach kopu lacyjnych byczków czerwonych, 
k tó rych  m a tk i n ie  p roduku ją  rocznie p rzyna jm nie j 3 tys. kg  m leka z całą pew­
nością chybia celu i  w yw o łu je  niesłuszne rozgoryczenie hodowców do pełno­
wartościowego byd ła  rasy polskie j czerwonej.

Sytuacja na odcinku p rodukc ji m leka ośrodków szkół ro ln iczych jest nadal 
niezadowalająca. Przeciętnie na jedną krow ę  dojną przypada w  tych ośrodkach 
2338 kg  m leka, 95,6 kg tłuszczu, procent tłuszczu 3,37. Na p rodukcję  lk g  m leka 
użyto w  ośrodkach szkół ro ln iczych 86 gram ów  b ia łka  i 0,97 j. k. skand. L iczba 
k ró w  ja łow ych  i  tych, k tó re  p o ron iły  w  stosunku do całego pogłow ia k ró w  kon­
tro low anych  w  gospodarstwach szkół ro ln iczych w ynosi: poronień 2,4%, ja ło ­
w ych ok. 19%. Nadal is tn ie ją  województwa, w  k tó rych  przeciętnie na 1 k row ę  
dojną w  ośrodkach szkół ro ln iczych osiąga się ty lk o  ok. 2000 kg m leka. M ając 
do dyspozycji doskonały element pomocniczy, ja k im  są uczniow ie szkół zawo­
dowych i  liceów  roln iczych, w łaśnie ośrodek szkolny ma wszelkie dane, żeby 
w  hodow li bydła  przodować. P rzykładem  mogą być tak ie  licea i szko ły dla 
p ra k tykó w  specjalistów  jak : L isków , B lich , Czernichów oraz w ie le  innych.
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Reorganizacja szko ln ictw a pow inna dotyczyć także zm ian na odcinku hodow li 
bydła, żeby szkoła ro ln icza by ła  krzew icie lem , postępu także i na ty m  odcinku. 
M łodzi synowie chłopów i  robotn ików , opuszczając szkołę, p ow inn i wynosić 
z n ie j n ie  ty lk o  odpowiedni zasób w iadom ości teoretycznych, ale także odpo­
w iedn i zasób Wskazań praktycznych, k tó re  m ają  p raw ie  zawsze decydujące zna­
czenie dydaktyczne. Z n iecierp liw ością  oczekuje się rekordów  w ydajności m leka 
od k ró w  szkół rolniczych. Szkoła bow iem  w inna  najszybciej nadążać za wskaza­
n iam i nauk i radzieckiej —  a nauka ta  służy przecież szerokiej p rodukc ji, a zw ła­
szcza podniesieniu je j do nienotowanego dotychczas poziomu.

R ezu lta ty szczegółowe osiągnięć ośrodków szkół ro ln iczych w  p ro du kc ji m leka 
za ro k  1950 (ułożone w ojewództwam i w g  najwyższej ilości kg  tłuszczu) są po­
dane w  tabe li 5.

T ab ela  5
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1 W rocław 160.5 3540 118.3

V
3.34 87 0 81 1 45

2 Katowice 119 6 3158 106.- 3 35 50 0.36 17
3 Poznań . 545 7 3180 104.6 3.29 81 0.92 22 154
4 Warszawa . 519.5 2972 101.2 3 40 98 0.98 27 77
5 Olsztyn . 108.- 2978 99 8 3.35 76 0 76 2 23
6 Łódź 117,5 2958 96 7 3 27 - - — 17
7 Kraków 97 2 2418 94.- 3 90 108 1 14 4 11
8 Gdańsk 228.2 2734 90.2 3 30 87 0.88 2 29
9 Rzeszów 71 5 2576 89.8 3.49 - — 1 5

10 Bydgoszcz . 470.4 2685 89 - 3 32 88 0 89 13 69
11 Kielce . 104.5 2481 82.8 3 34 95 0 92 3 10
12 Lublin . 150 6 2087 74 8 3.58 117 1.09 1 7
13 Białystok 123.- 1761 63.7 3.62 — “ 3 10

R a z e m : 2816.2 2838 95 6 3 37 86 0.97 79 474

Również na n iezbyt w ysokim  poziomie stała w  r. 1950 p rodukcja  m leka w  in ­
nych m ajątkach państwowych. Osiągnęły one od przeć. 4.551,5 k ró w  w  p rze li­
czeniu na 1 k row ę: m leka 2.982 kg, tłuszczu 100,6 kg, procent tłuszczu 3,37. Na 
produkcję  1 l i t ra  m leka zużyto w  tych  gospodarstwach 90 gram ów b ia łka  i  0,86 
j. k. skand. Odsetek krów , k tó re  p o ron iły  w ynosił 4,3%. Odsetek k ró w  ja ło ­
w ych 20%.

(dokończenie nastąpi)
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Pieriuszy Kongres N auk i Polskiej
(dokończenie)

W  drug im  i trzecim  dn iu  Kongresu obradowało dziesięć sekcji. Prace 
w  sekcjach trw a ły  Od, rana do późnej godziny w ieczornej.

P rzedm iotem  obrad w  poszczególnych sekcjach b y ł wygłoszony na po­
siedzeniu p lena rnym  re fe ra t p ro f. dr. Dembowskiego „O  organizacji nauki 
w  Polsce Ludow e j1“ . Toczyła się żywa dyskusja nad re fe ra tam i sekcy jnym i 
i podsekcyjnymd, poprzednio udostępnionym i uczestnikom  Kongresu.

M iędzy in n y m i obradowała sekcja b io log ii i  nauk ro ln iczych  pod prze­
w odn ictw em  p ro f. d r St. Kulczyńskiego. Referat sekcyjny w yg łos ił prof. dr 
A . L is tow ski.

(Obszerne streszczenie re fe ra tu  będzie podane w  następnym  numerze 
„P rzeg lądu Hodowlanego“ .

W  czw artym  i ostatn im  dn iu  Kongresu odbyło się drugie plenarne posie­
dzenie. Salę obrad, podobnie ja k  i  w  dn iu  o tw arcia  Kongresu, w y p e łn ili do 
ostatniego m iejsca przedstaw icie le św iata nauki.

Na początku obrad, przem aw ia ło  w ie lu  p rzedstaw ic ie li zagranicznych. 
Po przem ów ieniach p o w ita ln ych  przystąpiono do składania sprawozdań 
z dw udn iow ych obrad poszczególnych sekcji.

Sprawozdanie sekcji b io log ii i nauk ro ln iczych  odczytał przewodniczący 
te j sekcji, p ro f. d r St. K u lczyńsk i. B rzm ia ło  ono następująco:

Sekcja B io lo g ii i  N auk Rolniczych odbyła 3 p lenarne posiedzenia dyskusyjne 
w  dniach 30.VI i  1.VII.51 r.

W  obradach b ra ło  udzia ł ponad 100 członków Kongresu oraz 5 gości zagra­
nicznych, reprezentujących naukę radziecką, francuską, szwedzką, niemiecką 
i  bułgarską.

W dyskusji nad re fe ra tam i Sekcji, 'Podsekcji i nad organizacyjnym  re fe ra ­
tem  pro f, Dembowskiego zabierało głos ponad 40 mówców.

W  debacie nad metodam i planowania badań naukowych zabrał m in . głos 
akadem ik Oparin, k tó ry  podz ie lił się z zebranym i doświadczeniami z te j dziedzi­
n y  A kadem ii Nauk Zw iązku Radzieckiego. Głos dyskusyjny akademika Oparina 
o pa rty  na w ie lo le tn im  doświadczeniu nauki radzieckiej u trw a lił w  uczestnikach 
S ekc ji B io lo g ii pogląd, że racjonalne planowanie nauki pow inno pozostawić 
uezonym ja k  najszerszą in ic ja tyw ę , musi natom iast wymagać od uczonego 
pogłębienia jego odpowiedzialności społecznej i  w iadomości w  zakresie potrzeb 
k ra ju  i  jego gospodarczych zamierzeń.

W  zakresie m etodologii p lanowania nauk i Sekcja wypow iedzia ła się za na­
stępu jącym i zasadami:

1. P lany badawcze p ow inny być budowane w okó ł pewnych problemów, a me 
w  ramach poszczególnych specjalności naukowych i metodycznych.

2. W ykonywanie  p lanów  natom iast pow inno dokonywać się drogą podziału 
zadań m iędzy specjalistów i poszczególne specjalności naukowe.

3. Ustalenie p lanów  badawczych pow inno odbywać się p rzy  udziale uczo­
nych i  przedstaw icie li odpowiednich resortów.

4. W  rea lizac ji p lanów  pow inny brać udzia ł n ie  ty lk o  p laców ki naukowe, 
ale i  w  m ożliw ie  najszerszej m ierze p laców ki gospodarcze.
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5. P lany  ¡powinny podlegać ocenie A kadem ii N auk i  czynników  p lanu ją ­
cych gospodarkę narodową, aby odpow iadały potrzebom nauk i i życia gospo­
darczego.

Dyskusja nad dalszym i tezami re fe ra tu  sekcyjnego wykazała:
1. U gruntow an ie  się w  o p in ii po lskie j b io lo g ii przekonania, o słuszności 

i  p roduktyw ności k ie ru n ku  m iczurinow skie j b io log ii w  sterowaniu zamierze­
n iam i badawczym i ro ln ic tw a , w e te ryna rii, zootechniki i w  b io log ii teoretycz­
nej.

2. Pogłębienie zrozumienia i  uznania dla k ie ru n ku  f iz jo lo g ii ewolucyjne j 
i  nauki Pawłowa.

3. Pogłębienie świadomości, że tem atyka prac badawczych nauk bio logicz­
nych i ich teoretyczne zagadnienia pow inny wyrastać przede w szystk im  z po­
trzeb ro ln ic tw a , leśn ictw a oraz lecznictwa.

Zasadnicze tezy program owe re fe ra tu  sekcyjnego uzyskały aprobatę Sekcji, 
k tó ra  wzbogaciła je  w ielom a dodatkow ym i wnioskam i.

Zaakcentowane zostało s iln ie  znaczenie naukowo-gospodarcze nowej ustawy
0 ochronie p rzyrody, podkreślono znaczenie parków  narodowych i rezerwa­
tó w  W w ykonyw an iu  p lanów  badawczych. Uchwalono w ie le  dezyderatów
1 w ytycznych związanych z w ykonan iem  ustaw y o ochronie przyrody.

W ydobyte zostało znaczenie badań ekologicznych i podkreślona potrzeba zor­
ganizowania baz terenowych dla tego k ie ru n ku  badań a w  szczególności stacji 
górskich, m orskich i  ‘niżowych.

Podkreślono potrzebę rozw in ięcia  badań ekologicznych nad roś linam i i  zw ie­
rzętam i użytkow ym i, ja k  rów nież badań geobotanicznych.

W ysunięto postu la t zorganizowanych badań nad bilansem w odnym  k ra ju , 
a to w  obliczu zarysowujących się zm ian w  te j dziedzinie dla ro ln ic tw a  n ie ­
korzystnych.

4. Zwrócono uwagę na potrzebę rozw inięcia badań nad mechanizacją ro l­
n ictwa.

5. Zaakceptowano potrzeby rozbudowy zorganizowanych badań nad to r­
fow iskam i w  naw iązaniu do potrzeb m e lio rac ji ro lne j i  przemysłu.

6. Na marginesie k ry ty k i m orfo logicznych k ie runków  w  b io log ii uznano 
potrzebę badań nad podstawami m orfo log ii, celem uwoln ien ia  je j pojęć pod­
staw ow ych od naleciałości idealistycznych.

7. Podkreślono potrzebę nawiązania współpracy nad rozw iązywaniem  za­
gadnień bio logicznych z sekcjam i: lekarską, techniczną, fizyczną, chemiczną 
i matematyczną oraz innym i.

8. Zwrócono uwagę na niedostateczną jeszcze rozbudowę centra lnych in ­
s ty tu tó w  badawczych, zwłaszcza w  zakresie podstawowych k ie runków  b io log ii, 
ja k  in s ty tu ty  fiz jo lo g ii, m ik rob io log ii, bo tan ik i, zoologii oraz w  zakresie n ie ­
k tó rych  k ie runków  specjalnych, ja k  in s ty tu ty  drzewnictwa i w arzyw nictw a .

9. W ypowiedziano się za podporządkowaniem  ins ty tu tów  badawczych ro l­
n ictwa, w e te ryna rii i  zootechniki —  Polskie j Akadem ii Nauk.

10. Zaakceptowano potrzebę szerokiej rozbudowy kom ite tów  w  łonie A ka ­
dem ii Nauk, czuwających nad rozwojem  i p lanujących poszczególne odcinki 
badań.

11. Zwrócono uwagę na niedostateczne rozw inięcie zrzeszeń specjalistów  
w  pewnych dziedzinach i  podkreślono potrzebę powołania do życia Polskiego 
Tow arzystwa W eterynaryjnego.
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12. Opowiedziano się za u trzym aniem  istn ie jących, a także za u trzym aniem  
now ych czasopism specjalnych w  w ie lu  dziedzinach.

13. Omówiono potrzebę tw orzenia centra lnych b ib lio te k  naukowych, obej­
m ujących wszystkie dziedziny nauk biologicznych.

Sekcja opracowała szczegółowe w n iosk i dotyczące zarówno k ie run kó w  i te ­
m a tyk i prac badawczych jak  i  organizacji poszczególnych dziedzin nauk obję­
tych zakresem je j działalności.

W ĘZŁO W E Z A G A D N IE N IA  BA D AW C ZE

W  zakresie w ęzłowych zagadnień badawczych stanowisko S ekcji zostało s fo r­
mułowane w  następujący sposób:

Postu la ty P lanu 6-letniego zakładają jako  główne k ie ru n k i w  p ro du kc ji ro l­
n icze j: ilościowe i  jakościowe podniesienie plonów, s tru k tu ry  zasiewów, 
zwiększanie pogłow ia zw ierząt, doskonalenie ich użytkow ania  i  ochronę zdro­
wotności. '

Z tych1 założeń w yn ika ją  węzłowe zagadnienia badawcze 

w  produkcji roślinnej:
1. Rozpracowanie zagadnień racjonalnego płodozm ianu i  podnoszenie ży­

zności gleb z uwzględnieniem  w ysokie j agro techn ik i i  m echanizacji ro ln ic tw a . 
Podstawą badań w  ty m  k ie ru n ku  jest współczesne biologiczne podejście do. 
gleby.

2. Zagadnienie w łaściwego żyw ien ia  roślin, współżycia z m ikroorganizm am i 
i  zwiększenia działania nawożenia.

3. Zrównoważenie gospodarki wodnej naszego k ra ju  i  w a lk i z erozją.
4. Ulepszenie istn ie jących odm ian roś lin  upraw nych, w ytw arzan ie  nowych, 

wzmożenie prac nad ak lim atyzacją  nowych roślin.
5. Rozwinięcie prac w  dziedzinie entom ologii stosowanej i  fitopa to log ii.
6. Polepszenie i  rozw in ięcie  bazy paszowej, jako  czynnika podstawowego 

dla rozw o ju  p rodukc ji zwierzęcej.

W produkcji zwierzęcej:
1. Ulepszenie starych i  tw orzenie nowych ras zw ierząt.
2. Opracowanie zasad organ izacji p ro d u kc ji zwierzęcej w  socja listycznej 

gospodarce ro lne j.
3 Opracowanie metod p ro fila k ty k i i  zwalczanie chorób zwierzęcych.
4. Stworzenie odpowiedniego dla p rogresji p rodukc ji zwierzęcej środowiska 

hodowlanego.
5. A k lim a tyzac ja  i  udomowienie nowych fo rm  zwierzęcych.

W  zakresie hydrobiologii i rybactwa:
1. Dążenie do podniesienia zdolności p rodukcy jne j zb io rn ików  wodnych na 

podstawie dokładnej analizy biologicznej i  zabezpieczenia od szkodliw ych za­
nieczyszczeń.

2. Udoskonalenie metod hodow li ry b  w  zb iorn ikach o tw artych  i zam knię­
tych  na podstawach ekologicznych.

3. Opracowanie w łaściw ych i  odpowiadających szerszym w arunkom  metod 
ochrony ryb.
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W zakresie badań morza:
1 S ilnie jsze n iż  dotychczas oparcie metod rybackich  na szeroko rozbudo­

wanych badaniach bio logicznych i  środowiskowych.
2. Prowadzenie in tensywnych badań nad zwiększeniem i zracjonalizowa­

niem  wydajności połow ów  z uwzględnieniem  potrzeb i  ochrony zasobów morza.
3. Opracowanie metod dokładnego przew idyw an ia  i  p lanowania połowów 

z uwzględnieniem  ana lizy zm ian zachodzących w  terenach łownych.

W zakresie leśnictwa:
W  zespołowej w spółpracy z naukam i p rzyrodn iczym i i  technicznym i opra­

cowanie i  stosowanie naukowych metod zwiększenia p ro d u kc ji leśnej i dosko­
nalenia je j jakości oraz najracjonalniejszego i  na jbardzie j zaspakajającego- 
potrzeby k ra ju  w ykorzystanie  surowca drzewnego. Należy p rzy ty m  zwrócić 
szczególną uwagę na ekologię leśną i  na nowoczesne m etody p ro fila k ty k i 
i ochrony lasu oraz na zagadnienia związane z mechanizacją pracy w  leśnictw ie.

W szystkie powyższe badania muszą być wprowadzone w  oparciu o planowe 
rozbudowanie badań teoretycznych, a w  szczególności:

I. W  zakresie poznania świata roślinnego i  zwierzęcego naszego k ra ju  jak  
i  ich ochrony mającej na celu p lanowe w ykorzystanie  i kszta łtow anie  zasobów 
naszej p rzyrody oraz zapewnienia w łaściw ych stosunków biocenotycznych w  
terenach zm ienianych działalnością człowieka. N iezbędnym  elementem tych 
badań są tereny rezerwatowe, p a rk i narodowe itp .

I I .  W  zakresie badań ogólnie b iologicznych, g łów nym  problemem  w spół­
czesnym b io log ii są zagadnienia organizmów ujm ow anych w  jedności z w a ­
runkam i ich bytu . Na czoło zagadnień z tego zakresu w ysuw ają  się badania 
nad:

1) stadialnością rozw o ju  zw ierząt i  roślin,
2) wzmożenie badań nad ewolucyjną fiz jo log ią  i  biochemią,
3) regeneracją,
4) w zajem nym  stosunkiem ento- i  filogenezy,
5) wzmożenia i rozpowszechnienia m etodologii Paw łow a w  badaniach nad 

fiz jo log ią  organizmów zwierzęcych, ja k  i  zastosowań osiągnięć f iz jo lo g ii Paw­
łow sk ie j w  szeregu dyscyplin  praktycznych ja k  (medycyna klin iczna, w e te ry ­
naria  i pedagogika).

Tak podjęte badania biologiczne będą stanowić jednocześnie podstawę p raw ­
dziwej współpracy pomiędzy naukam i b io log icznym i, leka rsk im i i  farm aceu­
tycznym i.

Cała tem atyka biologiczna, w yrasta jąca z światopoglądu materialistycznego,. 
pow inna opierać się o m etody d ia lektyczne a ty m  samym być przepojona treścią 
ewolucyjną.

Podana powyżej tem atyka wymaga szczegółowego rozpracowania. Sekcja 
uważa, że na podstawie p rob lem a tyk i poszczególnych dyscyplin  po ich prze­
pracowaniu należy stw orzyć ogólny plan problem owy nauk biologicznych, 
k tó ry  b y  odpowiadał potrzebom planu gospodarczego i ugrun tow an iu  św iato­
poglądu m ateria listycznego z tym , że ta k i plan problem owy stanie się całą. 
podstawą dla rozw o ju  i  zespołowej pracy naukowej w  b io log ii.

D la  rea lizacji tych  wszystkich celów Sekcja wypow iedzia ła  się za p ilną  po­
trzebą organizacji Polskie j A kadem ii N auk i  skupienia w  je j ręku  steru badań 
naukowych.
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W y n ik i obrad Sekcji stanowią pogłębienie prac przedkongresowych, p row a­
dzonych przez poszczególne podsekcje i  g rupy  problem owe w  oparciu o dzia­
ła lność Zrzeszenia P rzyrodn ików  M arksistów . Sekcja stw ierdza, że ważkim  
•etapem tych  prac by ła  Konferencja  Kuźnicka biologów, agrobiologów i  me­
d yków , na k tó re j przedyskutowano podstawową problem atykę współczesnej 
b io log ii.

Z obrad sekcji w yn ika ło , że jaw n ie  idealistyczne k ie ru n k i na terenie naszej 
b io lo g ii n ie  m ają  żadnego oparcia. Podnoszono jednak w  dyskusji, że m ateria­
liz m  m echąnistyczny nie został jeszcze w  świadomości naszych bio logów w  
pe łn i przezwyciężony. W ie lu  mówców m ów iło  o u trw a le n iu  się w  polskich ko ­
łach biologicznych świadomości ścisłego zw iązku zagadnień teoretycznych z za­
gadnieniam i p rodukcy jnym i, co śwadczy o znacznym rozszerzeniu się w  łonie 
b io log ii m ateria łis tyczno-d ia lektyczne j bazy śwatopoglądowej. Dyskusja ta w y ­
kazała jednom yśln ie konieczność rozszerzenia in ic ja ty w y  w  zakresie p lanowa­
n ia  leżącej jeszcze ciągle w  rękach k ie run kó w  produkcyjno-naukow ych na po­
zostałe ko ła  badaczy naukowych bio logów.

Wreszcie w  zakresie wykonania  zobowiązań przedkongresowych Sekcja no­
tu je :

1. W ydanie m ate ria łów  z narady kuźn ick ie j biologów, agrobiologów i  me­
dyków .

2. W ydanie katalogu czasopism bio logicznych znajdujących się w  b ib lio te ­
kach polskich przez In s ty tu t im. Nenckiego.

3. W ydanie 1 zeszytu wznowionej ,,Fauny słodkowodnej P o lsk i“  pod re­
d akc ją  p ro f. Jaczewskiego i  Wolskiego.

W n io s k i G łó w n e j K o m is ji W n io sko w e j z re fe ro w a ł p ro f. S te fanow sk i, 
p rzeds taw ia jąc  K o ng reso w i p ro je k t re z o lu c ji w  sp ra w ie  pełnego w łączen ia  
■się n a u k i p o ls k ie j. do P la n u  0-le tn iego.

Rezolucja w  sprawie pełnego włączenia się nauki do realizacji zadań
planu 6-Ietniego

Pierw szy Kongres 'Nauki Po lskie j, obradujący w  d rug im  roku  pom yślnej rear 
l iz a c ji w ie lk ich  zadań p lanu 6-letniego, stw ierdza konieczność jeszcze s iln ie j­
szego związania nauk i i  naukowców z życiem całego narodu, powiązania tw ó r­
czych w ys iłkó w  p racow ników  nauki z w ys iłka m i w szystkich lud z i p racy naszego 
k ra ju . Z dumą stw ierdzam y n iebyw a ły  rozwój pokojowego budow nictw a go­
spodarczego i ku ltu ra lnego  w  Polsce, z radością w ita m y  nowe w ie lk ie  zakłady 
przemysłowe, k tó re  w yrasta ją  w  Nowej Hucie, w  Dworach, na Żeraniu, w  W i- 
zowie, w  W ierzbicy, w  Lub lin ie , w  Częstochowie; na Śląsku i na Ziem iach 
Odzyskanych, umacniając siłę  i  suwerenność Rzeczypospolitej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że osiągnięcie celów zakreślonych przez plan 
8 -le tn i dźw ignie nasz naród na wyższy poziom, zapewni dobrobyt i pe łny roz­
k w it  życia ku ltura lnego. Także przed nauką polską o tw ie ra ją  się w  związku 
z tym  nieograniczone m ożliwości dalszego i  szybkiego rozwoju.

A by  te w ie lk ie  cele osiągnąć, aby skutecznie i  przedterm inow o w ykonać za­
dania p lanu 6-letniego, nauka nasza pow inna stać się praw dziw ą dźw ignią po­
stępu technicznego i ku ltura lnego. W  m in ionych latach, w  toku  odbudowy i roz­
budow y gospodarki Po lski Ludow ej, m ie liśm y liczne p rzyk łady  świadczące 
o  tym , że przodujący naukow cy polscy rozum ie ją swój obowiązek wobec na­
rodu. i  h istoryczne zadania ja k ie  przed n im i stoją.
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Odbudowaliśm y i  rozbudowaliśm y uczelnie i  w arszta ty  pracy naukow ej. 
Kszta łc im y liczne, ja k  n igdy dotąd zastępy budowniczych nowego życia, bu­
downiczych szczęśliwego ju tra  naszej Ojczyzny.

Coraz w ięcej w iążem y nasze prace badawcze z potrzebam i tego budow nictw a* 
uczestniczymy w  w ykonyw an iu  zadań jak ie  naród sobie w ytyczy ł. D o ty ­
czy to przede w szystkim  przedstaw icie li nauk technicznych i  innych związa­
nych bezpośrednio z budow nictw em  socjalistycznym . Jednakże naród nasz, bu­
dujący lepszy ustró j społeczny, przebudowujący swe życie na nowych, nauko­
wych podstawach, potrzebuje wzmożenia twórczości naszej nauki, wszystkich, 
je j dziedzin. Nauka polska musi śm iało podjąć opracowanie zagadnień p rzy­
szłościowych, zw iązanych z perspektyw icznym i planami,, k tó re  wykraczają, 
i poza okres 6-letn i, k tó re  p rzew idu ją  n iepom iernie wyższy rozw ój techn ik i, 
gospodarki i  k u ltu ry  narodowej. Nauka m usi w ięc również wybiegać naprzód, 
a tym  samym pogłębiać i rozszerzać, wzbogacać i  uzupełniać swą tematykę; 
badań.

D ekla ru jąc gotowość pełnego w łączenia się nauk i do pracy nad wykonaniem : 
zadań planu narodowego, P ierw szy Kongres N auki Polskie j apeluje do wszyst­
k ich  naukowców polskich, aby ożyw ieni uczuciem patrio tyzm u  i um iłowaniem : 
nauki:

1 S ku p ili swe w y s iłk i na podstawowych problemach badawczych, k tó ­
rych  rozw iązania domaga się realizacja p lanu 6-letniego. Są to  w ie lk ie  i  szczyt­
ne zadania:

Śm iałe badania geologiczne i  nowe rozw iązania w  zakresie wydobycia, prze­
rób k i i  uszlachetniania rud  i  kopa lin  kra jow ych , a więc rozbudowa bazy surow ­
cowej Polski.

P rob lem y naukowe i naukowo-techniczne w ie lk ie j chem ii oparto o węgiel, 
a w ięc budowa i rozbudowa p ro du kc ji syntetycznego kauczuku, p a liw  sztucz­
nych tw o rzyw  sztucznych wszelkiego rodzaju, nowych w łók ien  sztucznych, no­
wych barw n ików .

Problem y naukowo-badawcze współczesnego przem ysłu maszynowego i  mo­
toryzacyjnego, mechanizacja i  automatyzacja p rodukc ji przemysłowej.

P rob lem y naukowo -  badawcze w  dziedzinie e lektro techn ik i i  energetyki, 
związane z najnow szym i osiągnięciami f iz yk i.

P rob lem y naukowo-badawcze, związane z budową nowych i  przebudową 
starych m iast i  osiedli, w  oparcip o nowoczesną technikę budownictwa.

P roblem y naukowo-badawcze związane z realizacją zadań podniesienia w y ­
dajności gleb, wysokości zbiorów, poziomu hodow li.

P rob lem y naukowo-badawcze związane z w a lką  o ochronę zdrow ia ludności,, 
o na jbardzie j pom yślny rozw ój fizyczny i  duchowy młodego pokolenia.

2 A b y  tw o rz y li teoretyczne podstawy dla badań naukowych, do rozw iązy­
wania bieżących problemów, rozw ija jąc  wszystkie dziedziny w iedzy w  oparciu
0 postęoową ideologię i  metodologię.

3 A by  W 'ązali swą pracę naukową z w arszta tam i p rodukcy jnym i i poparli 
swą wiedzą i doświadczeniem nowatorów, rac jona liza torów  i p rzodow ników  
naszej p rodukc ji w  ich tw órczych w ysiłkach, przyspieszając tą drogą postęp 
techniczny.

4 A b y  przyczyn ia li się do szerokiego upowszechnienia zdobyczy w iedzy
1 krzew ienia światopoglądu naukowego, szybkiego w drażania osiągnięć nauki 
w  p rak tykę  życia gospodarczego i  społecznego.



30 p ie r w s z y  k o n g r e s  n a u k i  p o l s k ie j

5 A b y  zapoznawali się z dorobkiem  naukow ym  w  innych kra jach, zw ła ­
szcza w  Zw iązku Radzieckim, aby ogromne doświadczenie budowniczych socja­
lizm u  zastosować twórczo w  pracy dla dobra P o lsk i Ludow ej.

P ierw szy Kongres N auki Polskie j dek la ru je  gotowość pełnego czynnego 
uczestnictwa w szystkich naukowców polskich we w spania łym  dziele budow nic­
tw a  socjalistycznego, gwarantującego rozkw it, s iłę  i szczęście naszej wyzwo­
lone j Ojczyzny.

R ezo luc ja  ta, opracow ana z in ic ja ty w y  sekcja techn iczne j Kongresu , zo­
s ta ła  p rz y ję ta  d łu g o trw a ły m i ok laskam i.

N astępn ie  zab ie ra  głos p ro f. d r  K . K u ra to w d k i, k tó ry  p o d k re ś lił, że —  
ja k  w yn ika  z przebiegu obrad Kongresu —‘ w  nowej fazie organ izacji nauki 
p o ls k ie j, w  k tó rą  obecnie w k ra cza m y, n ic  z je j  zdobyczy na p rzes trzen i 
w ie k ó w  n ie  m oże b yć  u ron ione . Jasne s ta ło  się, że n o w y  u s tró j pańs tw a  
i  now e zadania  sto jące p rzed  nauką  w ym a g a ją  n o w ych  fo rm  o rg an izacy j­
n y c h  n a u k i p o lsk ie j. Jasne s ta ło  się, że g ig a n tyczn y  p la n  up rzem ys łow ien ia  
k ra ju , ro z w ó j gospodark i i  k u l t u r y  n a ro d o w e j m u s i b yć  re a liz o w a n y  z ja k  
n a jb a rd z ie j a k ty w n y m  u dz ia łe m  n au k i. N a u ko w cy  po lscy  z p e łn y m  poczu­
c iem  odpow iedz ia lnośc i i z rozwagą, odpow iada jącą  don ios łości zagadnienia, 
p rzys tą p ili do pracy nad organizacją Po lsk ie j A kadem ii Nauk.

Po czym  p ro f. d r  K . K u ra to w s k i o dczy tu je  p ro je k t  re z o lu c ji:

Rezolucja o poparciu wszystkich pracowników naukowych 
dla Polskiej Akademii Nauk

Pierw szy Kongres N auki Polskie j z radością w ita  powołanie do życia P o l­
sk ie j A kadem ii N auk jako  najwyższej in s ty tu c ji naukowej w  Polsce, dzia ła l­
nością swą obejm ującej cały k ra j, a mającej ja ko  naczelne i  podstawowe zada­
n ia  wszechstronny rozw ój nauk i po lskie j we w szystkich je j dziedzinach, po­
g łębianie i  rozw ijan ie  dorobku św iatowej m yś li naukowej oraz współdziałanie 
w  p lanow ym  w ykorzystan iu  naukowych osiągnięć dla celów budow nictw a soc­
ja lizm u  w  Polsce. G łęboko w ierzym y, że spadkobierczyni najszczytniejszych 
tra d y c ji nauk i po lskie j, Polska Akadem ia Nauk, w  oparciu o dorobek i do­
świadczenie wszystkich dzia łających dotąd in s ty tu c ji i  zrzeszeń naukowych 
oraz w  oparciu o ca ły zespół pracow ników  naukowych Polski Ludow ej, speł­
niać będzie swe doniosłe zadania dla dobra Państwa i  Nauki.

W  pe łn i rozum iejąc historyczną wagę ak tu  powołującego do życia Polską 
Akadem ię Nauk, św iat naukow y polski, zgromadzony na p lenarnym  posiedze­
n iu  I  Kongresu N auki Po lskie j w  dniu  2 lipca  roku  1951, zobowiązuje się u ro ­
czyście udzie lić Polskie j A kadem ii Nauk swego najaktywniejszego i  na jgoręt­
szego poparcia.

R ezo luc ja  została p rz y ję ta  p rzez  ak lam ację .
W  im ie n iu  G łó w n e j K o m is ji W n io sko w e j p ro f. d r  K . K u ra to w s k i zg łos ił 

n as tę pu jący  w n io sek  o pow o łan ie  K o m is ji O rg a n iza cy jn e j P A N .
W  celu zrealizowania pierwszej fazy prac organizacyjnych, związanych 

z u tw orzen iem  Polskie j A kadem ii Nauk, I  Kongres N auk i Polskie j powołu je 
Kom is ję  Organizacyjną Po lskie j A kadem ii N auk w  składzie ustalonym , w  po­
rozum ieniu  z najbardzie j au to ry ta tyw n ym i przedstaw icie lam i Po lskie j A ka­
dem ii Um iejętności, Towarzystwa Naukowego Warszawskiego i  innych organ i­
zacji i  in s ty tu c ji naukow ych“ .
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W m yśl zgłoszonego wniosku, do K o m is ji O rganizacyjnej Polskie j A kadem ii 
N auk w yb ra n i zostali jednom yśln ie p ro f. p ro f.: Romuald Cebertowicz, Józef 
Chałasiński, Jan Dąbrowski, Jan Dembowski, L u d w ik  H irszfe ld ; M aurycy Ja­
roszyński; Janusz-Lech Jakubowski, S tanisław  Ku lczyńsk i, K azim ie rz K u ra - 
tow sk i, Tadeusz Lehr-S p ław ińsk i, S tanisław  Deszczycki, A nato l L istow ski, 
Tadeusz M anteufe l, Teodor M archlewski, S tanisław  M azur, W łodzim ierz M i­
chaiłów ,; K az im ie rz  M icha łow sk i, K az im ie ra  N itsch, L u d w ik  Paszkiewicz, 

.Kazim ierz Petrusewicz, Stefan P ieńkowski, Adam  Schaff, W acław  S ierp iński; 
W ładysław  Szafer; Paweł Szulkin, Tadeusz U rbański, Jan W asilkow ski, Zyg­
m un t W ojciechowski, W ito ld  W ierzb ick i, S tefan Żó łk iew ski.

Po prze rw ie  po łudn iow e j w  im ien iu  sekc ji uczonych Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju  zaibrał głos prof. d r L . In fe ld , w iceprzewodniczący Pol­
skiego K o m ite tu  O brońców P oko ju  i  B iu ra  Ś w ia tow ej Rady Pokoju, w  k tó ­
ry m  oświadczył:

Nasze pokolenie by ło  św iadkiem  tego, ja k  nauka zm ieniała technikę w ojen­
ną. B y liśm y  św iadkam i procesu nowego: w ojna  przestała być wyłączn ie  spra­
wą żo łn ierzy na froncie, a w  coraz w iększym  stopniu stawała się sprawą m iast 
i  ich mieszkańców, oddalonych se tk i m il od fron tu . Ten proces w p ły w u  nauki 
ria technikę wojenną w zm ógł się ogrom nie w  ciągu ostatnich la t. Ten proces 
m usim y m y, naukowcy, powstrzymać, jeże li chcemy św iat ocalić przed n a jw ię k ­
szym  nieszczęściem i, katastrofą.

Naszą jest odpowiedzialność za naszą pracę. A le  naszą jest również odpowie­
dzialność za to, w  ja k i sposób owoce naszej pracy będą użyte.

M usim y słowa p raw dy o zdadaniach nauk i u nas powtarzać stale, dopóty do­
p ók i nasz spoko jny i poważny głos p raw dy nie zagłuszy k łam stw  rozbrzm ie­
wających bezustannie przez g łośn ik i amerykańskie.

M y, uczeni polscy, ze szczególną radością podkreślamy, że Polska jest w  obo­
zie pokoju. Oświadczamy uroczyście, że służyć chemy wiedzą naszą dobru P o l­
sk i Ludow ej i  szczęściu wszystkich je j obyw ateli. Raz jeszcze deklaru jem y, że 
m y, uczeni polscy, służyć chcemy dobru narodu i  dobru całej ludzkości. Że za 
zdradę poczytu jem y pracę naukowca nad przygotowaniem  agresywnej w o jny.

Po p rzyk ład  i  zachętę oczy nasze zw racają  się ku  Z w. Radzieckiemu, gdzie 
ek ipy  uczonych pracują  nad p lanam i przekształcenia p rzyrody, tworzenia no­
wych, gigantycznych źródeł energii, gdzie nauka jest otoczona szczególnym 
.szacunkiem całego narodu i  odgrywa doniosłą ro lę  w  jego życiu.

Złączeni b ra tn ią  współpracą z naszymi kolegam i ze Zw. Radzieckiego, s ta r­
szym i od nas doświadczeniem w  służbie k ra ju , którego nauka jest w ie lka  i dla 
dobra obyw ate li pracująca — złączeni b ra tn ią  współpracą z kolegam i naszymi 
z bahaterskich Chin, z k ra jó w  dem okracji ludow ej — wyciągam y dłoń b ra tn ią  
do tych naukowców w  k ra jach  zachodnich, k tó rzy  odważnie walczą wspólnie 

z  nam i o sprawę pokoju. W zyw am y tych  wszystkich, k tó rych  serca nie są za­
twardzia łe, a um ysły n ie  zamroczone nienawiścią, aby razem z nam i p rzeciw ­
s ta w ia li się zdradzie nauki, aby razem z nam i p racow ali dla pokoju.

Po naszej stron ie jest prawda, siła, słuszność i  do nas należy przyszłość. Dzię­
k i  naszej walce nadejdzie czas, w  k tó ry m  naukow cy ze wstydem  i  w strętem  
patrzeć będą na ten okres w  h is to r ii nauki, w  k tó rym  .uczeni nadużyw ali swych 
ta len tów  dla konstruow ania  narzędzi masowych m ordów.
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Swoim  w łasnym  w ys iłk ie m  zbliżym y, m y  —  postępowi naukowcy —  okres 
współpracy wszystkich naukowców na całym  świecie. Czas, b y  naukowcy świa­
ta u ję li losy nauKi w  swoje w łasne ręce i  b ro n ili je j do ostatka przed naduży­
waniem owoców ich pracy dla ludobójczych wojen.

N iech żyje postępowa nauka świata, walcząca o pokój i  szczęście ludzkości!

D oniosłym  momentem posiedzenia by ło  odczytanie iprzez prof. dr. S. P ień­
kowskiego tdkstu:

Apel do uczonych całego świata

Przedstaw iciele wszystkich dziedzin nauk i polskie j, zgromadzeni w  liczbie  
ponad 1.600 osób w  W arszawie na P ierw szym  Kongresie N auki Polskie j, zw ra ­
caj ą się do w szystkich uczonych świata z apelem o aktyw ne włączenie się do 
szeregów obrońców pokoju, o wzmożenie w ys iłkó w  zm ierzających do u trzym a­
nia poko ju  na świecie.

Nauka polska, k tó ra  w  now ym  ustro ju , opa rtym  na zasadach spraw iedliw o­
ści społecznej, zdołała dźwignąć się ze straszliwego zniszczenia spowodowanego 
przez ostatnią w ojnę  i  barbarzyńską okupację, bierze czynny udzia ł w  poko jo­
w ym  budow nictw ie  naszego k ra ju . O dbudowaliśm y nasze labora toria  i b ib lio ­
tek i, nasze uczelnie i  in s ty tu ty  badawcze. M im o, że n iem al co trzeci naukow iec 
po lsk i padł o fia rą  ostatniej naw ałn icy wojennej zdoła liśm y w  ciągu 6 la t po­
ko jow e j pracy podwoić liczbę naszych uniw ersyte tów , po litechn ik , akadem ii 
medycznych i innych wyższych szkół, wychować liczne zastępy m łodych pra­
cow ników  nauki, k tó rych  kszta łc im y w  duchu um iłow ania  w iedzy i  postępu.

W idz im y przed sobą nieograniczone m ożliwości rozw o ju  naszej nauki a św ia­
domość, iż jesteśmy potrzebni naszemu narodow i, iż w y n ik i naukowe osią­
gane przez nas służą interesom naszego narodu i całej ludzkości dodaje nam s il 
w  naszej twórczej i  odpowiedzialnej pracy.

Jesteśmy głęboko przekonani, iż na całym  świecie istn ie je  możliwość n ieby­
wałego rozw oju  nauki, k tó ra  drogą poznania i  opanowania p raw  p rzy rod y  mo­
że w  sposób decydujący w płynąć na pomyślność człowieka. W arunkiem  jednak 
rozw oju  i  ro zkw itu  nauki jest obronienie poko ju  światowego.

Jesteśmy dum ni z tego. że gościmy na naszym Kongresie w yb itn ych  uczo­
nych innych k ra jó w  —1 aktyw nych  bo jow n ików  o pokój. Uczeni ci mogą s tw ie r­
dzić, z ja k im  przejęciem i entuzjazmem naród nasz, w  oparciu o bratersaą po­
moc naszego w ie lk iego  sojusznika Zw iązku Radzieckiego, odbudowuje stare 
i buduje  nawę miasta, fa b ryk i, osiedla, un iw ersyte ty ; szkoły; żłobki. M og li 
przekonać się, ile  może zdziałać naród, k tó ry  pragnie poko ju  i  w ie rzy  w  zw y­
cięstwo pokoju. Polscy uczeni pragną, by p raw da ta  stała się własnością wszy­
stk ich  uczonych świata.

Uczeni —• bo jow n icy o pokó j w e wszystkich k ra jach  reprezentu ją sumienie 
nauk i św iatowej, k tó ra  pragnie służyć poko jow i i b ra te rsk ie j współpracy na­
rodów, k tó ra  n ie  godzi się na wprzęganie je j w  służbę zbrodni i  w o jny, organ i­
zowanej przez ciemne i samolubne s iły  świata, goniące za zyskiem, choćby 
kosztem k rw i i  łez setek m ilion ó w  ludzi.

Obecność na naszym Kongresie uczonych św iatowej sławy, k tó rz y  całym 
swym  autorytetem  pop iera ją  sprawę pokoju, jest dla nas żyw ym  dowodem s iły  
i  potęgi obozu pokoju, do którego należymy.
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W  walce o pokój uczeni n ie  mogą stać na uboczu. Nauka, to  potężna siła, ale 
je j znaczenie i  au to ry te t n ieuchronnie muszą upaść tam, gdzie narody dostrze­
gą, że nauka, zamiast służyć spraw ie pokojowego rozw oju, godnego k u ltu ra l­
nych lud z i X X  w ieku, obraca się przeciw ko nim , służy garstce m ilia rde rów  
i agresorów, p roduku je  budzące grozę narzędzia masowej zagłady.

Walcząc o pokój, w a lczym y o rozw ój i  au to ry te t nauki, o zaufanie do n ie j 
ze strony narodów, o możliwość swobodnej twórczości otoczonej szacunkiem 
ludz i k tó ry m  służy i  d la dobra k tó rych  tw orzy. W yrażam y głębokie przekona­
nie, iż wszyscy ludzie nauki, k tó ry m  drogie jest szczęście narodów, k tó rym  
droga jest nauka, uży ją  swego au to ry te tu  dla poparcia i  wzmocnienia świa­
towego obozu pokoju.

W zyw am y wszystkich  naukowców, b y  poparli żądanie narodów zwołania 
konfe renc ji p ięciu  mocarstw, celem zawarcia P aktu  Pokoju.

Pozdraw ia jąc w  im ien iu  nauk i po lsk ie j w szystkich kolegów-uczonych całego 
świata, w zyw am y ich do propagowania ide i poko ju  —  największego dobra ludz­
kości^ do w ychow yw ania  w  ty m  duchu młodzieży, z k tó re j wyrosną w  p rzy ­
szłości ich następcy na polu nauki. „

W zyw am y ich do stanowczego przeciw staw ian ia  się b ru ta ln ym  metodom 
w ykorzystyw an ia  nauki i  naukowców dla przygotowania nowej niszczycielskiej 
w o jny.

W zyw am y ich do rozw ijan ia  nauki, k tó ra  —  ja k  teraz w idać z całą oczyw i­
stością —1 może w szystkim  mieszkańcom naszego globu zapewnić dobrobyt 
i  k u ltu ra ln e  życie, godne współczesnego człowieka.

Jesteśmy przekonani, że nauka współczesna jes t ogromną potęgą i od n ie j 
w  poważnym  stopniu zależą losy św iata i  ludzkości. W ie lką  jest wobec tego od­
powiedzialność uczonego w  świecie współczesnym. A pe lu jem y do uczonych 
świata, aby w  tym  poczuciu odpowiedzialności p od ję li czynną w alkę  o pokój, 
tak  ja k  walczą o niego m ilio n y  ludz i pracy. A  w tedy  tym  pew nie j i  tym  prę­
dzej--. pokój ostatecznie zwycięży wojnę.

W  uroczystym  nastro ju  pro f. d r  L . H irsz fe ld  odczyta ł lis t Kongresu do 
Prezydenta RP., Bolesława B ieru ta .

Do Obywatela Prezydenta!

Uczestnicy I  Kongresu N auki Po lskie j —1 św iadom i doniosłych zadań, k tó re  
sto ją  przed naszą nauką, św iadom i nowych m ożliwości je j rozw oju, przesyłają 
Ci, Dosto jny O byw ate lu Prezydencie, w y ra zy  hołdu.

L is t Tw ój, przesłany nam  w  momencie otwarcia naszego Kongresu, p rzy ­
ję liśm y  z. g łębokim  zrozumieniem i wdzięcznością, um ocnił on nas w  przeko­
nan iu  o doniosłości prac Kongresu i  słuszności naszych poczynań. Dalekosiężne 
wskazania zawarte w  T w ym  liście dla p racy naszej w  służbie narodu stanowić 
będą drogowskaz w  pow iązaniu nauk i z życiem.

Kongres N auk i obradował w  poczuciu odpowiedzialności przed narodem, 
k tó ry  się jednoczy w  walce o pokój, o w ykonan ie  6-letniego Planu, o pełnię  
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  rozw oju  Polski. Obradował w  głębokim  zrozu­
m ieniu, że nauka jest n ieodzownym  ogniwem  tego rozw oju, że nauka jes t 
w spó łtw órczyn ią  nowego życia.

Poważna praca uczonych polskich, podjęta w  zw iązku z Kongresem dowodzi, 
że uczeni polscy nie mogą i  n ie  chcą stać na uboczu doniosłych przeobrażeń do­
konyw anych przez naród. Nowopowstające w arszta ty pracy naukowej i  dydak­
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tyczne], rozw ija jące  się p iśm iennictwo, nowe odkryc ia  i  osiągnięcia, służące 
rozbudowie polskie j ogspodarki i  k u ltu ry  są w yn ik iem  nowych w arunków  ustro ­
jow ych, są w yrazem  opieki, jaką  Rząd Polski Ludow ej otacza naukę i  uczonych. 
Osiągnięcia te dowodzą również, że uczni polscy św iadom i są ro li, k tó rą  ode­
grać pow inn i, i  że w łączają się oni do narodowego w y s iłk u  budow y pokojowej 
i  socja listycznej przyszłości naszej Ojczyzny.

Dotychczasowe osiągnięcia P lanu 6i letniego i  jego perspektyw y poryw a ją  
św ia t nauk i po lskie j. Prace naszego Kongresu świadczą, że w iązanie nauki 
z żvciem że udzia ł nauk i w  w ykonyw an iu  zadań P lanu 6-letniego —  prow a­
dzą do wzbogacenia naszych badań naukowych, do olbrzym iego powiększenia 
źródeł naszej inw enc ji tw órcze j, prowadzą do podniesienia au to ry te tu  nauki 
w  społeczeństwie.

Zadaniem nauk i jes t poznanie świata i rządzących n im  praw , celem opano­
wania p rzyrody, celem rozszerzenia horyzontów  m yś li ludzk ie j, celem usunię­
cia cierpienia, k rz y w d y  i  w yzysku, celem spotęgowania radości życia.

Kongres N auk i Po lskie j stw ierdza, że realizację tak postawionych celów 
um ożliw ia  us tró j spraw iedliw ości społecznej —1 um ożliw ia  socjalizm , k tó ry  
jedyn ie  gw aran tu je  swobodę badań naukowych.

Zechciej p rzy jąć —■ O byw ate lu  Prezydencie —  nasze zapewnienia, że ucze­
n i polscy w idzą  te m ożliwości i skupią wszystkie swe twórcze s iły , aby w yko ­
rzystać je  dla dalszego rozw oju  nauki, dla dobra narodu i ludzkości. Najszczyt­
n ie jszym  bow iem  dążeniem każdego uczonego jest w ykuć w  pracy naukowej, 
to co potrzebne narodow i i  ludzkości, radość tworzenia naukowego wzbogaci 
radością tych, k tó ry m  nauka służy.

Uczeni polscy, wysuw ając postu la t rychłego u tw orzen ia  Polskie j Akadem ii 
Nauk, w yraża ją  głębokie przekonanie, że nowa organizacja nauki zapewni je j 
na jkorzystn ie jsze w a ru n k i rozwoju.

W  oparciu o chlubne tradyc je  polskie j nauki pragn iem y służyć sprawie czło­
w ieka w  bra tersk ie j wspó łpracy ze w szystk im i postępowymi uczonymi świata, 
w  szczególności z uczonymi Zw iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  D em okracji Ludo­
wych. P ragn iem y w raz  z n im i służyć spraw ie  postępu 3 bronić pokoju, k tó ry  
jest niezbędnym w arunk iem  ro zkw itu  nauki.

Powstawszy z m iejsc, zebrani d ługo m an ifestow a li serdeczne uczucia dla 
Pierwszego O bywatela PoMci Ludow ej.

O brady Kongresu dobieg ły końca. Przewodniczący prof. d r J. Dem bow­
sk i podsum ował w y n ik i czterodn iow ych obrad sejimu N auk i Polskiej, k tó ­
r y  w y tyczy ł-now e  drogi je j rozwoju. P ro f. Dem bowski m iędzy in n ym i po­
w iedzia ł:

N iew ą tp liw ie  wszyscy uczestnicy Kongresu, słuchając k ró tk ic h  z koniecz­
ności sprawozdań przewodniczących sekcji Kongresu, m usie li podziw iać ogrom 
w ys iłku  i  w iedzy w łożonej przez ogół naukowców polskich w  opracowanie 
podstawowych k ie run kó w  dalszego rozw oju  badań naukowych w  naszym k ra ju . 
Jeżeli tak ie  w y n ik i można b y ło  osiągnąć, to sta ło  się to  w  w ysokim  stopniu 
dz ięk i nowym , wyższym  fo rm om  organizacji pracy, dzięki p racy zespołowej po 
raz p ie rw szy w  te j ska li zastosowanej w  h is to r ii po lskie j nauki. Praca ta 
zjednoczyła o lb rzym ią  większość naukowców wciągnęła do współpracy n a jw y ­
b itn ie jszych je j p rzedstaw icie li. f  ' : !.».i
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Cechą charakterystyczną sprawozdań sekcji jest konkretne  fo rm ułow an ie  
w niosków , dotyczących zarówno k ie run kó w  i tem a tyk i przyszłych badań, ja k  
i  nowej organizacji nauki.

Widząc konkretne  cele ja k ie  sto ją  przed nam i, p rzy ję liśm y  rezolucję o w łą ­
czeniu się nauk i po lsk ie j na wszystkich odcinkach do w ykonania  p lanu 6 -le t-# 

i i  i ego —• w  w pe łn i świadomości je j znaczenia oraz obowiązku ja k i nakłada ona 
na wszystkich uczonych polskich, ja ko  zobowiązanie do czynnego udzia łu nau­
kowców  w  budow nictw ie  socjalizmu. \

Nauka nasza zobowiązuje się tą  drogą nie ty lk o  do aktyw nego współuczest­
n ic tw a  w  tak  potężnych przedsięwzięciach ja k  zbadanie i  rozbudowa bazy su­
rowcowej naszego k ra ju , stworzenie w ie lk iego  przem ysłu chemicznego, p rzy­
spieszenie postępu technicznego we w szystkich dziedzinach, wzniesienie w ie l­
k ich  b ud ow li p lanu 6-letniego.

Nauka nasza zobowiązuje się w  niem niejszym  stopniu do rozbudowy wszyst­
k ich  w  ogóle k ie run kó w  w iedzy, do lik w id a c ji pozostałości z okresu kap ita ­
lizm u . ,,A p o tra fim y  tego dokonać — j ak napisał do Kongresu Prezydent 
R P  —  jeże li walcząc z zasklepieniem i rozstrzeleniem  w ys iłkó w  łączyć będzie­
m y indyw idua lne  poszukiwania twórcze z pracą zespołową opartą na wspól­
nych planach na wzajem nej insp irac ji, na niegasnącej pas ji badawczej“ . W y­
tyczenie tak ich  zadań n ie  zwsze b y ło  ła tw e  i  n ie  wszędzie jest do końca prze­
prowadzone. ' M usiało się dokonywać w  walce wszystkiego, co w  nauce po l­
sk ie j jest twórcze, ambitne, garnące się do n u rtu  życia, przeciw ko temu co 
w  nauce jest bezwładnością i  n iew ia rą  w  poznawcze i twórcze m ożliwości m y­
ś li ludzk ie j. Już prace przedkongresowe w ykaza ły, że w  te j walce m am y przed 
.sobą konkretnego wroga, k tó ry  stara się powstrzymać samodzielny rozw ój 
polskiej m yś li naukowej i  ograniczyć je j udzia ł w  życiu narodu. Naszym w ro ­
giem są kosmopolityczne w p ły w y  świata im perialistycznego, k tó re  m usim y 
zwalczać.

W  w y n ik u  prac przedkongresowych, ja k  również w  toku  obrad samego K on­
gresu d o jrza ły  już  w arunk i, w  k tó rych  kształtować się zaczęła nasza nowa na­
czelna ins ty tuc ja  naukowa, Polska Akadem ia Nauk.

Uchwalając apel do naukowców polskich o udzielenie czynnego poparcia 
Po lskie j A kadem ii Nauk, da liśm y w yraz  przekonaniu, że Akadem ia w  opar­
ciu o w y s iłk i całego naszego świata naukowego, o pomoc całego społeczeństwa, 
otoczona troską Rządu Ludowego, podniesie naukę polską na wyższy poziom, 
przyśpieszy je j rozkw it.

D zięku ję  serdecznie w szystk im  naszym gościom za ich udzia ł i w k ład  w nasze 
obrady, w  szczególności zaś chcia łbym  na ręce Przewodniczącego delegacji A ka ­
dem ii N auk ZSRR akademika Oparina złożyć w yrazy  serdecznego podzięko­
wania za przekazanie nam życzeń Radzieckiej A kadem ii Nauk, tego nowego 
w yrazu p rzy jaźn i naszych narodów, k tó re j dowodów doznaliśmy we wszystkich 
dziedzinach, a specjalnie w  dziedzinie nauki.

Jesteśmy głęboko przekonani o tym , że obowiązkiem  ludz i nauki jest 
a k ty w n y  i tw órczy udzia ł w  walce światowego obozu poko ju  o lepsze ju t ro  
świata. Temu głębokiem u przeświadczeniu Kongres nasz dał w yraz uchw ala­
jąc tekst apelu do uczonych świata i  w zyw ając ich do wzmożenia w a lk i o pokój.

Praca nasza potrzebna jest narodowi, polskiemu. R ozw ija jąc naszą naukę, 
przed k tó rą  Państwo Ludow e o tw orzyło  nieograniczone m ożliwości rozw oju ,
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walcząc tą drogą czynnie o pokój i realizację p lanu 6-letniego, spełniam y sw ó j 
doniosły obowiązek patrio tyczny.

Kończąc, pro i. d r J. Dem bowski wzniósł okrzyk : „N iech żyje  postępowa* 
wolna, twórcza nauka polska“ ,
■ „N iech  ży je  naród polski, budu jący  lepsze, szczęśliwsze ju tro “ ;

„N iech  żyje  O jczyzna nasza, Polska Ludow a“ .
Obrady historycznego Pierwszego Kongresu N auk i Polskie j, zakończona 

odśpiewaniem H ym nu  państwowego.
Opracował d r Jan Pa jąk
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Zakład  W y lę g o iry  we  W rześni
Zakład W ylęgow y p rzy  Państwow ym  L iceum  M leczarskim  we W rześni w o j.  

poznańskie is tn ie je  już od roku  1929, jest w ięc najstarszym  i  p ierwszym  spół­
dzie lczym  zakładem w ylęgow ym  w  Polsce.

Pierwsze dwa inkuba to ry  m a rk i „M iicke “  pojemności po 3.200 ja j urucho­
m ione zostały przez ówczesnego dyrektora  Szkoły Rolniczej. Zakład Wylęgowym 
p row adz ił od samego początku w yłącznie w y lęg i usługowe dla m ało i  średnio­
ro lnych  chłopów. W  w yn iku  k ilk u le tn ie j działalności Zakładu hodowla drob iu  
i  p rodukcja  ja j w  powiecie zaczęła osiągać w ysok i poziom. N ieste ty w skutek 
m ałe j pojemności aparatów, Zakład nie m ógł zaspokoić wzrastających potrzeb* 
terenu. Działania wojenne całkow icie  zniszczyły apara ty i  urządzenia Zakładu 
wylęgowego.

W  r. 1945 trzeba b y ło  zacząć pracę od początku. Z pomocą M in is terstw a R o l­
n ic tw a  i Reform  Rolnych, oraz CZMSJ udało się k ie ro w n iko w i Zakładu W ylę ­
gowego zainstalować z początkiem roku  1946 trz y  aparaty wylęgowe m ark ii 
„B ism a rk “  o pojemności po 3.600 ja j w  komorze lęgowej i  po 1.200 ja j w  k o ­
morze k lu jn ik o w e j.

Zakład p rzys tąp ił natychm iast do lęgów. W ojna zniszczyła pogłow ie d ro b iu  
w  powiecie, należało w ięc w  p ierw szym  sezonie dać ro ln ic tw u  m ate ria ł ho ­
dow lany o dużej wartości. Dlatego też K ie ro w n ic tw o  Zakładu p rzyk łada ło  dużą 
wagę do jakości ja j  wylęgow ych i  do zdobywania m ate ria łu  zarodowego. 
W  pierwszym  sezonie p rzy ję to  32.547 ja j do lęgu od 639 dostawców. W  w y n ik u  
lęgów  wieś o trzym ała  24.762 p isk lą t w  dużej m ierze rasowych i dobrych k rz y ­
żówek. P ierw szy rok  lęgów w yró w na ł częściowo katastro fa lne  s tra ty  wojenne 
i  s tw o rzy ł w  terenie k ilkase t punktów  hodow li drobiu.

W  r. 1947 p rzy  te j samej ilości aparatów ilość lęgów wzrosła na 27.847' 
p isk lą t. D zięki se lekcji przeprowadzanej przez Zakład i  prowadzonej na skutek 
działalności Zakładu wśród chłopów, wzrasta również jakość drobiu  i ja j. 
Z n ika ją  bezwartościowe sztuki, zwiększa się nieśność ku r, a równocześnie po­
ja w ia ją  się hodowle zarodowe nastawione na produkcję  m ate ria łu  o w ysokie j 
w artości hodow lanej, m ianow icie k u r  rasy „Leghorn “  i  „Susex”  oraz wysoko 
w artościow ych krzyżówek. D zięki wzmożonej pracy obsługi Zakładu, p rzy tej 
samej ilości aparatów zdołano zwiększyć ilość lęgów.
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W  r. 1948 Zakład dostarczył w s i 32.716 p isk lą t, a w  r. 1949 36.936 p isk lą t: 
W zrasta również ilość dostawców ja j wylęgow ych do 838.

Zakład W ylęgow y poszerza równocześnie swą specjalizację, przeznaczając 
apara t m a rk i „1.000“  zbudowany przez Polskie Tow. Zootechniczne w  Pozna­
n iu  do lęgu kaczek i indyków . W  ten sposób stwarza dla w si możliwości 
zwiększenia hodow li tego ważnego w  gospodarstwie ptactwa.

Powiększenie Zakładu o jeden aparat m a rk i „B is “  pozwala Zakładow i w  r. 
1950 zwiększyć ilość lęgów do 40.330 p isklą t.

W  r. 1951 jako  d rug im  roku  P lanu 6-letniego Zak ład  W ylęgow y pod­
nosi znacznie wydajność. Ilość dostawców ja j do w ylęgu usługowego wzrasta 
do 1012. Od 20 lutego do 18 lipca  Zakład w yda ł 47.559 p isk lą t i  1595 kacząt. 
W  porów naniu  z r. 1946 ilość w ydanych p isk lą t wzrosła o 92i%>, a dostawców ja j 
o przeszło 58%. (Zgłaszających do w ylęgu  by ło  o w ie le  w ięcej, ale b ra k  miejsca 
w  aparatach nie pozwala ł na przyjęcie ja j' od wszystkich zgłaszających się). 
D yrekcja  L iceum  Mleczarskiego poczyniła  starania o nowe dwa inkubatory. 
INa polecenie M in is te rs tw a  R oln ic tw a i  Reform  Rolnych Centrala Jajczarsko- 
D robiarska uw zględniła  potrzeby Zakładu i  p rzydz ie liła  dwa nowe aparaty 
wylęgowe. A pa ra ty  te odebrano z końcem maja, ale z powodu b raku  n iek tó ­
ry c h  części, n ie  można je j by ło  w  bieżącym sezonie uruchomię. Są jednak 
możliwości, aby w  r. 1952 jako  trzecim  roku  P lanu 6-letniego Zakład W y­
lęgow y m ógł znacznie podnieść ilość wylęgów.

Na sku tek p ięcio le tn ie j działalności Zakładu Wylęgowego pow ia t w rzesiń­
s k i przoduje w  hodow li d robiu  zarówno pod względem ilości, ja k  i  w ie lkości 
ja j osiągniętej w skutek systematycznej se lekcji ja j dostarczanych do Zakładu. 
F ak t ten pociągnął za sobą konieczność powiększenia i  unowocześnienia urzą­
dzeń Zakładu.

W  styczniu 1951 r. D yrekcja  Państw. L iceum  M leczarskiego zainstalowała 
Zakład W ylęgow y w  obszernych ubikacjach specjalnie na ten cel w ybudo­
wanych. Zarówno instalacja techniczna, ja k  i urządzenia b iu r  i magazynów po­
mocniczych, zostały przeprowadzone w edług najnowszych wym agań zootech­
n ik i. W zorowe urządzenie Zakładu Wylęgowego zapewnia większą higienę 
lęgów.

Podłogi betonowe, urządzenia kana lizacyjne i wodociągowe, oraz um yw aln ie  
pozw ala ją  na u trzym yw an ie  w zorow ej czystości. W entylacja  aparatowni dopro­
wadza stale świeże i  czyste powietrze, bez gw ałtow nych ochłodzeń.

Po każdym  lęgu aparaty poddaje się gruntow nej dezynfekcji, w skutek czego 
•odpada obawa o zakażenie b ia łą  biegunką.

Wzrastające potrzeby terenu s k ło n iły  D yrekcję  L iceum  Mleczarskiego, ja k  
już wspomniano, do zakupienia dwóch nowych aparatów, o pojemności po 
3.600 ja j w  komorze lęgowej i  po 1.200 ja j w  komorze k lu jn iko w e j. A pa ra ty  te 
są już ko n s tru kc ji polskiej, w ykonane przez polskiego robotn ika  w  ramach 
P lanu 6-letniego. Wobec tego w  roku  1952 Zakład W ylęgow y dysponować bę­
dzie siedmioma aparatam i o łącznej pojemności 22.400 ja j w  kom orach lęgo­
w ych  i  7.200 ja j w  komorach k lu jn iko w ych . P rzy  czterokrotnych obrotach w  
sezonie, Zakład będzie m ógł p rzyjąć około 90.000 ja j. Liczba ta jednak zostanie 
ńapewno przekroczona.

Jak już  wspomniano, Zakład prowadzi praw ie  w yłącznie w y lęg i usługowe. 
Doświadczenia z wprowadzeniem  w  teren w iększych p a r t ii rasowych jedno­
dn iów ek (Leghorn i  Susex) dały w y n ik i negatywne. Okazuje się, że w  w a run ­
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kach chowu gospodarskiego, chów m iejscowych k u r  podrasowanych daje w y ­
n ik i znacznie lepsze zarówno pod względem zdrowotności, lęgów, ja k  i  ilo śc i 
i  w ie lkości ja j.  Stwierdzono, że przeciętna waga i  w ielkość ja j w  pow iecie 
jest większa n iż  gdzieindziej.

Rola Zakładu w  sta łym  podnoszeniu m ate ria łu  hodowlanego polega zaś na. 
tym , że:

1. Stworzono w  powiecie k ilk a  punktów  chowu drobiu  czystej rasy „L e g ­
h o rn “  i  ,,Susex” .

2. Od 10 do 121%' lęgów w  Zakładzie, to  lęg i w łasne z ja j zakupionych przez 
Zakład w  tych  punktach, po zbadaniu i  w ye lim inow an iu  k u r  podejrza­
nych o b ia łą  biegunkę.

3. Rasowe jednodn iów ki rozprowadza się w  terenie celem polepszenia ja ­
kości m ate ria łu  drobiowego, szczególnie dla spółdzie ln i p rodukcyjnych.

W  ciągu k ilk u le tn ie j działalności, Zakład W ylęgow y zdobył k ilku se t stałych, 
dostawców, k tó rzy  są rónocześnie przodu jącym i dostawcami ja j do Pow iato­
w ej Z b io rn icy  Jaj. Z każdym  rokiem  ilość ich się zwiększa. Są w  re jon ie  wsie, 
np. Targowa Górka, Nowawieś K ró l. K rzyw agóra, Chocicza, Jarząbkowo, 
Gozdowo i  inne, k tó re  całkow icie n iem al z likw id o w a ły  kw ok i, a ko rzysta ją  
w yłącznie z usług Zakładu Wylęgowego. Należy się spodziewać, że wsie te będą 
zawsze przodowały w  p ro d u kc ji i  dostawie ja j konsum cyjnych, co przyczyn i 
się do w ykonan ia  i przekroczenia P lanu 6-letniego na tym  odcinku.

Z ZAKŁADÓW DOŚWIADCZALNYCH
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Zakład Hodowli Małych (Zwierząt Użytkowych
Wydziału Med. Wet. Uniiw. Wrocławskiego

Spostrzeżenia nad fo to filnośc ią  ku r
Prom ieniow anie słońca dostarcza energ ii d la wszelkich bio logicznych p ro ­

cesów. Znaczenie jego w  życiu  zw ierząt domowych jest podstawowe, a szcże- 
gólnie  jaskraw o są widoczne sk u tk i jego niedoborów,, k tó re  zdarzają się często, 
p rzy  ograniczeniu na tu ra lne j przestrzeni środowiskowej zwierzęcia.

Prom ieniowanie słoneczne um ożliw ia  wyszukiwanie, rozpoznawanie i  w y b ó r 
pokarm u za pomocą w zroku, pobudzając apetyt. Pod jego w p ływ em  zwiększa 
się ruch liw ość zwierzęcia, co z ko le i powoduje wzmożenie krążenia i  oddycha­
nia, a w  skutkacł^ wzrost przem iany m a te rii i chęci do jadła. Padając na skórę 
zwierzęcia, prom ieniow anie słoneczne powoduje korzystne przem iany chemicz­
ne w p ływ a jąc  dodatnio na przem iany m inera lne us tro ju , a szczególnie w apnia 
i  fosforu, działa zapobiegawczo ii leczniczo przeciw ko k rz y w ic y  oraz wzbogaca 
m leko, ja ja  i mięso zw ierząt w  w itam inę  D. W  rezultacie dzia ła pobudzająco» 
na w zrost i  podniesienie użytkowości, ja k  również wzmacnia konstytuc ję  zw ie­
rzęcia przez podniesienie ogólnej, niespecyficznej odporności.
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Korzystne działanie św iatła  na organizm  i jego bakteriobójcze w łaściwości 
przyczyn ia ją  się do zapobiegania i  leczenia w ie lu  chorób. Należy jeszcze pod­
kreślić  poważny w p ły w  ja k i na psychikę zwierzęcia w yw ie ra  zarówno św iatło  
słoneczne ja k  i  poszczególne ko lo ry  jego w idm a oraz głębokie przem iany, jak ie  
w yw o łu je  W organizm ie zw ierząt, a p taków  w  szczególności, w yzw ala jący się 
w  siatkówce oczu pod w p ływ em  św iatła, horm on m elanoforow y przyśpiesza­
jący ru ję , .a u  p taków  okres godowy.

Poza ty m i bezpośrednim i dzia łan iam i prom ieniow ania  słonecznego docie­
ra ją  do zw ierząt jego sku tk i przez spożywanie nasłonecznionych roślin, w  k tó ­
rych  pod w p ływ em  prom ieniow ania  słonecznego tw o rzy  się również w iele 
p ro w ita m in  i  w itam in . W ym ienione zagadnienia szczegółowo opracował Cena (2).

F c to fiz jc log ia

Ze względu na szczególną w rażliw ość p tactwa na wszelkie dzia łania prom ie­
n iow ania  słonecznego, k u ry  stanow ią nieom al klasyczny obiekt dla doświad­
czeń z tego .zakresu. Badania, k tó rych  obszerną b ib liog ra fię  podał M angold (5), 
da ły początek bujnem u rozw ojow i fo to fiz jo log ii i  znalazły swoje ukoronowa­
nie w  odkryc iu  przez Windausa ergosteryny jako  przedwstępnego stadium  w i­
tam iny D. Badacz ten wykazał, że ta p row itam ina  jest uczynniana przez p ro ­
m ieniow anie pozafio łkowe zakresu B (3200 —  2800 A  (angstróm).

K u ry  są w raż liw e  na wszelkiego rodzaju prom ieniow anie  słoneczne 
i  sztuczne, p rzy  czym działanie w idzia lnego św iatła  uw ydatn ia  się u  n ich 
na jw yraźn ie j. K u ry  są bow iem  w yb itn ie  fo to filn e  i nastaw ia ją swój try b  ży­
cia całkow icie w edług św iatła. Są żwawe od św itu  do zm ierzchu i o zachodzie 
słońca udają się na spoczynek nocny. P rzy  p ry m ity w n y m  rozw oju  ich zm y­
s łów  smaku ii powonienia .k ieru ją  się one p rzy  w yszuk iw an iu  i  w yborze po­
karm ów  jedynie  w zrokiem . D zięk i w łaściwościom wola, spełniającego rolę 
przedżołądka, mogą go one n iem al bez p rze rw y  napełniać i  .przetwarzać w y ­
szukany pokarm  na w zrost w ag i ciała oraz produkcję  ja j.

W łaściwości te zostały już  p raktyczn ie  wykorzystane w  hodow li drobiu, 
a zaznaczyło się to  g łów nie  w  dziedzinie budow nictw a ku rn ikó w , k tó re  ze 
wszystkich pomieszczeń m ają stosunkowo najw iększe okna. Poza tym  w  ho­
dow li k u r  uwzględniane są zawsze w ybiegi, a nawet specjalne solaria (Smiet- 
n iew  3). W  in tensywnych hodowlach uzyskuje się doskonałe w y n ik i przez 
przedłużanie p tac tw u  domowemu dnia p rzy  pomocy sztucznego oświetlenia 
pomieszczeń. Osiągnięto w  ten sposób zwiększoną nieśność k u r  w  m ało p ro ­
d uktyw nym  okresie zim owym , przyśpieszone dojrzewanie i wczesną nieśność 
naw et u ku re k  z opóźnionych lęgów oraz przyśpieszenie wzrostu i  opierzania 
się kurcząt. W ysunięte natom iast przez n iektó rych  autorów  obawy, że sztuczne 
przedłużanie dnia może spowodować powstanie cech degeneracyjnych oka­
zały się ca łkow icie  niesłuszne w  św ietle  d ługo letn ich doświadczeń na w ie lu  
pokoleniach zwierzęcych.

Działanie p rzeciw krzyw icze św iatła  słonecznego by łoby  dla opierzonego 
i szczelnie osłoniętego drob iu  nieosiągalne, gdyby p tactw o nie posiadało -gru­
czołu tłuszczowego —  glandula uropyg ia lis, k tó ry  znajdu je  się p rzy nasadzie 
ogona. T a it i  Hou s tw ie rdz ili, że wycięcie tego gruczołu u  młodego p tactwa do­
mowego powoduje nieuchronnie schorzenie o typow ych objawach k rzyw icy , 
k tó re j nie można wyleczyć naświetlaniem. Przypuszczali on i słusznie, że cho- 
lesteryna zawarta w  kropelkach tłuszczu, wydzielanego przez w ym ien iony
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gruczoł, k tó ry m  ptactwo natłuszcza swoje pióra, a k tyw izu je  się pod w p ływ em  
św ia tła  na w itam inę  D , k tó ra  jest doprowadzana do organizmu częściowo 
przez je j spożycie p rzy  „iska n iu  się“ , a najprawdopodobnie j w chłania jąc się 
bezpośrednio przez skórę, gdyż tłuszcz ten dzięki n iskiem u stopn iow i to p li­
wości i  m ałem u napięciu pow ierzchniowem u sp ływ a po stosdnie p ió ra  k u  skó­
rze i jes t przez n ią  w chłaniany. Dlatego też po w ycięc iu  tego gruczołu znika 
natura lne  źródło w ita m in y  D, co powoduje nieuleczalną krzyw icę.

F oto-psy chologia

Również psychologowie o d k ry li w  kurze św ie tny ob jek t do badań fotopsy- 
chologicznych, k tó rych  zdobycze obszernie re fe ru je  Dem bowski (4). Z danych 
tych w yn ika , że ku ra  w id z i m nie j -ostro n iż człowiek, ja k  również, że obszar 
w idzia lnego przez n ią  w idm a na ogół pokryw a  się z granicą zasięgu w idz ia l­
ności człowieka. Watson s tw ie rdz ił dokładnie j, że w idzialność u' k u ry  zaczyna 
się od fa li św ie tlne j długości 7150 A, gdy u człowieka p rzy  7600 A, natom iast 
we fio lecie zasięg jest p raw ie  identyczny, p rzy  znacznie lepszych możliwoś­
ciach akom odacyjnych oka ludzkiego.

W zrok k u ry  jest znacznie m nie j p recyzyjny, n-iż u  w ie lu  innych ptaków, 
u k tó rych  ostrość w idzenia jest przysłow iowa. Jastrząb w id z i poruszające się 
zw ierzę ze znacznej wysokości, a lecąc k u  n iem u z w ie lką  szybkością m usi w  
każdym  momencie dokładnie lokalizow ać położenie zdobyczy, m im o gw a łtow ­
nej zm iany odległości. D latego w  oku w ie lu  p taków  bierze udz-iał w  akomo- 
dacjj. n ie  ty lk o  soczewka, ale i  rogówka oraz —- ja k  w ie lu  badaczy tw ie rdz i — 
grzebień (pecten), co re fe ru ją  B obryńsk ij ¡i M a łw ie jew  (1). U  p taków  is tn ie je  
na siatkówce jedno lub  k ilk a  skupień czopków, k tó re  stanowią strefę  na jlep ­
szego w idzenia —  fovea.

Oczy u  k u ry  są osadzone po bokach g łow y i  pole w idzenia obu nie pokryw a 
się ze sobą. Takie w idzenie m onokularne pogarsza zdolność um iejscaw iania 
-widzianego przedm iotu, ale też rozszerza ogólne pole w idzenia n ie  ty lk o  na 
boki, lecz i  w  ty ł. Jest to cechą w łaściwą tych  p taków , k tó ry m  grożą napaści 
w rogów  i  k tó rych  obroną jest czujność i  ucieczka. Natom iast drapieżcę mają 
możność dwuocznego widzenia, co łączy się też z podobnym do ludzkiego usta­
w ien iem  oczu charakterystycznym  dla sów d jastrzębi. Małą, ja k  na ptasie mo­
żliwości, ostrość w idzenia u  k u r  tłum aczy się b rak iem  fovea centra lis na s ia t­
kówce oczu.

Liczne badania psychotechniczne w ykaza ły, że k u ry  rozróżnia ją dość p re ­
cyzyjn ie  k o lo ry  i  kszta łty . Cole s tw ie rdz ił, że kurczęta odróżniają dwa św iatła  
o stosunku intensywności 1 : 5, Lashley zaś zbadał, że kogu ty  mogą wykazać 
dokładność znacznie większą, bo 1 : 3. Stw ierdzono też, że k u ry  u legają tak im  
samym złudzeniom optycznym  ja k  człowiek.

Fotoklimat środowiska kur m
Dążenie do in ten sy fikac ji hodow li d rob iu  stwarza potrzebę sztucznego 

ośw ietlania ku rn ikó w , b y  przedłużyć kurom , zwłaszcza zimą, okres żerowania 
dziennego przez sztuczne regulowanie i  dozowanie fo tok lim a tu . Spraw y te  są 
ju ż  bezsporne i  w raz  z zagadnieniem foto-filności k u r  em pirycznie poznane. 
N iem nej w yda ło  się nam w łaściwe dokonanie na marginesie innych prac choć­
by dorywczych pom iarów, ale opartych na metodach o-bjektywnych, k tó rych  
orientacyjne w y n ik i m og łyby być przydatne p rzy  p lanow aniu  natura lnego
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i  sztucznego ośw ietlen ia środowiska drobiu , tak  bardzo z n a tu ry  rzeczy za­
leżnego od w arunków  lokalnych.

Oświetlenie natura lne środowisk zwierzęcych zależy nie ty lk o  od czynników 
m akroklim atycznych, ja k  1) od szerokości geograficznej, w arunku jące j w ie l­
kość maksymalnego ką ta  padania bezpośrednich p rom ien i słonecznych, 2) od 
s tanu  słońca zależnego od p o ry  dnia i  roku  i  3) od wysokości położenia danej 
okolicy ponad poziom morza, ale też od ukształtow ania  się loka lnych  w arunków  
ja k  4) od k ie run ku  nachylenia zbocza i  5) od zacienienia górami, drzewam i 
i  budynkam i oraz 6) od odblasku (albeda) ziemi, roś lin  i  otaczających budyn­
ków , co zostało szczegółowiej omówione w  innej p racy (2).

Spostrzeżenia własne
A u to rzy  pod ję li próbę ob jek tyw nych  pom iarów  jasności środowiska, w  ja ­

k im  znajdow ał się drób, p rzy  pomocy precyzyjnego fotoelem entu B. Lange'go 
(rysunek) uzyskując dokładne dane -w luxach. Badania rozpoczęte w  lecie 
1950 roku  trw a ły  p raw ie  cały rok. D o tyczy ły  one g łów nie  dw u stadek, z k tó ­
rych  jedno posiadało k u rn ik  w  obszerniejszej, czworobocznej przestrzeni p a r­
kow e j i  składało się z k ilkun as tu  bantam ków ,,M ille fleurs“  zwanych porce- 
lankam i, drugie zaś zamieszkiwało k u rn ik  w  znacznie m niejszym  podw órku 
zacienionym  s iln ie  ścianami budynku  i szopy oraz w ysok im i drzewam i parku.

, Stadko to składało się z k ilkun as tu  dorosłych i  m łodych k u r  oraz koguta rasy 
leghorn, a ponadto indyczki wodzącej m łode porcelanki, a w  pewnym  okresie 
i  ze stadka kaczek pekingów.

Fotoelement B. Uange'gto.
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Badania jasności przeprowadzono w  ch w ili udawania się stadek do ku rn ik ó w  
dokonyw ując za każdym  razem 6 pom iarów  celem określenia jasności nieba, 
odblasku ziem i i  czterech ścian przestrzeni parkow ej i  podwórkow ej, k tó re  
zam yka ły horyzont z perspektyw y ptasiej, po czym obliczano średnią. Poszcze­
gólne pom ia ry  w ykazyw a ły  dużą zmienność zależną od pory  roku  i  stanu wege­
ta c ji roślinnej. Szczególnie zaś opad śnieżny podwyższał znacznie odblask zie­
m i. W ielkość ta  w yda je  się być dla drobiu  szczególnie ważna, gdyż k u ry  żeru ją 
wyszuku jąc sobie pożyw ienia na w ierzchn ie j w ars tw ie  gleby.

N a jlep ie j z ilu s tru je  to k ilk a  przytoczonych poniżej p rzykładów . Tak w ięc 
w  czasie pięknego dnia (30.IX.1950) dorosłe leghorny poszły do ku rn ika  o go­
dzinie 16,45 p rzy  jasności nieba 1250 lx , albedo zaś ziem i w ynosiło  52 lx , a 
cztery s trony horyzontu  w ykaza ły  wartości: 160, 560 (zachód), 210 i  190 lx , co 
daje średnią 403 lx . W  tym  samym dn iu  indyczka z m łodym i porcelankam i, 
k tó re  w y ją tkow o  długo wodziła, wchodzi do tego samego k u rn ik a  o godzinie 
-7,15 p rzy  jasności nieba 520 lx , ziem i 25 lx  i  pom iarach czterech stron h o ry ­
zontu podwórkowego: 31, 150, 42 i  170 lx , co daje średnią 156 lx .

Natom iast drugie stadko żyjące w  parku  i  mieszkające w  oddzielnym  k u r ­
n iku , a składające się z g ru p k i do jrza łych porcelanek, poszło spać o godzinie 
17,40 p rzy jasności nieba 370 lx  ziem i 17 lx  i  jasnościach ścian horyzontu  140, 
320, 210 i  230 ix , co daje średnią 214 lx .

Znacznie mniejsze różnice w artości dla obu środowisk za istn ia ły  w  czasie 
pochm urnej pogody (13. I I .  1950), gdy p tactwo już o wczesnej godzinie b y ło  
zmuszone zejść z pola. Leghorny uda ły się na spoczynek o godzinie 15,45, p rzy  
jasności nieba 73 lx , ziem i 3 lx  i  jasnościach ograniczonego horyzontu  37, 16, 
17 i  20 lx , co dało najniższą w  okresie badanym średnią 27 lx .

Tego samego dnia porce lanki uda ły  się do drugiego ku rn ika  o godzinie 15,55, 
p rzy  jasności nieba 77 lx , odblasku ziem i 4 lx  i  jasności ścian horyzontu  45, 36, 
26 i 42 lx , z czego w yn ika  średnia 38 lx . Są to jasności, p rzy k tó rych  człow iek
0 norm a lnym  w zroku  może jeszcze czytać książkę.

Ponieważ zauważono, że czas udawania  się na spoczynek jest w  pewnej 
m ierze uzależniony również od p o r^  ostatniego żyw ienia, obserwowano zacho­
wanie się ku r, k tó ry m  n ie  dano spodziewanego pokarm u. Ptactwo, po darem ­
nym  oczekiwaniu na karm ienie, zdecydowało się wreszcie wejść z pew nym  
ociąganiem do ku rn ikó w . Jeden z tak ich  pom iarów  został dokonany w  czasie 
is tn ien ia  p o k ryw y  śnieżnej (21.1.1951) na glebie. Zrezygnowane leghorny uda­
ły  się spać o godzinie 16,20 p rzy  jasności nieba 540 lx , gdy ziemia pokry ta  
śniegiem w ykazyw a ła  szczególnie wysokie albedo 150 lx , p rzy  jasnościach 4 
stron  horyzontu  200, 200, 210 i  180 lx , co średnio w ynosi 240 lx .

Udające się tego samego dnia do drugiego k u rn ik a  porcelanki, również po­
zbawione -wieczornego posiłku, u czyn iły  to p rzy jasności nieba 760 lx  i odblasku 
ośnieżonej ziem i 350 lx  oraz p rzy  pom iarach bocznych 260, 420, 340 i 390 lx , 
z czego w yn ika  średnia 420 lx . Również i  w  tym  w ypadku n iew ą tp liw ie  zimno
1 zrozum iała niechęć do stąpania po śniegu, a w  mniejszej m ierze zapadający 
zm rok przyśpieszyły decyzję zw ierząt. Zostało to udowodnione przez przyw o­
łan ie  obu stadek z ku rn ik ó w  do jedzenia rzuconego na zewnątrz. K u ry  zeszły 
ze swoich grzęd i  ja d ły  pom im o szybkiego obniżania się jasności. Leghorny poszły 
spać po raz w tó ry  o godzinie 16 45 p rzy jasności nieba 74 lx  i  odblasku ziem i 
(śniegu) 22 lx  i  pom iarach bocznych 40, 40, 30 i  35 lx , a w ięc p rzy  średniej 
43 lx . Udające się zaś pow tórn ie  na spoczynek porcelanki u czyn iły  to p rzy ja ­
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sności nieba 150 lx , odblasku obśnieżonej ziem i 56 lx  i  pom iarach horyzontu  
74, 85, 84 i  41 lx , co daje średnią 91 lx .

Ogólnie można stw ierdzić, że w  lecie, w  okresie najdłuższego dnia, p tactw o 
domowe udaje się na spoczynek p rzy  w iększych jasnościach środowiska, k tó ­
re sięgały n ieraz około 3 tysięcy luxów , co tłum aczy się tym , że d ług i dzień 
jest wystarczający dla potrzeb żyw ien iow ych i  ruchowych zwierząt.

Poważny w p ły w  na te rm in  udawania się na spoczynek w yw ie ra  również- 
niepogoda, a szczególnie deszcz i  w ichura . W  czasie deszczu k u ry  niechętnie 
wychodzą z ku rn ikó w , chowają się pod drzewami, chodząc w  specjalnie p rzy­
stosowanej pozycji, z podniesioną lin ią  grzb ie tu  w  ten sposób, by k rop le  desz­
czu sp ływ a ły  z niego ja k  z pochyłego dachu. K u ry  specjalnie u n ika ją  w ia tru . 
S tarają się zw yk le  ustaw iać g łow ą pod w ia tr , a w  czasie zm iennych poryw ów , 
k tó re  w yw ie w a ją  im  ciepłe pow ietrze z o k ry w y  pierzastej chowają się za bu­
d ynk i lub  udają się do ku rn ika . Stwierdzono, że k u ry  starsze idą spać wcześ­
n ie j n iż młode.

Jak z powyższych danych widać, k u ry  udają się na nocny odpoczynek jeszcze - 
przed osiągnięciem granicznej w artości oświetlenia. Sygnałem dla n ich  jest 
jednak nadciągający zmierzch p rzy  zachodzie słońca. Na skutek niskiego poło­
żenia słońca prom ienie jego muszą przejść przez zwiększoną w ie lokro tn ie - 
przestrzeń atm osfery, co powoduje wypadanie z w idm a prom ieni o fa lach 
krótszych i w  rezultacie stwarza w ie lką  supremację prom ieni pomarańczo­
w ych i czerwonych, k tó re  —■ ja k  podaje cytow any Watson —  są dla k u r  sła­
b ie j w idzia lne. Odmienna w ięc w idzialność w  zakresie czerw ieni św ia tła  sło­
necznego u k u r  wyraża się w  postaci, k tó rą  zw yk liśm y nazywać przysłow iow ą 
„ku rzą  ślepotą“ .
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Prof. W l. SZC ZEKIN -KR O TO W

Zakład Szczegółowej Hodowli Zwierząt 
WSGW w Olsztynie

Suszone drożdże 
w  żyw ien iu  trzody ch lew nej

W  poszukiwaniu pasz mogących zastąpić m leko chude, którego w  ogóle brak, 
a w  szczególności w  okolicach podm iejskich, chętnie zgodziłem się na propo­
zycję Zjednoczenia Przemysłu Drożdżowego na przeprowadzenie w  Zakładzie- 
Szczegółowej H odow li Zw ierząt W SGW w  O lsztynie dośwadczenia z suszony­
m i drożdżami. . , , , , ' ,

Pasza była  normowana w g norm  N ih ls  Hansona. Grupa kon tro lna  dostawała
ziem niaki, m leko i mieszankę pasz treściw ych: owies 37%, żyto 38%i, łu b in  25 0-
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~W dwóch grupach doświadczalnych dwa l i t r y  m leka chudego zastąpiono przez 
170 g drożdży plus 0,5 kg  ziem niaków  w  jedne j grupie i  w  drugie j przez 180 g 
łub inu  plus 0,5 kg  ziem niaków. Każda grupa składała się z 5 prosiąt. Prosięta 
co 2 tygodnie b y ły  ważone, a norm ę powiększano w  zależności od przyrostu. 
W  dwa tygodnie po rozpoczęciu tego doświadczenia zaczęto nowe, na dwóch 
grupach prosiąt. Pierwsza dostawała w  paszy treściwej mieszankę kutnowską, 
druga mieszankę własną, podobną ja k  i  w  poprzednim  doświadczeniu, z tą 
jednak różnicą, że przez pierwsze 6 tygodni w  dziennej dawce paszy treściwej 
prosięta dostawały 180 —  160 g mączki palm owej.

W p ie rw  om ów im y doświadczenie z m lekiem  chudyrp, łub inem  i drożdżami. 
W  ch w ili rozpoczęcia doświadczenia prosięta m ia ły  80 dni. Przeciętna żywa 
waga prosiąt w ynosiła  w  grupie, k tó ra  dostawała m leko chude 21,8 kg, w  
dwóch pozostałych grupach po 22 kg.

Po 7 okresach dwutygodniowych, w  w ieku  około pół roku  (178 dni) p ro ­
sięta w aży ły : w  grupie  z m lekiem  69,6 kg, w  grupie  drożdżowej 52,72 kg, w  
grupie  łub inow e j 52,2 kg.

Przez ten czas ca łko w ity  p rzyrost w ynosił d la  poszczególnych grup: 47,8; 
30,72; 30,20 kg, a przecię tny dzienny przyrost 488 g, 313 g i 308 g. Zatem 
pierwsze miejsce zajęła grupa, k tó ra  dostawała m leko chude, m iędzy pozosta­
łym i dwoma grupam i zasadniczej różn icy n ie było. Prosięta tych  dwóch grup 
nie bardzo chętnie z jadały przeznaczoną dla n ich  normę. W yn ik  b y ł dla mnie 
niespodziewany, ponieważ przypuszczałem, że drożdże p ow inny dać przyrosty, 
jeże li n ie  takie  same ja k  m leko, to bardzo do n ich zbliżone. Zaznaczyć należy, 
że gdy otrzym ałem  pierwszą porcję drożdży nie m ia łem  prosiąt do doświad­
czenia i drożdże b y ły  przechowywane przez dłuższy czas na spichrzu. Przed 
pó ł rok iem  drożdży zabrakło i  b y ły  one zastąpione łubinem. W skutek tego p rzy­
rost spadł w  ty m  okresie przeciętnie do 180 g dziennie. W  drugie j połow ie okresu 
doświadczalnego tuczn ik i osiągnęły następujące w agi: grupa I, k tó ra  dosta­
w ała m leko — 133,2 kg; grupa II ,  k tó ra  zamiast m leka dostawała drożdże — 
118,8 kg ; grupa I I I ,  k tó ra  jako  paszę w ysokobia łkow ą m iała łub in  s łodki -  
115,3 kg. Przez ten czas przeciętnie na jedną sztukę p rzybyło : I  grupa —  63,6 kg; 
I I  grupa —  66,0 kg; I I I  grupa — 63,1 kg. Zatem w  d rug im  okresie p rzyrosty  
w y ró w n a ły  się i te grupy, k tó re  na początku słabo się ro z w ija ły  m ia ły  nie 
gorsze p rzyrosty  od grupy, k tó ra  dostawała m leko, p rzy  czym grupa I I ,  droż- 
dżowa, nawet przewyższyła grupę pierwszą pod względem przyrostu. Dzienne 
p rzy ros ty  w ynos iły  przeciętnie: I  grupa — 649 g; I I  —  674 g; I I I  — 645 g.

Podniesienie p rzyrostu  I I  i  I I I  g rupy  w  drug ie j połow ie  opasu, nie w y ró w ­
nało jednak niedoboru pierwszej połowy, tak  że w  ostatecznym w y n ik u  na 
p ierwszym  m iejscu stała grupa I  (mleko), na d rug im  grupa I I  (drożdżowa), 
a gorzej p rzyrasta ła  grupa I I I ,  (łubinowa).

Zużycie jednostek do 6 m iesięcy na. 1 kg  przyrostu  by ło  norm alne, u p ie rw ­
szej g rupy  w ynosiło  3,9 jednostki, natom iast pozostałe dwie zużywały o 59% 
więcej n iż pow inny, m ianow icie 5,8 i  5,93. Po 6 miesiącach zużycia jednostek 
na 1 kg  przyrostu  w  grupie  I  b y ło  około 15% większe n iż  w  pozostałych dwóch 
i  w ynosiło  5,26 j. p., a w  grupach I I  i  I I I  4,57 i 4,56 j. p. M oim  zdaniem nie 
m ia ło  tu ta j m iejsca gorsze w ykorzystan ie  paszy przez I  grupę, lecz sztuki z te j 
g rupy  lep ie j rozw in ię te  i  w ięcej dojrza łe osadzały m niej mięsa, a w ięcej tłusz­
czu, wówczas gdy pozostałe g rupy  daw ały m nie j zatłuszczony przyrost ponie­
w aż w  poprzednim  okresie b y ły  zatrzymane w  rozwoju. Jednak końcowy w yn ik
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b y ł tak i, że pierwsza grupa za ca ły okres opasu na w yprodukow anie  jednego 
kg przyrostu  zużywała m nie j jednostek pokarm ow ych i b ia łka  dając jedno­
cześnie tow ar wyższej klasy, m ianow icie  —  przeciętnie za cały okres na 1 kg 
przyrostu  zużyto jednostek pokarm owych: 4,67; 5,24 i  5,06.

Z powyższego doświadczenia w yn ika ło by  również, że nie zachodzi potrzeba, 
stosowania dla opasów po 6 miesiącach m leka chudego i że należałoby drogą. 
doświadczalną ustalić do jakiego w ieku  p rzy  wychow ie prosiąt i  opasie wska­
zane jest stosowanie m leka chudego. Omówione dane zestawione są w  tabe li 1.
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Następne dw ie g rupy  prosiąt, k tó re  b y ły  wzięte pod obserwację później od' 
wyżej w ym ienionych, da ły następujące w y n ik i. P ierwsza grupa, k tó ra  ja ko  
paszę treściwą dostawała mieszankę kutnow ską „Społem “ , m iała w  w ieku  87 
dni w yjściow ą przeciętną wagę 20,2 kg, druga grupa, k tó ra  dostawała mieszankę: 
zbożowo-łubinową o składzie jak  wyżej by ło  podane, m ia ła początkową prze­
ciętną wagę 20,3 kg  i w  w ieku  około 6 miesięcy (185 dni) pierwsza w ażyła 
66 kg, druga — 59,7 kg  i w ykaza ły  za pierwsze 98 dni opasu przeciętny dzienny 
przyrost 468 g i 402 g, zużywając na 1 kg  przerostu : pierwsza grupa —- 3,94 j.p., 
druga — 4,43 j.p . Znam ienny jest fak t, że grupa pierwsza, k tó ra  dostawała k u t— 
noską mieszankę, w ykazała bardzo zb liżony p rzyrost i podobne w ykorzystan ie  
paszy, ja k  pierwsza grupa z poprzedniego doświadczenia, k tó ra  dostawała m ie­
szankę zbożowo-łubinową z dodatkiem  2 1 m leka chudego. Również grupa d ru ­
ga, k tó ra  przez pierwsze 6 tygodni obok m ieszanki zbożowo-łubinowej dosta­
wała mączkę palm ową wykazała w iększy przyrost pr-zeciętnie o 100 g dzien­
nie w  porów naniu  do g rupy I I I  poprzedniego doświadczenia. W skazywałoby 
to na celowość uzupełnienia tą paszą mieszanki zbożowo-łubinowej. Również 
w  tym  w ypadku  i  w ykorzystan ie  paszy by ło  lepsze w  porów naniu  do odnośnej 
g rupy poprzedniego doświadczenia, gdyż na 1 kg  przyrostu  zużyte by ło  4,4 
jednostki pokarm owej. Nadmienić należy, że prosięta wzięte do tych dwóch 
grup pochodziły z m io tów  znacznie gorszych z wyglądu, w  porównaniu do 
m iotów, z k tó rych  b y ły  w ybrane poprzednie trz y  grupy.

P rzy  dalszym tuczeniu przeciętne p rzyrosty  d rugie j g rupy  znacznie się po­
p ra w iły  i  przewyższyły p rzyros ty  pierwszej grupy, szczególnie p rzy tym  
w yróżn iła  się jedna m aciorka, k tó ra  w  w ie k o  9 m iesięcy osiągnęła 140 kg żywej 
w agi 1 by ła  odstawiona na rzeźnię. Pozostałe 4 sztuk i natom iast m ia ły  niższe 
wagi w  porów naniu do sztuk pierwszej grupy. Z tym  zastrzeżeniem podaję 
porównanie końcowych w yn ikó w  opasu tych  dwóch g rup  za okres 84 dni.
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W  końcu tego okresu grupa pierwsza osiągnęła 114,4 kg  ż. w., a grupa druga 
112 kg. P rzeciętny dzienny przyrost za ten czas g rupy pierwszej w ynos ił 575 g, 
a d rug ie j — 622 g. Przeciętny zaś przyrost za cały okres tuczu w ynos ił u p ie rw ­

s z e j g rupy  518 g, u d rug ie j 504 g. W  końcowym  okresie na jeden kg przyrostu  
pierwsza grupa zużyła 5,69 jednostek pokarm owych, druga 5,00. Za cały okres 
opasu pierwsza grupa zużyła 4,72 i  druga 4,75 jednostk i pokarm owej.

Omówione dane zestawione są w  tabe li 2.

Tab ela  2

Pierwsza połowa opasu Druga połowa opasu Cały okres opasu

Przeć, dzień. Na 1 kg 
przyrostu Przeć, dzień. Na 1 kg 

przyrostu Przeć, dzień. Na 1 kg 
przyrostu
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Zestaw iając razem w y n ik i dwóch ostatnich doświadczeń możemy powiedzieć, 
że pouczające będzie porównanie ze sobą trzech grup  pierwszego doświadczenia ■ 
i  p ierwszej g rupy  drugiego doświadczenia. Grupę drugą tego doświadczenia 
z  powodów powyżej podanych nie b io rę  tu ta j pod uwagę.

Zestawienie tych g rup  podaję w  tabe li 3.

T ab e la  3

Okres

I I( I I I IV

Zboże plus łubin 
plus mleko

Mieszanka
kutnowska

Zboże plus łubin 
plus drożdże

Zboże plus łubin 
plus łubin

Ż y w a  w a g a  w k 8

0 21,8 20,2 22,0 22,0
1 25,6 25,0 24,8 25,5
2 30,5 30,3 29,1 28,9
3 38,5 ć8 4 35,1 3t 6
4 43,8 43,2 39,2 38,4
5 51,2 50,6 44,8 43,8
6 61,6 59,8 50,2 48,4
7 69,6 66,1 52,7 52,2
8 79,3 73,0 63,5 59,9
9 88,1 82,4 72,3 67,8

10 99,8 89,6 83,0 77,9
11 107,2 97,6 92,3 86,2
12 115,4 105,8 101,1 93,9
13 122,8 114,4 110,2 104,1
14 133,2 121.7 118,8 115,3
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Z tego zestawienia w idz im y, że p rzy  zbliżonych przeciętnych wagach po­
czątkowych, poczynając od trzeciego okresu przeciętne w ag i rozchodzą się, 
grupa z m lekiem  i  mieszanką kutnow ską idą razem, znacznie wyprzedzając 
grupę drożdżową i  łub inową, k tó re  również idą  dość zgodnie razem,

Pierwsze dw ie g rupy  rozchodzą się poczynając od szóstego okresu, pozostałe 
dw ie zaczynają rozchodzić się od siódmego okresu.

Grupa k tó ra  dostawała mieszankę ku tnow ską zwaln ia tempo rozwojowe. 
Tempo rozwojowe szczególniej p rzyb iera  na sile u  g rupy , k tó ra  dostawała 
drożdże, grupa na m leku i  łub inow a ro zw ija ją  się p raw ie  jednakowo. Z tego 
można wnioskować, że tuczn ik i po pół ro ku  mogą stosunkowo ła tw o  znosić 
łu b in  i ja k b y  nie potrzebują do swego rozw oju  dodatku b ia łka  zwierzęcego. 
G rupa drożdżową zatrzymana na początku, po o trzym aniu  świeżych drożdży 
rozw ija ła  się nieco s iln ie j w  porów naniu  do innych grup. Grupa, k tó ra  dosta­
w a ła  mieszankę kutnow ską w o ln ie j rozw ija ła  się w  drugie j połow ie opasu 
prawdopodobnie dlatego, że mieszanka używana w  ostatnim  okresie jakościo­
w o ustępowała mieszance z poprzedniego okresu. .

Na jesieni roku  1949 po raz p ierwszy w  Lućm ierzu zakiszono ziem niaki 
parowane, zaczęto je  skarm iać w  lu ty m  roku  1950 i  p rzy te j sposobności prze­
prowadzono doświadczenie na dwóch grupach prosiąt (po 10 sztuk w  każdej). 
Jedna z tych  grup dostawała ziem niaki kiszone, druga świeżo parowane. Do­
świadczenie rozpoczęto 14.11. P rzecię tna 'w aga prosiąt pierwszej g rupy  w yno­
s iła  22,4 kg, d rug ie j .22,4 kg  (w iek  104 dni); do dnia 9.V. prosięta b y ły  na pa­
szy zim owej, dostawały ziem niaki, pasze treściwe, mieszankę zbożowo-łubi- 
nową i  p lew y koniczyny, pasza była  normowana w g N. Hansona. Obie g rupy 
b y ły  "żywione identycznie z tą ty lk o  różnicą, że druga grupa zamiast ziem nia­
kó w  kiszonych dostawała z iem niaki świeżo parowane. W  końcu tego okresu 
grupa pierwsza m ia ła  przeciętną żyw ą wagę 50 48 kg, druga 48,1 kg. Przeciętny 
dzienny przyrost pierwszej g rupy  w ynos ił 334 g, d rug ie j 313 g. Zatem isto tne j 
różn icy w  przyroście p raw ie  nie było, aczkolw iek grupa pierwsza, k tó ra  do­
staw ała  ziem niaki kiszone, w ykazyw ała  nieco w iększy przyrost. Zaznaczyć 
jednak należy, że obydwie grupy w ykazyw a ły  dość, małe przyrosty, p rzy czym 
dało się zauważyć pewne objaw y rach ityzm u z b raku  w itam in , k tó re  us tąp iły  
z chw ilą  przejścia na zielone pasze i  po zastosowaniu spacerów na w iosennym 
słońcu.

O PŁACALNO ŚĆ OPASU

Na podstawie tych  doświadczeń, wydawać się może, że na jlep ie j ka lku lu je  
się tuczenie św iń m lekiem  chudym. Ponieważ p rzyros ty  i w ykorzystan ie  paszy 
było  n ie jednakowe w  dwóch podokresach, d la  lepszego zorientowania się w  
ka lk u la c ji żyw ien ia  przeprowadzę obliczenie kosztów żyw ien ia  osobno dla 
każdego, z tych  podokresów.

Jednocześnie przeprowadzę ka lku lac ję  ceny drożdży, wychodząc z założenia, 
że drożdże ty lk o  wówczas będzie sens wprowadzać do żyw ien ia  zw ierząt, jeżeli 
będą daw ały dochód ta k i sam p rzyna jm nie j ja k i daje łub in .

Ceny p rzy ję te  do obliczenia: tuczn ik  za 1 kg  ż. w . 5,27 zł, m leko chude za 1 l i t r  
0,36 zł, z iem niaki za 1 q 18 zł, mieszanka zbożowo łub inow a za 1 q — 65 zł, łubm  
za 1 q —1 65 z ł, mieszanka T. za 1 q 63 zł.

P rzy  prowadzeniu k a lk u la c ji b io rę  pod uwagę ty lk o  koszt paszy i wartość 
przyrostu, n ie  b io rę  natom iast pod uwagę kosztów kupna prosięcia i  innych 
w yda tków  związanych z przeprowadzeniem opasu.
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w  "tabeli 3 podaję ilość zużytej paszy, przyrost w  kg  oraz koszt i  w artość 
przyrostu  w edług obecnych cen rynkow ych  dla każdego podokresu oddzie lnie.

T ab ela  3. Podokres I
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I I 30,72 284,2 87,92 - 14 56 161,79 108,31 3,28 111,59 50,20
I I I 32,2 278,6 90.16 - 16,52 169,69 108,75 10,74 119,49 50,20-
IV 45,86 240,8 112,0 - — 241,68 116,14 - 116,14 125,54,

Podokres I I

I 63,60 644,0 141,96 196 — 335,17 208,19 70,56 278,75 56,42
I I 66,04 581,0 139,02 - 16,96 348,03 194 94 20,64 215,58 132,58-
I I I 63,12 ^540,7 140.0 _ 17,64 332,64 188,73 11,46 200,19 132,58
IV 55,62 666,4 145,04 293,12 211,33

V
211,33 81,79

W  pierwszym  podokresie na jw iększy dochód b ru tto  w ykaza ła  grupa I, k tó ra  
dostawała jako  paszę dodatkową m leko, ale nadwyżka w artości przyrostu  nad 
kosztem paszy by ła  niższa w  porów naniu  z grupą IV , k tó ra  jako  paszę treściw ą 
dostawała w yłącznie mieszankę kutnow ską; grupa trzecia łub inow a stała na 
trzecim  m iejscu pod względem przyrostu  ja k  i dochodowości. Grupa I I ,  k tó ra  
dostawała drożdże, w  p ierw szym  podokresie pod względem przyrostu  sta ła  
nieco niżej od g rupy  łub inow ej. Chcąc utrzym ać taką samą dochodowość p rzy 
stosowaniu drożdży ja k  i p rzy  dokarm ian iu  łub inem , należałoby płacić za 
1 q drożdży ty lk o  22,5 zł.

W  podokresie d rug im  najw iększy przyrost dała grupa I I  (drożdżowa) w  ty m  
w ypadku dążąc do u trzym ania  opłacalności g rupy  łub inow ej, można by b y ło  
p łacić za 1 q drożdży 121,7 zł. D rugie  m iejsce pod względem przyrostu  za ję ły 
dw ie g ru py  mleczne i  łub inowa, ale pod względem dochodowości grupa łu b i­
nowa, znacznie przewyższyła grupę mleczną. W  porów naniu  do ceny za je d ­
nostkę w artośc i odżywczej m leko chude o w ie le  drożej ka lku lu je  się n iż  łu ­
bin, w sku tek  czego dochodowość te j g rupy  w  d rug im  w ypadku  by ła  obniżona. 
G rupa żyw iona mieszanką ■ kutnow ską w  tym  okresie zajęła drugie m iejsce 
pod względem opłacalności. Dochodowość opasu za cały okres da się obliczyć 
podsum owując w y n ik i dwóch w yżej omówionych podokresów. W  tak im  w y ­
padku okaże się, że grupa k tó ra  dostawała m leko przyniesie przeciętnie na 1 
sztukę 133,84 zł dochodu, grupa łub inow a —  182,65 zł, grupa, k tó ra  dostawała 
mieszankę kutnow ską 207,33 zł. M ożliwe, że najlepszy w y n ik  o trzym a libyśm y 
gdyby w  swoim  czasie skasowano m leko, pozostawiając tu czn ik i na ziem nia­
kach i mieszance łubinowo-zbożowej.

Nadm ienić muszę, że tę ka lku lac ję  n ie  uważam za ostateczną, tak  samo ja k  
m ia łbym  w ie le  zastrzeżeń co do samych w yn ikó w  doświadczenia. K a lku la c ję  
powyższą uważam jako  pewną orientację w  tym  zagadnieniu, k tó rą  drogą da l­
szych doświadczeń należałoby sprawdzić.
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H O D O W L A  K O N I
M gr inż, A. ŻÓ ŁK IE W S K I

Państuioiua Stadnina K on i w Racocie
Stadnina kon i w  Racocie powstała jeszcze w  r. 1928. Ówczesne prace hodo­

w lane oparto o koncepcję polegającą na dostarczaniu m ate ria łu  reprodukcyjnego 
(przede w szystkim  ogierów), w  celu o trzym ania  konia remontowego o typ ie  ka ­
w ale ry jsk im , a w ięc g łów nie  dla potrzeb a rm ii. R o ln ic tw u  przypadały w yb ra ­
kowane odpadki. Osiągnięto wówczas typ  racockiego konia p ó łk rw i przez skrzy­
żowanie beberbeckich (Beberbeck) kon i p ó łk rw i z koniem  pełnej k rw i ang ie l­
skiej. K on ie  z Beberbeck o trzym ała  Polska w  ramach odszkodowań w ojennych 
po pierwszej w o jn ie  św iatowej, gdy likw idow ano  tam tą  stadninę. B y ły  to  sztuki 
w  typ ie  dużego, dość ciężkiego ale szlachetnego konia kaw aleryjskiego.

Po w yzw olen iu  do R acotu 'przyłączono jeszcze pięć sąsiednich, gospodarstw, 
rozszerzając bazę dla stadniny. Po tym  uzupełnieniu obszar zespołu Racot w y ­
niósł około 3.900 ha, w  czym 700 ha łąk, ogólnie średniej w artości (częściowo 
torfowe, częściowo m ineralne). Bazę paszową poza produkcją  połow ą stanowi 
obszar około 200 ha pastw isk dla koni.
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Równocześnie w  czasie re fo rm y  ro lne j, zebrano z całego województwa poznań­
skiego klacze hodowlane typ u  poznańskiego. W  1946 r. p rz y b y ły  z Niem iec re­
w indykow ane resztk i dawnej stadniny racockiej. Obecnie jest Racot najw iększą 
poza ZSRR w  Europie stadniną p ó łk rw i — liczy  około 300 m atek stadnych.

P. S. K. Racot — klacze ma pastwisku.
Fot. inż. Si. Kubas

Celem stadn iny racockie j jest hodowla ogierów  dla masowej rep rodukc ji kon i 
p ó łk rw i o typ ie  wszechstronnie użytkow ym , dostosowanych do dzisiejszych po­
trzeb ro ln ic tw a  i  obrony k ra ju . K oń  typu  racockiego jest dość duży, masywny, 
kościsty, nadaje się do robót polnych i  transportow ych. Równocześnie jest on 
n iez łym  wierzchowcem.

K ie ro w n ic tw o  stadn iny dąży do o trzym yw ania  klaczy o w ym iarach: wysokość 
W k łęb ie  — 155 cm, p rzy  obwodzie k la tk i p iersiowej sięgającym do 120% w zro ­
stu oraz obwodzie nadpęcia około 20 cm. Typowa waga klaczy powinna wynosić 
około 550 kg. W zrost u  ogierów pow in ien  wynosić 160 cm, p rzy głębokości 120% 
wysokości i  nadpęciu 21 —• 22 cm oraz wadze 600 —  650 kg.

Corocznie, począwszy od r. 1947 dostarcza Racot wychowane rep rodukto ry  
w  w ieku  dwu i pó ł la t do państwowych stad ogierów lub  do zakładów tren ingo­
wych. W  poszczególnych latach odstawiono następujące ilości: -w  1947 roku  — 
49 sztuk, w  1948 roku  — 11 sztuk, w  1949 roku  —  31 sztuk, w  1950 roku  — 
67 sztuk.

P rodukcja  ta  będzie stale wzrastać. N iew ie lka  ilość dostarczonych ogierów 
w  r . 1948, tłum aczy się tym , że b y ły  to sztuk i pochodzące ze stanowienia w  r. 
1945, a w ięc jeszcze okresu działań wojennych.
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W  Racocie w ychow uje  się również o g ie rk i z innych  zespołów, wartościowe pod 
względem  hodow lanym  a n ie  mające tam  wystarczających w arunków .

Odchowane klacze wcie la  się dotychczas w  skład stadn iny jako  przyszłe m a tk i 
stadne. W ybrakowane zaś sztuk i przekazuje się do Państwowych Gospodarstw 
R olnych do pracy ja ko  tzw . „zdatne do chowu“ .

O giery przechodzą do wszystkich okręgów, w  k tó rych  zgodnie z rejonizacją 
przewidziano hodow lę kon i typ u  poznańsko-pomorskiego (całe województwo 
poznańskie, pomorskie, szczecińskie, część gdańskiego, warszawskiego, lub e l­
skiego i  Śląska).

Stadnina racocka jest pracująca. W szystkie klacze zdolne do roboty  —  pra­
cują w  gospodarstwach zespołu, z tym , że oblicza się je  jako  50%; w artości po­
ciągowej.

Technika doboru nie odbiega od ogólnych zasad hodow li konia  p ó łk rw i. De­
cydującą ro lę  odgryw a eksterier i  rodowód. Kom pensuje się n iepraw id łow ości
1 podobieństwa kopu lu jących egzemplarzy. W  rodowodach zwraca się uwagę 
na podobieństwa prądów  k rw i, względnie łączenie prądów  co do k tó rych  w ia ­
domo, że dają dobre w y n ik i.

Sezon kopu lacy jny  trw a  od 1 grudnia do 31 maja.
Klacze zw aln ia się z pracy na miesiąc przed ©źrebieniem i m iesiąc po ożre- 

b ienu. W  czasie p racy m atek źrebięta pozostają na wybiegach p rzy  stajniach. 
W  okresie jednak śniadania i  podwieczorku doprowdza się klacze do źrebiąt. 
K lacze nie pracujące przebyw ają  przez ca ły dzień na pastw isku ze źrebiętam i

Odsądzenie źrebiąt następuje m iędzy czw artym  a p ią tym  miesiącem życia. 
Ź rebaki odsądzone pozostają do późnej jesieni na pastw isku. Z im ą zaś zmusza 
się je do ruchu  na specjalnych zim owych okólnikach.

Pierwsze stanow ienie klaczy następuje w  w ieku  la t 3. Po skończonym sezo­
nie kopu lacy jnym  idą one jeszcze na pastw isko i n ie  pracują. Jesienią, po prze­
badaniu, klacze źrebne przechodzą do oddzia łów  niepracujących, a klacze ja ­
łow e przechodzą roczny tren ing, po czym (w w ieku  la t czterech) wcie la się je  
do norm alne j pracy w  gospodarstwie.

Dużo uwagi poświęca się obłaskaw ieniu m łodzieży, co uzyskuje się przez 
każdorazowe wiązanie źreb ią t podczas ka rm ien ia  do żłobów oraz codzienne ich 
czyszczenie. Rozczyszczanie ko p y t u  źreb ią t ro b i się po raz p ie rw szy m iędzy
2 — 3 miesiącem życia i  powtarza się co 6 —  8 tygodni.

System żyw ienia w  stadninie racockie j jest następujący: Źrebięta pozostające 
p rzy  m atkach o trzym u ją  stopniowo do 3 kg  owsa. Dawkowanie zwiększa się 
w edług wyczucia. Odsądzone źrebaki dostają 3 — 4 kg owsa do czasu ukończe­
nia pełnego roku. W  ty m  okresie daje się 2 kg  siana luce rny  i  3 kg  dobrego 
siana łąkowego. Po odłączeniu dostają one dwa razy w  tygodniu  mesz (roz­
gotowane siemię ln iane z o trębam i i owsem), Z chw ilą  zejścia z pastw isk 
stosuje się dayrkę 5 kg  m archw i na sztukę dziennie. D aw k i m archw i o trzy­
m u ją  wszystkie sz tuk i w  rów ne j wysokości 5 kg  w  całym  okresie, w  k tó rym  
n ie  korzysta ją  z pastwiska.

Po ukończeniu roku  różn icu je  się daw ki karm ow e dla klaczek i  ogierków. 
W  okresie pastw iskow ym  k laczk i dostają 3 kg  owsa, 2 —  3 kg  siana łąkowego. 
Z im ą zaś —  3 kg owsa, 5 kg siana łąkowego, nadto marchew. Ogierkom  daje 
się 4 kg  owsa przez cały rok  z tym , że la tem  dodaje się ¡(oprócz pastwiska) 2 —  3 
k g  siana, a zimą 5 kg  siana i  marchew.
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K laczk i dwu i trzy le tn ie  latem  o trzym u ją  2 kg owsa i  2 — 3 kg  siana oraz 
pastwisko. Dawka zimowa obejm uje 3 kg owsa, 3 kg siana łąkowego i  m ar­
chew. O g ierk i dw u le tn ie  dostają w  lecie p rzy  pastw isku 3 —  5 kg owsa 
i 2 — 3 kg  siana.

O giery i  klacze w  tren ingu  (2,5 — 3,5 i 3,5 >— 4,5 la t) o trzym u ją  6 kg owsa 
i 5 kg  siana. Latem  korzysta ją  z pastwiska, zimą daje się marchew.

Ogierom czołowym  w  okresie stanów ki daje się 5 kg  owsa, 1 kg  grochu 
moczonego i  5 kg  siana. Z im ą dostają m archew a la tem  zielonki.

Klacze pracujące zjadają po 4 —  6 kg  owsa, 5 — 6 kg siana, nadto marchew lub  
zie lonki. Natom iast klacze ja łow e nie pracujące — po 5 kg  owsa przez ca ły rok, 
la tem  pastw isko — zimą marchew. Klacze zaś pracujące i karm iące źrebaki do­
sta ją zimą po 4 kg owsa, 1 kg  o trąb  pszennych oraz po 5 kg  siana i  m archw i. 
Latem  prócz pastw iska —  5 kg owsa i  5 kg  siana.

W  Państwowej Stadninie w  Racocie stosuje się dodatek so li m inera lnych. 
K on ie  o trzym u ją  kredę szlamowaną p rzy  paszy treściw ej w  ilości 10 —  20 g 
dziennie w  zależności od w ieku . W szystkie sztuk i dostają sól do lizan ia  w  b ry ł­
kach do żłobu.

Przodow nik iem  załogi w  Racocie jes t starszy masztalerz Stanisław  D zikow ski. 
Pracuje on tu  już  od 1928 roku , jest specjalistą w  w ychow ie źreb ią t do 1 roku . 
Jako człow iek uspołeczniony (członek PZPR) daje innym  p rzyk ład  dobrej pracy.

Specjalistą w ychow u starszych ogierów jest koniuszy oddziału Darłowo, 
członek PZPR — Jan Woźniak, odznaczający się szczególną dbałością o ogiery. 
N ie  gorszym od n ich jes t masztalerz Jan W asiółka —1 bezparty jny, woźnica ze 
s ta jn i taborowej.

N ie można zapominać, że zastępca k ie row n ika  stadn iny Stanisław  S ław ińsk i 
—  o trzym a ł to stanowisko w  drodze awansu społecznego. W  1922 r. zaczynał 
on tu  swą ka rie rę  od stanowiska masztalerza, a jeszcze w  r. 1948 b y ł ko n iu ­
szym.

Na terenie PSK Racot oprócz silnego ko ła  ZMP, pracuje Ludow y Zespół 
Sportowy, k tó ry  jako  jeden z p ierwszych w  Polsce za in ic jow ał umasowienie 
sportu  jeździeckiego. Ostatnio zorganizowano również ko ło  śpiewu im. N ow o­
w iejskiego.

P.. S. K. Racot pow, Kościan, Matki ze źrebiętami na pastwisku,
Fot. inż. St. Kubas
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H O D O W L A  O W I E C

Prof. I .  P. NOZDRACZEW

Ziniększenie p łodności u o ir ie c
Szybkość powiększenia ogólnego pogłow ia owiec w  k ra ju  może być p rzy­

spieszona przez: ochronę pogłow ia dorosłego a g łównie młodzieży, przedłużenie 
czasu gospodarskiego użytkow ania  owiec, obniżenie ja łowości matek, zw ięk­
szenie płodności owiec i przez przeprowadzenie skrucenia czasu okoceń.

Plan naszych badań przewiduje poznanie problemów podwyższenia płodności 
u owiec. W tym  celu przedsięwzięto zebranie i  analizę masowego materiału
0 płodności owiec w  pięciu dużych owczarniach Północnego Kaukazu, U k ra iny
1 Syberii Dodatkowo zużytkowano m ate ria ły  Ogólnozwiązkowego Naukowo- 
Doświadczalnego In s ty tu tu  H odow li Owiec i Kóz, ja k  rów nież Syberyjskiego 
Naukowo-Doświadczalnego In s ty tu tu  H odow li Zw ierząt. Oprócz tego dla spre­
cyzowania poszczególnych zagadnień przeprowadzono specjalne doświadczenia.

Badacze p rzec iw n i pow iększaniu płodności owiec przez rodzenie b liźn ią t 
wskazują, że jagnięta z b liźn ią t rodzą się zawsze mniejsze i  słabsze w  porów­
naniu  z pojedynczo urodzonym i i  dlatego ubytek jagn ią t z b liźn ią t bywa w ięk ­
szy niż urodzonych pojedynczo, ja k  również b liźn ię ta  n ie  nadążają w  rozw oju  
za urodzonym i pojedynczo i dlatego w  większości w ypadków  n ie  sprostają 
wymaganiom, jak ie  się staw ia zw ierzętom  zarodowym. Stąd ogólny wniosek: 
podwyższenie okoceń b liźniaczych u owiec nie godzi się z dążeniem do ulepsze­
nia rodzaju  owiec i  podwyższenia ich  produktyw ności. Wobec tego w  naszej 
pracy postaw iliśm y sobie zadanie porównawczych doświadczeń zdolności ży­
ciowych, rozwoju, produktyw ności i  w a lo rów  hodow lanych owiec urodzonych 
pojedynczo i  b liźn ią t.

Doświadczenia p rzeprow adziliśm y w  zarodowej hodow li sowchozów „P ro le - 
ta rs k ij“  i  „M iecze tinsk ij”  w  Rostowskim  okręgu. W  sowchozie ,;P ro le tarsk ij 
w  ciągu trzech la t indyw idua ln ie  zbadano ponad 13 tysięcy jagn ią t mięsno- 
w ełn is te j, c ienkorunnej odmiany.

Zadaniem Hej p racy -było w yjaśn ienie  w p ły w u  lepszego karm ien ia , opieki 
i  u trzym ania  na em briona lny rozw ój jagn ią t i zachowanie ich w  czasie okoceń.

Bardzo n iepom yślny pod względem w arunków  karm ien ia  i  u trzym ania  owiec 
b y ł p ierw szy rok  doświadczeń. W  czasie okoceń m a tk i b y ły  żyw ione średnio 
i gorzej n iż średnio. A le  już w  następnym roku  sowchoz zabezpieczył dosta­
teczną ilość paszy objętościowej, a mając n ie w ie lk i zapas pasz treściw ych mógł 
zorganizować praw id łow e karm ien ie  owiec. W  rezultacie m a tk i w  czasie oko­
ceń b y ły  średnio i  dobrze żywione.

Następnie w a ru n k i ka rm ien ia  i  u trzym ania  polepszyły się a w  trzecim  roku  
doświadczeń, odżywianie owiec by ło  na ogół dobre. M ia ło  to  dodatni w p ływ  
na rozwój em briona lny jagn ią t. (Tabl. 1).
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T a b lic a  1
Ś redn ia  ży w a  w aga przy u ro dzen iu  ja g n ią t m ięsno-w ełn is te j c ienko-runnej 

odm iany w  sow chozie „P ro le ta rsk ij”

Rok
doświadczeń

urodzone: jedno bliźnięta t r o a k 1

zbadano
jagniąt

średnia 
żywa 

waga kg
zbadano
jagniąt

średnia
żywa 

waga kg
zbadano
jagniąt

średnia 
żywa 

waga kg

1 ...................................... 931 4,78 2242 3 80 175 3,14
1 1 ...................................... 1875 5,06 4307 4,35 488 3,92

1 1 1 ...................................... 832 5,42 2010 4,63 372 4,06

Jak w idać z tabl. 1 średnia żywa waga jagn ią t urodzonych pojedynczo w  3 
ro ku  doświadczeń wzrosła o 13,3%, w  porów naniu  z ich wagą z roku  1, waga 
b liźn ią t — o 21,8% a waga tro ja kó w  o 29,2%'. '

Znaczy to, że złe ka rm ien ie  i  u trzym anie  m atek w  okresie ciąży n a js iln ie j 
w p ływ a ło  na zmniejszanie w ag i tro jaków , a następnie b liźn ią t. Dlatego p rzy  
zw iększeniu płodności owiec przede w szystkim  należy polepszyć ka rm ien ie  
i  u trzym anie  matek, co gw aran tu je  otrzym anie mocnej i  zdrowej m łodzieży 
p rzy  porodach.

W  rezultacie zwiększenia w ag i jagn ią t p rzy  urodzeniu i  zdecydowanego 
polepszenia całego systemu ich wychowu, uby tek  m łodzieży w  sowchozie „P ro ­
le ta rs k ij“  w  okresie okoceń z roku  na rok  zmniejszał się. (Tabl. 2).

T a b lic a  2

U bytek jag n ią t w  okresie okoceń w  sow chozie „P ro letarsk ij"  
w  okresie doświadczeń.

Rok
doświad­

czenia

urodzone pojedyńczo bliźnięta trojaki

urodź
szt

Padło
szt.

Procent
padlych

urodź.
szt.

padło
szt.

procent
padlych

urodź.
szt.

padło
szt

pro­
cent
pa-

dłych

1. 931 104 12,35 2242 412 18,37 175 53 30,28

11 1857 31 1,67 4307 81 1,88 488 10 - 2,04

111. 832 10 1,20 2010 10 0,50 372 2 0,54

Widoczne jest, że ubytek jagn ią t w  okresie okoceń w  trzecim  roku  doświad­
czalnym zm niejszył się w  porównaniu do pierwszego roku  pod względem pa- 
d łych jagn ią t: dziesięciokrotnie p rzy  urodzeniach pojedynczych, trzydziesto- 
sześciokrotnie p rzy b liźn iętach ,i sześćdziesięciobrotnie p rzy  tro jakach, a ubytek 
z b liźn ią t i  tro jaczków  w  d rug im  i trzecim  roku  doświadczeń nie przewyższał 
u b y tku  pojedynczo urodzonych. Stąd wniosek, że p rzy  p raw id łow e j organiza­
c ji w ychow u młodzieży, jagnięta dwojaczki doskonale rosną, a w iększy ich 
ubytek jest spowodowany n isk im  poziomem gospodarstwa prowadzącego ho­
dowlę owiec. Dane z tabl. 1 wskazują również, że p rzy  polepszaniu ka rm ien ia  
i  u trzym ania, b liźn ię ta  rodzą się drobniejsze n iż pojedyncze. D latego bardzo
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ważne jest wyjaśnienie, czy organizm, k tó ry  c ie rp ia ł na pewien b ra k  odżyw ie­
nia w  łon ie m a tk i (embrion) zdolny jest kompensować swój n iedorozwój 
w  bardzie j sprzyja jących warunkach poembrionalnego rozwoju.

G łów nym  pokarm em  jagn ią t w  okresie ssania jest m leko m atk i. Isto tn ie , 
dla równego przyrostu  z jagn ię tam i pojedynczo urodzonym i, b liź n ia k i pow inny 
o trzym yw ać od m a tk i (w ogólnej sumie) dwa razy w ięcej m leka. Jednakże przy 
badaniach mleczności owiec okazało się, że średni dzienny udój m leka matek 
z b liźn ię tam i, b y ł w iększy od udo ju  m leka m atek z pojedynczym i jagn ię tam i 
ty lko  o 10 do 20%, a nie podwójny. D latego można przypłaszczać, że słaby roz­
w ó j w  okresie ssania b liźn ią t jest spowodowany m niejszym  zużyciem m leka 
m atki. I  rzeczywiście nasze badania (razem z O. A. Drozdowoj) dow iodły, że 
m iędzy mlecznością m atek a rozwojem  ich jagn ią t is tn ie je  ścisła zależność. 
Uwidoczniono to na rysunku 1.

Do 70 dnia-^ycia średni dobowy przyrost b liź n ią t s tanow ił 50,2 —  54,3% p rzy­
rostu jagn ią t pojedynczych.

Ilość m leka zużytego przez jagnię z b liź n ią t rów nała  się 52,9 —  59,4% m leka 
spożytego przez jagn ię  urodzone pojedynczo. M iędzy 70 —  90 dniem życia 
następuje ostry  przeskok: różnica m iędzy przyrostem  dobowym jagn ią t po je ­
dynczych a b liźn ią t wynosi ty lk o  6 — 7%. W  tym  okresie życia b liźn ię ta  zaczy­
nają w  dużej ilości jeść inne pasze i  zależność ich rozw oju  od ilości zużytego 
m leka m a tk i zmniejsza się. Na podstawie rozpatrzonych danych można zazna­
czyć, że po pierwsze b liźn ię ta  w  okresie ssania, ja k  i  w  okresie ich embrio­
nalnego rozwoju, znajdu ją  się w  w arunkach m nie j sprzyja jących niż urodzone 
pojedynczo.

kg 
45 n 
40 
35
30\
25\
20\
15
10\
5

43,9
UA Urodź.pojed. f%7/

47,4

5,02 * n5

Bliźnięta 40,3

Po urodzę- Priu U wieku Po urodzę- Przy U wieku
-mu odtąaemu 1 roku, -mu odłączeniu i  roku^ ..........  ...------------------------------------- ----------- *

B a ran k i ( trączki) owieczki

Rys. 1.

Po w tóre , tempo p rzyrostu  b liźn ią t w idocznie wzrasta w  m iarę podwyższe­
nia poziomu karm ien ia . W  zw iązku z tym  nasuwa się pytanie: czy stosując 
dokarm ianie b liźn ią t paszami treśc iw ym i można dojść do jednakowego p rzy­
rostu ich w ag i z jagnię tam i pojedynczym i. Odpowiedź na to  znajdu jem y na 
rys. 2.
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Jak w idz im y  przyrost w ag i b liźn ią t pierwszej g rupy  w  ciągu 105 dni do­
świadczeń, b y ł m niejszy n iż p rzyros t jagn ią t pojedynczych, w  drug ie j i  trze ­
ciej g rup ie  p rzyrost w ag i b liźn ią t zaczynając od 76 dnia życia, b y ł w iększy

0—0 i a kontrolna grupa bez dokarmiania
o - - q 2 u grupa jagn ią t dokarmianych bez ograniczeń
0--~o3a grupa ¡agmąt dokarmianych bez ograniczeń, 

a matka o 20% powyżej normy
Rys, 2

niż p rzyrost jagn ią t pojedynczych. Znaczy to, że dokarm ianie paszami treści­
w y m i powoduje w yrów nan ie  w ag i b liźn ią t. Na rysunku  2 wskazana jest śred­
n ia  żywa waga b liźn ią t w  procentach do w ag i jagn ią t pojedynczych n rzy  ich 
urodzeniu i  w  w ieku  105 dni. B liźn ię ta  I I  i I I I  g rupy  doświadczalnej w  w ieku  
105 dni m ia ły  bardzie j wysokie  w skaźn ik i n iż  p rzy  urodzeniu, nie osiągnęły 
jednak w agi jagn ią t urodzonych pojedynczo.

W edług tego, dokarm ianie w  te j fo rm ie, w  ja k ie j się je  stosowało dla jagn ią t 
i  matek, n ie  mogło wykazać oczekiwanego W pływ u na przyrost wagowy jag­
n ią t i  zrównoważyć ka rm ę jagn ią t pojedynczych i  b liźn ią t w  okresie ssania. 
D la  bardzie j wyraźnego rozstrzygnięcia zagadnienia wzrostu  i  rozw oju  jag­
n ią t pojedynczych i  b liźn ią t w  okresie ssania, nieodzowne jest w yrów nanie  
ilośc i m leka matek, k tó re  zużyją. W  p raktyce  można to  osiągnąć drogą w y ­
chowu b liźn ią t pojedynczo. Takie obserwacje p row adził B. M. D iu tk in .

W edług jego danych w ykreślono diagram  przedstaw iony na rys. 3.
Jak w idać z tego rysunku  żywa waga p rzy  urodzeniu try k ó w  b liźn ią t była  

niższa od pojedynczo urodzonych o 0,97 kg, a-owieczek o 1,61 kg. P rzy  odsądza­
n iu  jagn ią t od m atek średnia żywa waga try k ó w  b liźn ią t by ła  większa od uro­
dzonych pojedynczo o 0,90 kg, a owieczek — o 3,50 kg. W  w ieku  jednorocznym  
różnica na korzyść b liźn ią t w ynosiła  3,50 kg  (tak samo w  grup ie  baranków  jak  
i owieczek). Tym  sposobem w  jednakow ych w arunkach karm ien ia  i u trz y ­
mania żywa waga b liźn ią t w  okresie odsądzania dosięga wagi jagn ią t poje­
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dynczo urodzonych. Zatem  zdolność b liźn ią t do przyspieszenia wzrostu, chw i­
low o przygniecionego n iesprzy ja jącym i w arunkam i w  okresie em brionalnym , 
rozstrzyga się pozytyw nie . A le  jeże li tak, to  całkiem  m ożliwe, że w  w arun ­
kach praw id łow ego w ychow u b liźn ię ta  osiągną stopień podstawowych wskaź­
n ikó w  produktyw ności jagn ią t Urodzonych pojedynczo i w  późniejszym w ieku. 
Tym  więcej, że b liźn ię ta , począwszy od siedemdziesiątego dnia życia, przeja­
w ia ją  tendencje do przyspieszenia wzrostu, szczególnie w  bardziej sprzyja­
jących w arunkach karm ien ia , u trzym ania  i opieki. (Tabl. 3).

Jak w idać z tabl. 3 jagnięta urodzone b liźn ię tam i ro zw ija ją  się bardzie j in ­
tensywnie i  w  w ieku  dwóch la t w edług podstawowych w skaźn ików  gospodar­
czej p roduktyw nośc i (żywa waga i  strzyża w ełny) rów na ją  się z urodzonym i 
pojedynczo. Żyw a waga owiec w  w ieku  dw u le tn im  m ięsno-wełniste j, cienko- 
runne j odm iany (sowchoz P ro le ta rsk ij) w ynosiła  d la  urodzonych pojedynczo 
64.6 kg, a urodzonych b liźn ię tam i 64,3 kg, odpow iednio w  rasie R am bouille tów  
(sowchoz M ieczetinskij) 57,0 i  57,2 kg. N ie ustanowiono także widocznej róż­
n icy  w  grubości, gęstości i  długości w e łny. P raktycznie  można uważać, że 
zw ierzęta urodzone pojedynczo i b liźn ię tam i zootechnicznie są oceniane na 
rów n i. Rozpatrzony powyżej m ate ria ł pozwala tw ierdzić , że w  w arunkach pra­
w idłow ego prowadzenia owczarni podwyższenie płodności owiec jest przed­
sięwzięciem gospodarczo e fektyw nym , tak w  użytkow ych  ja k  i  zarodowych 
stadach.

Jedno jag  me z bliźniąt otrzymuje 8% mleka u stosunku 
do ilości mleka zużywanego\ przez jagnię urodź, pcjedytkzo 

iSSi Średni dobowy przyrost bliźniąt wynosi 8% przyrostu 
jagn iąt urodź, pojedynczo

Rys 3

M ając ca łkow itą  pewność, że zwiększenie płodności owiec nie obniża ich 
w artości zarodowych i  p roduktyw ności stąd, dalej za jm iem y się specjalnie 
poznaniem faktów , w p ływ a jących  na podwyższenie płodności. Zbadaliśm y p rzy 
tym  następujące zagadnienia: w ielopłodność owiec jako  cechę rasy; płodność
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owiec w  różnych strefach geograficznych, w p ły w  karm ien ia  na płodność owiec, 
płodność owiec w  zależności od te rm inów  stanow ienia i okoceń; przyczyny 
obniżenia ilości w ypadków  rodzenia się b liźn ią t w  końcu okresu okoceń ma­
tek; w p ły w  bananów — reprodukto rów  na w ielopłodność zapłodnionych przez 
n ie ' m atek; wzrastająca zmienność płodności owiec, zależność dziedziczenia 
w ielop łodności i  towarzyszące je j oznaki. U ogólnia jąc dane z lite ra tu ry  doszliś­
m y do wniosku, że praktyczne przedsięwzięcia związane z podwyższeniem p łod­
ności owiec pow inny w  zasadzie doprowadzać do zwiększenia ilości jednocześ­
n ie  dojrzewających jąde r kom órkow ych i do osiągnięcia ich pełnego zapłod­
nienia.

T ab lica  3.
Ż p ira  w a g a  i  w a g a  ru n a  o w ie c  u ro d zo n y c h  p o je d y n c z o  i  b liź n ią t

Wiek Urodzone 
w liczbie

Owce Rambouillely
Owce mięsno wełniste 

cienko-runnej odmiany

Ilość sztuk Średnia ży­
wa waga kg Ilość sztuk Średnia ży­

wa waga kg

Przy urodzeniu pojedynczo 145 4,95 137 4,70
bliźnięta 298 4,03 233 3,40

przy odsądzę- pojedynczo 133 31,8 137 32,3

niu bliźnięta 292 30,8 233 31,1

uj wieku pojedynczo 143 43,5 137 56,8

1 roku bliźnięta 289 43,2 233 55,3

u j wieku pojedyńczo 145 57,0 137 64,6

2 lat bliźnięta 298 57,2 299 64,3

Strzyża Strzyża

u j  wieku pojedynczo 146 4,97 142 4,30

1 roku bliźnięta 296. 4,83 236 4,18

w wieku pojedynczo 146 5,66 161 4,98
2 lat bliźnięta 295 5,57 170 4,96

Analiza  danych otrzym anych z 42 ras i  typów  wskazuje, żą płodność owiec 
jest krańcow o zmienna. Płodność rasy R am bou ille tów  w ynosi od 115 do 163 
jagn ią t na 100 dorosłych matek, a u  owiec m ięsno-wełniste j c ienko-runnej rasy 
od 113,4 do 173. Zakres wahań płodności jeszcze bardzie j rozszerza się jeżeli 
wziąć dane z poszczególnych stad owczych. Ńa p rzyk ład  w  sowchozie „P ro le ta r- 
s k ij“  i  im. J. W. S talina ze 100 dorosłych e lita rnych  m atek otrzym ano po 175 — 
182 jagniąt.

N iektó re  rasy owiec cechuje w y ją tko w o  wysoka zdolność dawania dużej 
ilości jagn ią t W miocie. U  owiec rom anowskich zanotowano w ypadk i rodzenia 
8 do 9 jagn ią t W miocie. Buria t-M ongolskie , górskie i kurd iuczne owce Kazach­
stanu i K r ig iz j i  dają zasadniczo pojedyncze jagnięta, a ty lk o  w  rzadkich w y­
padkach b liźn ię ta  (maksymalnie 20 =— 25% z ilości okoconych matek). Wszyst­
k ie  pozostałe rasy owiec, co do płodności mieszczą się m iędzy wskazanym i 
krańcow ym i wahaniam i. Wobec tego trzeba uważać za dowiedzione, że w ie lo ­
płodność owiec jest cechą rasy, chociaż nadzwyczajnie zmienną. Płodność owiec
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R am bouille t i  m ięsno-wełniste j cienko-runnej rasy m ało zm ienia się w  zależ­
ności od te j czy innej s tre fy  geograficznej w  granicach pasa k lim a tu  um iarko­
wanego (zrozumiałe, że pokrycia  m atek przeprowadzono w  sprzyja jących d la  
rozmnożenia term inach). M a tk i typ u  R am bou ille tów  (na północy Kaukazu 
i  Kazachstanu) daw ały od 125 do 150 jagn ią t na 100 okoceń. P raw ie  taką  sa­
mą płodność w ykaza ły  m a tk i m ięsno-wełniste j c ienko-runnej rasy w  S yberii 
i na Kaukazie.

Na płodność owiec ma ogrom ny w p ły w  karm ienie, szczególnie przed kopu­
lacją i  w  czasie je j przeprowadzenia. Lepsze żyw ienie m atek zwiększa ilość 
dojrzewających fo lik u łó w  i powiększa zdolność zapładniania się kom órek ja ­
jow ych. D latego dla osiągnięcia najw iększej ilości jagn ią t nieodzowne jes t do­
bre przygotowanie m atek do kopu lac ji, a następnie podtrzym yw anie  ich kon­
dycji.

Osobiste badania autora, liczne dane z l ite ra tu ry  i przeprowadzone doświad­
czenia przodujących gospodarstw, wskazują, że najlepsze rezu lta ty  o trzym u­
jem y w  w ypadku, k iedy  owce nie później ja k  na 17 dn i przed pokryc iem  prze­
chodzą z ka rm ien ia  um iarkowanego na obfite. W  praktyce  o trzym u je  się to 
drogą kombinowanego wypasu owiec na pastwiskach na tu ra lnych  i  sztucznych 
(lucerna jęczmień ozimy) i dokarm ieniem  paszami sztucznym i. W  rezultacie 
płodność owiec znacznie się podwyższała; od każdych 100 m atek dodatkowo 
otrzym ano 15 do 30 jagn ią t. Zm iany w artości tra w  pastw iskowych, w arunków  
klim atycznych, popędu płciowego m atek itd  m ają decydujący, w p ły w  na te r­
m in y  pokryć i okoceń owiec. W p ływ  tych  czynników  można wykazać porów ­
nując rezu lta ty  okoceń w  stadach owiec, w  różnych term inach (tabl. 4).

T a b lic a  4

Z m ia n y  w  p ło d n o ś c i o w ie c  w  z a le ż n o ś c i od  te rm in ó w  p o k ry ć  i  oko ceń  
(sow choz „ M ie c z e t in s k ij1').

Rasa owiec Czas okoceń 
(miesiąc i

Okoconych
matek

Urodzonych
jagniąt

Na 100 matek urodzo­
nych jagniąt

Rambouiliety zarodowe 11 — IV 1087 1668 153,4

I V - V I 2427 3082 127,0

Czuszka — Mamka 11 — IV 355 442 124,5

I V - V I 371 431 - 116,2

Jak w idać z tab licy  od każdych 100 owiec p okry tych  we wrześniu i  paździer­
n iku  otrzym ano 153,4 jagniąt, w tedy  gdy od owiec p okry tych  w  listopadzie 
i g rudn iu  otrzym ano ty lk o  127 jagniąt. Różnica na korzyść wcześniejszych 
pokryć w ynosi 26,4 jagnią t. Analogiczny obraz zaobserwowali K ra jn o w  i  San- 
n iko w  na Kaukazie, Hołomajzere w  S yberii i  Peręsw ietow na K rym ie . Można 
więc skonstatować, że w ielopłodność owiec jes t zależna od te rm inów  pokryć 
i  okoceń. Jednakże wykazane dane nie rozw iązu ją  ca łkow icie  zagadnienia 
najbardzie j sprzyja jących te rm inów  pokryć i  okoceń. D latego opracowaliśmy 
odpow iedni m ate ria ł o term inach p ięciodniowych okoceń. W y n ik i te j pracy 
przedstawiono na rys. 4.
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T u  zupełnie w yraźn ie  w id z im y  trz y  okresy. W  pierw szym  z n ich płodność 
ow iec stopniowo zwiększa się (choć nieznacznie), w  d rug im  ilość jagn ią t na 100 
okoceń osiąga swoje m aksim um  i mocno trzym a się w  przeciągu przedłuża-

. jącego się okresu na ty m  samym po-
cyo . uanakn zi ° m^e i  w  końcu w  trzecim  okresie

y ' w skaźn ik i płodności ostro obniżają 
się. A le  w łaśnie w  trzecim  okresie 
odbywa się kocenie owiec w  gospo­
darstwach w skutek czego przychówek 
m łodzieży mocno się obniża. A  zatem 
najlepszym te rm inem  pokryw an ia  o- 
w iec jest: wrzesień, październik i 
p ierwsza połowa listopada. Obniża­
nie płodności owiec p rzy końcu okre­
su okoceń, zaobserwowane w  owczar­
niach, tłum aczy się kondycją  zw ierząt 
w  okresie poprzedzającym pokryc ie  
i  w  okresie pokryw an ia . Z w yk le  pod 
koniec okresu pokryw an ia  kondycja 
owiec Obniża się, ze względu na co­
dzienne ich niepokojenie w  kojcach 
przy w yb ie ra n iu  m atek do stanówki, 
a także ze względu na gorsze pastw i­
ska w  pob liżu  punktów  insem inacyj­
nych i  zabudowań. Potw ierdza ją  to 

dane charakteryzujące zależność urodzeń b liźn ią t od żywej w ag i m atek w  okre ­
sie p lanowanych pokryć (rys. 5).

Pewien w p ły w  na obniżenie płodności ma gorsza jakość nasienia baranów 
reprodukto rów , szczególnie w  tych  wypadkach, k iedy  karm ien ie  nie odpowiada 
ich w ys iłkom , a opieka i  u trzym anie  są źle zorganizowane.

Rys. 5.
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Zaobserwowaliśm y też zmienność płodności u owiec w  zależności od ich w ie ­
ku. M a tk i w  w ieku  1,5 —■- 2 la t, zasadniczo dają na jm n ie j jagnią t. W  w ieku  
trzy le tn im  płodność znacznie się podwyższa. W  następnych la tach (do 7) mało 
zm ienia się, a obserwowane w  tym  k ie ru n ku  wahania zależne są widocznie 
od karm ienia, op ieki i  u trzym ania. W zmocnienie i  u trw a len ie  gospodarczo do­
datnich w a lo rów  w  następnych pokoleniach drogą doboru i se lekcji zw ierząt 
potrzebuje wszechstronnego zbadania dziedzicznej zależności w  w ie lop łodno- 
ści owiec. W yjaśnienie tego zagadnienia zaczniemy od ana lizy danych z ta ­
b licy  5.

T a b lic a  5
P o d z ia ł n a  k la s y  p ło d n o ś c i o w ie c  c ó re k  w  za le żn o ś c i od  p ło d n o ś c i m atek

Matki

Ilość jagniąt u córek 
(średnio na okocenie)

Ze 100 oko- 
celi otrzy-

1,0 1,01-1,30 1,31-1,60 1,61-1,90 1,91
i więcej

mano
jagniąt

Dawały średnio po ilość 5 2 10 3 4
146,9jednym jagnięciu u  %% 20,8 8,3 41,7 12,5 16,7

Dawały średnio po Ilość 2 1 17 8 15
168,72 i więcej jagniąt W  % % 4,7 2,3 39,5 18 34,9

W  tab l. 5 wykazano płodność córek, urodzonych od m atek dających we 
wszystkich czterech m iotach ty lk o  po jednym( albo ty lk o  po dwa jagnięta. 
Chociaż potom stwo obydwóch grup  rozdzie liło  się po wszystkich  klasach p łod­
ności, ty m  n iem nie j w yraźn ie  można zaobserwować zwiększenie się płodności 
u córek pochodzących od matek, rodzących b liźn ię ta . Średnia ich płodność 
w ynosiła  168,7 jagn ią t na 100 okoceń, a w  grupie córek urodzonych od matek 
dających w  czterech m iotach ty lk o  po jedne j sztuce, zaledw ie 146,9. Zależność 
płodności córek od płodności m atek ilu s tru ją  dane tab l. 6.

T a b lic a  6

Z a le żn o ś ć  m ię d z y  p ło d n o ś c ią  m a te k  a p ło d n o ś c ią  ic b  c ó re k  
u  rasy  B a b o u ille tó w  (so w cho z M ie c z e t ió s k ij)

Wielopłodność 
matek (średnio uro-(| 
dzonych od jednej 

matki jagniąt)

Wielopłodność ich córek Na 100 
matek uro­

dzonych 
jagn. średnio 

w 1 i 11 
grupie

1 grupa 11 grupa
1

Û >ść owiec
Na 100 

matek urodź, 
jagniąt

Ilość owiec
Na 100 

matek urodź, 
jagniąt.

1,0 24 146,8 71 143,5 145,1
1,01 -  1,30 34 157,3 31 150,3 154,0
1,31 -  1,60 118 160,4 168 150,4 155,4
1,61 -  1,90 91 162,1 70 165,3 163,7
1,91 i więcej 43 170,8 90 170,1 160,4

We wszystkich grupach można obserwować tę  samą zależność: ze zwiększe­
niem  płodności w  grupach m atek, zwiększą się w ielopłodność ich  córek. M ak­
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sym alna różnica w  w ielopłodności córek, urodzonych przez m nie j lub  więcej 
płodne m a tk i zawarta jest m iędzy 24 — 26,6 jagn ią t na 100 okoceń. W ybran ie  
w ie lop łodnych m atek i  skontro low anie  rep rodukto rów  w edług potomstwa ma 
w ie lk ie  znaczenie p rzy  k w a lifiko w a n iu  zarodowego stada. Powstaje pytanie, 
czy n ie  można sądzić o w ielopłodności owiec wcześniej, n iż  to  określa okres 
ich  gospodarczego użytkowania? Nasze w yliczen ia  w ykaza ły, że w  grupach 
m atek, k tó re  da ły p rzy  p ierwszym  okoceniu b liźn ię ta , można obserwować w ię k ­
szą ilość b liźn ią t (30 —  32%) n iż w  grupie  matek, k tó re  u rodz iły  p rzy  pierwszym  
okoceniu po jednym  jagnięciu. Różnica w  procentach b liźn ią t m iędzy grupa­
m i matek, k tó re  da ły pojedyncze jagnięta, a k tó re  da ły b liźn ięta, zdaje się być 
dowiedziona. Różnica w  w ielopłodności matek, k tó re  da ły  p rzy pierwszym  
okoceniu b liźn ię ta  i  pojedyncze jagnięta, zachowuje się naw et w te dy  jeżeli 
pierwszego okocenia n ie  brać pod uwagę.

Ustanowienie zależności w ielopłodności m atek w  p ierwszym  roku  kocenia 
się, a w ielopłodności p rzy  wszystkich okoceniach, pozwala nam przeprowadzić 
dobór zw ierząt i  ich łączenie wcześniej, n iż to by ło  m ożliwe, k iedy  w ie lop łod- 
ność m atek ustalano w  końcu ich użyteczności gospodarczej. Barany —  repro­
d u k to ry  rów nież m ają  w p ły w  na płodność swoich córek. Np. có rk i try k a  n r  138 
daw ały o 15,8% w ięcej b liźn ią t n iż ich m atk i, a có rk i try k a  n r  3036 nawet o 21%. 
Jednocześnie z tym  b y ły  w  stadzie rep ro du k to ry  n r  3103 i 717, k tó rych  córki 
w ykaza ły  mniejszą w ielopłodność n iż  ich m atk i. N ajbardzie j w yraźn ie  dzie­
dziczny charakter płodności prze jaw ia  się p rzy  krzyżow an iu  ras s iln ie  róż­
n iących się m iędzy sobą pod ^względem te j cechy. W  specjalnym  przeprowa­
dzanym przez nas doświadczeniu, krzyżow ania  pierwszego pokolenia ras ro - 
m anowskiej m iejscowej z syberyjską, grubo-wełn istą, otrzym ano 167 jagniąt, 
ze 100 okoceń, w tedy  gdy grubo-w ełn ista  dała ty lk o  114 jagn ią t. Analogiczne 
rezu lta ty  zauważone b y ły  przez pro f. P. P. B ie łochowa p rzy  krzyżow an iu  ka­
raku łó w  —1 owiec z rom anow skim i baranam i i na odwrót, rom anowskich owiec 
z baranam i —  karaku łam i. •

T a b lic a  7 1
W ie lo p ło d n o ś ć  m a te k  tu za le żn o ś c i od  ic h  żjuiej w a g i

Granica klas
kg

Merynos sowiecki
Rambouillety

^2-letnie
Rambouillety

dorosłe

Okoco­
nych

owiec
%

bliźniąt
okoco­
nych
owiec

%
bliźniąt

Okoco­
nych

owiec
%

bliźniąt

38,01-42 0 143 22,4 _ — —

42,01-46,0 408 28,4 57 38 6 59 37,3
46,01-50,0 337 38,9 2t.O 4$,6 149 49,3
50,01-54,0 119 40,3 479 52,0 210 52,9
54,01-58,0 21 57,1 539 62,0 181 56,4
58,01-62,0 — - 447 59,7 105 63,8
62,01-66,0 - 222 59,0 39 64,1
66,01 - 70,0 - 136 62,5 9 66,7

• Uogóln ia jąc te wszystkie dane dochodzimy do wniosku, że drogą łączenia 
m atek i baranów, pochodzących od w ie lop łodnych rodziców  można znacznie 
podwyższyć płodność rasy czy też typu. M a tk i urodzone b liźn ię tam i są bardzie j 
płodne (o 4 —  6%) n iż m a tk i urodzone pojedynczo. To daje nam podstawę do
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polecania łączenia baranów  i  m atek z w ielosztukowych okoceń, p rzy  masowej 
se lekcji owiec pod względem w ielopłodności. W  praktyce  obserwowaliśm y pro­
s ty stosunek m iędzy w ielkością  zw ierząt a ich w ielopłodnością. Faktyczny ma­
te ria ł do tego zagadnienia przedstawiono w  tabl. 7.

M iędzy żywą wagą a w ielopłodnością owiec zaobserwowano zdecydowaną 
zależność. Można p rzy jąć regułę: ze zwiększeniem żywej w agi m atek (w gra­
nicach rasy czy też typu) zwiększa się ilość bliźn iaczych okoceń. Wysokość 
płodności owiec zależy od ich typu  (tabl. 8).

T a b lic a  8
P ro c e n t b l iź n ią t  u  m a te k  R a m b o u ille t  u> za le żn o ś c i o d  ic h  ty p u

Typ matek Okoconych matek Procent bliźniąt Bliźniąt więcej u owiec 
typu normalnego %

Typ normalny . . 508 57,9 + 6 ,9

Typ złożony . . . . 794 51,0 —

Bardzie j w ie lop łodny okazał się typ  ,k tó ry  w  stadzie R am bouillet, jest bar­
dziej pożądany ze względu na swoje w artości pod względem mięsa i  wełny.

Ostatnie dwa z postaw ionych przez nas założeń potw ierdzają, że p rzy  lepszym 
ka rm ien iu  i  u trzym an iu  owiec, ja k  rów nież w  lepszych w arunkach w ychow u 
młodzieży, selekcja owiec pod względem płodności n ie  jest przeszkodą w  ulep­
szeniu w artości zw ierząt i  podwyższeniu ich p roduktyw ności. W  celach p roduk­
c ji bardzo ważne jes t wiedzieć w  ja k ich  grupach owiec odbywa się podwyż­
szenie ich płodności. Z punktu  w idzenia całego systemu organ izacji i  te chn ik i 
wychowania m łodzieży ten moment w  rzeczywistości jest decydujący. Roma­
nowskie owce, ja k  wiadomo, są w y ją tko w o  płodne. Chociaż m a tk i mięsno- 
w ełn is te  cienko-runnej rasy ustępują pod tym  względem rom anowskim , to  
jednak znacznie przewyższają swoją płodnością inne rasy: na 100 okoceń dają 
średnio od 140 — 150 jagnią t. M aksym alna ich płodność wynosi 182 jagnięta, 
a  m in im a lna  od 110 — 115. P rzy  ta k  dużej zmienności płodności m ożliwe jest 
ty m i dwoma rasami scharakteryzować płodność pewnych grup  owiec ja k  i róż­
ne inne ich właściwości.

Jak w ykazu ją  obserwacje u m ięsno-wełnistych o ienko-runnych i  rom anow- 
skich owiec p rzy  różnych wskaźnikach płodności (158,7 1—' 159 jagn ią t i  179,8 — 
180,9 jagn ią t na 100 m atek) zaobserwowano zupełnie b lisk ie  (powtarzające się) 
procentowe ustosunkowanie się grup  pod względem wielopłodności. P rzy tym  
należy zaznaczyć, że u  owiec rom anowskich ich dziedziczna skłonność do zw ięk­
szania płodności ham owała kom pleks zewnętrznych u jem nych czynników 
(g łów nie  n isk i poziom odżywienia). D la  rasy m ięsno-wełniste j c ienko-runnej 
stworzono jednocześnie na jbardzie j sprzyjające w arunk i.

Z ana lizy danych w yn ika  po pierwsze, że p rzy  jednakow ym  pozio­
m ie  płodności p rocentow y stosunek m atek dających po jednym  jagnięciu, 
b liźn iak i, tro jaczk i itd . odpowiada we wszystkich zbadanych przez nas grupach 
ras owczych i  po w tó re  p rzy  zm ianie ogólnej płodności stada (niezależnie od 
czynn ików  na to  w pływ a jących: selekcji, doboru, krzyżow ania  różnych ras; 
ka rm ien ia  i  u trzym ania) procentowy stosunek m atek co do w ielopłodności po­
zostaje we w szystkich w ypadkach ta k i sam.
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Stąd wniosek o znaczeniu p raktycznym : p rzy  dowolnej płodności owiec 
(w granicach do 239 jag n ią t na 100 okoceń) zawczasu można przewidzieć jaka 
będzie w  stadzie ilość m atek dających pojedyncze jagnięta, b liźn ię ta , tro jaczk i 
itd . i  w  zależności od tego zorganizować p ra w id ło w y  w ychów  jagniąt. P rzy  tym  
trzeba mieć na uwadze, iż stosunek grup m atek i jagn ią t może być zm ieniony 
w  drodze systematycznej se lekcji i  doboru zw ierząt w  k ie ru n ku  zwiększenia 
w  stadzie jak ie jś  określonej g rupy, np. g rupy  dającej b liźn ięta. Na podstawie 
danych obliczono stosunek g rup  jagn ią t w  stadzie (pojedynczych, b liźn ią t, 
tro jaczków  itd.) i stworzono diagram  (rys, 6). Jak w idz im y  ,p rzy płodności

^pojeĘńuo E2D trojaczki 55® Pięcioraczki
ES3 Bliźnięta c m  Czuoraczki —  Płodność matek

owiec od 140 —  159 jagn ią t na 100 m atek b liźn ię ta  stanow ią najw iększy procent 
z całej ilośc i jagn ią t. Dalsze podwyższenie się płodności prowadzi do obniżenia 
procentu b liźn ią t, a podwyższenia tro jaczków . P rzy  płodności owiec wynoszą­
cej 239 jagn ią t na 100 okoceń tro jaczk i stanow ią najliczn ie jszą grupę, a p rzy  
ty m  czworaczków o trzym u jem y p raw ie  2 razy w ięcej, n iż urodzonych poje­
dynczo jagnią t.

W  sprzy ja jących w arunkach w ychowu, b liźn ię ta  bardzo dobrze się odclw- 
w u ją , a jako  dorosłe rów na ją  się w  p roduktyw ności z urodzonym i pojedynczo. 
D latego podwyższenie płodności ow iec do 160 — 170 jag n ią t na 100 okoceń nie 
pow oduje ważnych zm ian w  organ izacji i. technice prowadzenia owczarni. D al­
sze podwyższenie płodności zwiększa ilość tro jaczków , a one już  potrzebu ją  
zasadniczych zm ian w  systemie ich w ychowu, ja k  rów nież inne j o rgan iac ji 
i  te chn ik i w  prowadzeniu gospodarstwa. Z tym  należy się liczyć w  tych  w y ­
padkach, gdy staw iam y sobie zadanie o trzym yw an ia  w ięcej n iż  170 jag n ią t 
od 100 matek. *

*
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W ydawnictwr PW R i L  są do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książ­
k i“ typu rolniczego. Księgarnia Rolnicza „Domu Książki” — Warszawa, Al. 

Jerozolimskie 105, wysyła wydawnictwa PW R i L  również pocztą.
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